
Stalinowskie Sokoły -  wzorem dla polskich pilotów
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M ŁO D ZIEŻ
na budowach Sześciolatki

Junacy brygad SP p racu­
jących na teren ie w o jew ódz­
twa krakowskiego, osiągnęli 
duże sukcesy przy budow ie No­
wej Huty, zakładów  w Oświę­
cimiu i s iłow n i w Jaworznie. 
Wykonane przez nich w okresie 
I I  turnusu prace przedstawia­
ją  wartość około 15 milionów 
złotych.

Do sukcesów junaków w du­
żej mierze przyczyniło się two­
rzenie tzw. brygad szturmo­
wych, stosujących zespołowe 
metody pracy.

Najlepsze wyniki, uzyskała 
brygada im. L. Waryńskiego 
pracująca przy budowie zakła­
dów w Oświęcimiu, która za­
jęła pierwsze miejsce w ogólno­
krajowym współzawodnictwie 
i otrzymała powtórnie sztan­
dar przechodni Komendy Głów­
nej SP i Zarządu Głównego 
ZMP, zdobyty już w I  turnusie.

Poważne osiągnięcia mają 
również brygady w wychowa­
niu fizycznym junaków. M. 
in. 8 tysięcy członków brygad 
zdobyło odznaki SPO i BSPO.

Sztandar
m ło d y c h

N  ZA R ZĄ D U  GŁÓW NEGO Z M P
W arszaw a, czw artek  23 s ie rpn ia  1951 r. N r  200 (408) B Cena 15 g r

Wielka gest przyjaźń 
młodzieży wszystkich krajów
Co opowiadają delegaci polscy po powrocie z Berlina

Dworzec. Tłumy ludzi. Przed pięcioma minutami przybyli i  Berlina delegaci polscy. Liczne 
gromady kolegów i koleżanek otaczają ich zwartym koleni. Proszą o podzielenie się wraże­
niami ze Zlotu: — Mówcie co było na stadionie im. Ulbrichta? Jak mieszkaliście? Czy rozma­
wialiście i pozdrowiliście w naszym imieniu pobitych przez faszystów kolegów z Niemiec Za­
chodnich?

W kilku słowach streścić to wszystko, co widziało się w Berlinie — jest trudno. Jeszcze nie­
raz opowiedzą oni dokładnie, młodzieży polskiej o swych berlińskich wrażeniach, na zebra­
niach, wieczornicach świetlicowych, festynach Pokoju, Napiszą o tym szeroko do gazetek 
ściennych. Są oni przecież już w kraju — na rozmowy bedzie jeszcze wielt czasu...

Lecz zgromadzeni na peronie są niecierpliwi. Trzeba wiec częściowo zaspokoić ich cie­
kawość.

Plenarne posiedzenie
R ad zieck ieg o

Komitetu Obrońców Pokoju
P rezyd ium  Radzieckiego Ko­

mitetu Obrony Pokoju postano­
w iło  zwołać 23 s ierpn ia br. do 
M oskw y  plenarne posiedzenie 
K om ite tu .

N a porządku obrad zna jdu ją  
się następujące sprawy:,

1) Przeprow adzenie w  ZSKR 
ka m p a n ii zbierania podpisów 
■pod apelem Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  w spraw ie zawarcia 
p a k tu  poko ju  m iedzy 5 w ie lk i­
m i m ocarstw am i

2) Zw ołan ie  W szechzwiązko-
w e j K on fe re n c ji O brońców  Po­
koju. _______

Młodzież jaoońska 
na froncie pokoju
M łodzieży japońsk ie j udało 

s ię  pom im o rep res ji i te rro ru  ze 
s trony  w ładz zorganizować w 
po łow ie  lipca Z jazd O brońców 
P oko ju .

500 delegatów na Z jazd — 
m ło dz i robotn icy, chłop i i s tu ­
denci — rep rezentow a li około 
250 japońsk ich  o rgan izacji m ło ­
dzieżowych

Zjazd uchwalił rezolucje w 
sprawie zorganizowania w całej 
Japonii lokalnych komitetów o- 
brońców pokoju oraz apel do 
młodzieży, wzywający do wzmo 
żenią kampanii zbierania pod­
pisów pod apelem Światowej 
Rady okoju.

Zlot
b y ł

M ło d y c h  Bojowników o Pokój
w i e l k i ™  s u k c e s e m

-  stwierdził na Plenarnej Sesji 8 F M U  przewodniczący E. B e rlinp c r
(T e le fo n e m  z  B erlina )

D n ia  21 bm, o godz. 11.30 roz­
poczęło się doroczne plenarne 
posiedzenie Rady ŚFMD. Już o 
godz 11.00 przed gmachem Iz ­
by Ludo w e j zgrom adziła się 
m łodzież n iem iecka, k tó ra  en­
tuz jastyczn ie  w ita ła  p rzyb yw a­
jących na posiedzenie Rady de­
legatów  licznych narodów. Szcze 
go ln ie serdecznie p o w ita li FD.J- 
tow cy delegację Kom som oiu z 
tow  Włodzimierzem Michajlo- 
wcm  na czele. ZM P  reprezentu­
je  na posiedzeniu Rady 10-osó- 
bowa delegacja, k tó re j prze­
w odniczy sekre tarz Zarządu 
G łównego ZM P. tow. Stanisław 
Nowocień. W skład de legacji 
wchodzą m. in. — poeta Wiktor 
Woroszylski, przodownica pracy 
— znana m ura rka  Stanisława 
Szarlińska. pływaczka, — re ko r- 
dzistka P o lsk i — Irena Dobra- 
nowska.

O brady o tw o rzy ! p rzew odn i­
czący Ś FM D  — Enrico Berlin­
ie jer. W zagajeniu po dkre ś lił on. 
że zorganizowany przez ŚFMD i 
MZS' Zlot Młodych Bojowników

o Pokój był wielkim sukcesem.
„Zlot ten jest dowodem- — 

powiedział Berlinguer — że no­
we miliony młodzieży włączają’ 
się do walki o pokój. Zlot ten 
dowiódł także wielkiej zdolno­
ści mobilizacyjnej ŚFMD“.

Następnie. B erlingue r, serde­
cznie pozdrow ił delegatów i  go- 
śc>. podkreśla jąc szczególnie o- 
becność na sali obrad przedsta­
w ic ie li o rgan izac ji m łodzieżo- 
wyoh, nie wchodzących w  skład 
ŚFMD.

Za stołem p rezyd ia lnym  za­
ję l i  m iejsca przedstaw icie le  m ło 
dzieży św iata, delegaci w szyst­
k ich  o rgan izac ji m łodzieżowych, 
wchodzących w  skład ŚFM D

Do prezyd ium  zaproszeni zo­
sta li także — przedstaw icie lka 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju , sławna 
pisarka niem iecka Anna Seg- 
’■«ers i p rzedstaw ic ie l Ś w ia to ­
w e j Federacji. Związków Zaw o­
dowych oraz przewodniczący 
W olnych N iem ieckich Zw iązków , 
Zaw odow ych —r tow . Warnke,

Gorąco żegnana N 
p r z e z  t ł u m y  b e r i i ń c z y k ó w

delegacja  m łodz ieży ra d z ie c k ie j w y je c h a ła  z B e r lin a
(Te le fon em  z Berlina,)

R obotn icy, pow racający z p ra ­
cy spieszyli na O stbahnhof. Na 
Ostbahnhof podążały rozśpie­
wane t łu m y  m łodzieży niem iec­
k ie j. M ieszkańcy B erlina  zgro­
m a d z ili się na placu p rz e d  
dw orcem , aby pożegnać od jeż­
dżającą do k ra ju  z I I I  Ś w ia to ­
wego Z lo tu  M łodych B o jo w n i­
k ó w  o P okó j, delegacje te j m ło ­
dzieży, k tó ra  przewodzi m ło ­
dzieży św iata w  walce o pokój 
—  delegację m łodzieży radziec­
k ie j.

W śród żegnających rzuca się 
w  oczy grupa obandażowanych 
m łodych chłopców  i dziewcząt, 
ijies ioha przez swych tow a rzy­
szy. C i m łodzi chłopcy i dz iew ­
częta k ilk a  dn i tem u zostali w 
bestia lsk i sposób po turbow an i 
przez po lic je  zachodniego B er­
lina . Dziś przysz li pożegnać 
tych . k tó rych  w span ia ły  p rzy ­
k ła d  dodaje im  sił do w a łk i i 
nape łn ia  w iarą  w zwycięstwo. 
P rzysz li przekazać przez od jeż­
dżająca' m łodzież radziecką go­
rące pozdrow ienia dla ich w ie l­
k ie j O jczyzny, walczącej n ieu ­
gięcie o pokój. P rzysz li zapew­
n ić  m łodzież radziecką, że ża­
den te rro r nie iest w  stanie z ła­
m ać ich w o li w a lk i o pokój.

Delegacje żegnał w im ien iu  
SFM D je j przewodniczący En­

rico  B erlingue r. D z ięku je  on 
m łodzieży radzieck ie j za w ie lk i 
w k ład  w  przygotow ania do Z lo ­
tu, dz ięku je  za to, że delegacja 
radziecka swymi, w ystępam i a r­
tys tycznym i i  spo rtow ym i, roz­
m ow am i i spotkaniam i uzbro iła  
m łodzież św ia ta  do dalszej, w y ­
trw a łe j w a lk i o pokój.

„Przyjaźń delegacji radziec­
kiej, je j serdeczność pomogą 
młodzieży niemieckiej w jej

alce o zjednoczone pokój mi­
łujące Niemcy“ — m ów i w  
im ien iu  m łodzieży n iem ieck ie j 
M argo tte  Feist, sekre tarz Cen­
tra ln e j Rady FDJ. — „Spotka­
nia młodzieży Niemiec Zachod­
nich ■/. młodzieżą radziecką do­
da rt za sił do dalszej wytrwałej 
wałki“.

Gorąco w ita n y  przez m łodzież 
przem aw ia ł w im ien iu  delega­
c ji radz ieck ie j tow . M atusow

„Wyjeżdżając do ojczyzny 
delegacja . adziecka dziękuje 
FDJ-otowi za gorące i serdecz­
ne przyjęcie. Uważamy, że 
przyjęcie to jest dowodem stale 
wzrastającej przyjaźni młodzie­
ży Związku Radzieckiego z mło­
dzieżą NIM). Zlot wykazał, 
że siły pokoju rosną i stanowią 
niezwyciężoną potęgę. Z tą my­
ślą wyjeżdża nasza delegacja do 
kraju, zapewniając młodzież

I ty możesz zostać górnikiem

NRD, że młodzież radziecka pód 
kierownictwem Komsomołu bę­
dzie z jeszcze większą energią 
walczyć o ppkói. Radziecka de­
legacja życzy młodzieży nie­
mieckiej nowych sukcesów w 
ł  iidownićtwie nowego życia i w 
szlachetnej watce o pokój“.

„Niech żyje pokój na całym 
święcie! Niech żyje Wilhelm  
Fieck! Niech żyje .Chorąży Po­
koju towarzysz Stalin!“

„Dalej, kto młody, łącz do po­
chodu. wołaj „z wojną precz“.

Tysiące rą k  splecionych w  u - 
ścisku, tysiące chłopców i  dziew 
cząt śpiewa hym n Federacji.. 
Pieśń o M oskw ie.

Na. ca łym  dw orcu rozb rzm ie­
w a ją  skandowane przez m ło ­
dzież słowa ..F reundschaft“ , 
„p rz y ja ź ń “ , „S ta lin “ , „P ie ck “ . A  
potem osta tn ie uściski d łon i. 
Pociąg ruszył.

D ługo jeszcze na peronie sta li 
m łodz i N iem cy, Tak serdecznie 
żegnają się przy jac ie le , tak  ser­
decznie żegnają się towarzysze 
wspólne j w a lk i, w a lk i o pokój. 
Tak serdecznie żegna się K o m ­
somolców, k tó rzy  uczą, p ro w a­
dza m łodzież św iata w  walce o 
pokój.

p rzedstaw ic ie lka  M iędzynarodo­
w e j D em okratycznej Federacji 
K ob ie t — Carmen Santi oraz 
przewodniczący M ZS — Józef 
Grohman.

Radę pow ita ła  Anna Seghers.
Pow iedzia ła  ona — „Zlot do­
wiódł, kto jest za pokojem, a 
kto jest wrogiem pokoju. W ro ­
gowie poko ju  dążą do rzucenia 
m łodzieży różnych narodów 
przeciw  sobie. W ie lk ie  niebez­
pieczeństwo zagraża m łodzieży 
N iem iec Zachodnich. M łodym  
N iem com  zagraża w cie len ie  ich 
do a rm ii am erykańskich . Czy ci 
młodzi będą strzelać do nas?
Czy będą strzelać do mnie?
Wspaniała postawa młodzieży 
Niemiec Zachodnich podczas 
Zlotu, dowodzi, że nie. Walka 
przeciw remilitaryzacji Niemiec 
Zachodnich, walka o zawarcie 
paktu pokoju między 5 wielkimi 
mocarstwami —• oto nasze głów­
ne zadania".

Następnie p o w ita ł Radę w i-  I '«ii, Wenezueli, Madagaskaru, 
m ien iu  ŚFZZ, tow. Warnke. M ó- I Meksyku, Finlandii i Argenty-
w ił on, że przygotow ania im pe- j n T- . ,
r ia lis tó w  do nowej w o jn y  s ą ! z  przem ów ień tych w yn ika , 
n ie rozerw a ln ie  związane z o fen- i 2e przygotow ania do Z lo tu  we 
sywa k a p ita lis tó w  na w a ru n k i i wszystk ich k ra jach  pom im o j 
bytow e mas pracujących, m ło - I w ie lk ich  trudności i przeszkód, 
dzieży pracującej. Wałka o po- \ s taw ianych przez w .ogow  p o * 
kój jest nierozerwalnie z.wiąza- j w  tych k ra jach , skup iły  ,
na r. walką o polepszenie bytu i i najszersze masy m łodzieży w o - : 
warunków materialnych mas • | io ł w ^ ‘ 0 PokoJ- K o m ite ty ; 
pracujących Nasze dw ie  w ie lk ie  Przygotowawcze, wspołzawod - 
organizacje ŚFZZ i ŚFM D, m u-  ń ic tw o  sportowo, im prezy ku lo . 
szą iść razem w  te j walec. T o w . ! ™ pomogły we włączeń... c o 
W arnke  zakończył swoje prze* j ^  Pokoju także
m ów ien ie  okrzyk iem  na cześć j ! m ‘«***e*y, Mora dotąd sta
v , , . ■ , . ła na uboczu watki o pokoj, n;e
jedność, mas pracujących i m ło - , dostatecS!il,c jagno „św iada m ia -

! ła sobie grożące niebezpieezeń-

1. Podsumowanie wyników i pokój całą m łodzież swych k ra -
I I I  Światowego Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój i zadania 
ŚFMD w walce o wzmocnienie 
jedności młodzieży wałczącej o 
pokój.

2. Propozycja zwołania Mię­
dzynarodowej Konferencji w 
obronie praw młodzieży.

3. Przyjęcie nowych organi­
zacji do ŚFMD.

Po przy jęc iu  porządku dnia 
oraz za tw ierdzen iu  regu lam inu 
obrad, re fe ra t do pierwszego 
p u nk tu  porządku dnia w yg łos ił 
E nrico  B e rling ue r (Streszczenie 
re fe ra tu  tow. Ber l ińguera  poda­
je m y  na str. 2).

*
P opołudn iow e posiedzenie 

Rady Ś F M D  w yp e łn iła  dysku - 
sja nad re fe ra tem  E. B e r lin -  
guera. P rzem aw ia li -przedsta - 

| w ić ie le  m łodzieży: Szwecji, Ir -  
| łandil, Danii, Malajów, Kuby, 
j Martyniki, Izraela, Albanii. No 
I wej Zelandii, Islandii, Kolnm-

J°w.
W ie lu  m ówców podkreśliło  

w ie lk ie  znaczenie dla spraw y 
poko ju  osiągnięć m łodzieży n ie - 
m iec ide j, w y ra z iło  swoje p o ­
dziękowanie za serdeczną goś­
cinność i  swoją pełną so lida r - 
ność z bohaterską w a lką  m lo - 
dzieży n iem ieck ie j przeciw ko 
re m ilita ry z a c ji N iem iec Zachód 
nich, o zjednoczone, pokojowe, 
dem okratyczne N iem cy.

Kol. JAN WALCZAK, bryga­
dzista z Fabryki Przyrządów 
Pomiarowych we Wiochach
opow iada:

„G dy  w  dn iu  zakończenia 
Z lo tu  na placu Marksa i Engel­
sa składałem przysięgę wraz z 
dwoma m il ionam i koleżanek i 
kolegów całego świata  — m y ­
ślałem, o naszej fabryce, o całej 
Polsce. I  w te d y ,  zdaje mi się, 
dopiero z rozu m ia łeś  do głębi, 
ja k  w ie lka  jest przyjaźń m ło ­
dzieży wszystkich kra jów , jak 
pełna ofia rności musi być na­
sza codzienna walka. - j ak  silna 
jest nasza wola obrony pokoju

Ze wzruszeniem  opowiada 
uczennica klasy IX  Szkoły TPD 
z Warszawy kol. DANUTA  
GUTERMAN:

„Wszędzie w i ta ły  nas serdecz­
ne uściski, k w ia ty  i  łzy radości. 
Słowa „P okó j“  i P rzy jaźń“  to­
warzyszy ły  nam na każdym  
kroku. Ńie zapomnę n igdy  „T a ń ­
ca M a tk i “  w  wykonan iu  zespo­
łu  młodzieży koreańskiej. Przed­
stawia on w ie lka  rozpacz Ko-  
reank i po stracie dziecka za­
mordowanego przez am e rykań­

skich zbrodniarzy. W czasie 
występu na salę w kro czy l i  ra n ­
ni, po tu rbowan i i obandażowani 
F DJ-towcy. k tórych napadła  
polic ja zachodnio - niemiecka. 
Jeszcze bardzie j wzrosła nasza 
nienawiść do wrogów poko ju , 
mordujących niewinne dziew­
częta i chłopców', k tó rych jedy­
nym marzeniem jest szczęśliwa 
młodość“

Kol. TERESA KW IECIŃSKA  
z Wałbrzycha mówi:

„ Ż y jem y  już w norm a lnych  
warunkach i nie zdawałam so­
bie zawsze sprawy, ja k  żyje  
młodzież w kra jach ko lon ia l­
n y c h ' i  kapital istycznych.  W roz­
mowie z delegatami Grecji ,  H i ­
szpanii. B razy l i i  i. A f r y k i  do­
wiedzia łam się, jak  młodzież  
tych k ra jów  m.usi ciężko w a l ­
czyć o prawo do pracy i  nauki.

Ale  — m ów i da le j ko l. Tere­
sa — młodych G reków  i  H iszpa­
nów nię. zastraszą obozy koncen­
tracy jne  Z Berl ina w y je c h a l i  
oni z nowa energią do dalszej 
w a lk i,  z w iarą, że w  te j walce  
jest z n im i cala postępowa m ło ­
dzież św iata“ .

(W Z.-IM J

Nasi rumuńscy goście

!eży pracu jące j w  walce o po­
lepszenie w a run ków  życia, w 
walce o pokój.

W odpow iedzi tow . B e r lin ­
guer podziękow ał n iem ieck im  
robo tn ikom , k tó rzy  b ra li udzia ł 
w  przygotow aniach do I I I  Z lo ­
tu  M łodych Bojoyeników  o Po­
kój.

Carmen Santi przem aw ia ła  w  
im ie n iu  M iędzynarodow ej De­
m okra tyczne j Federacji Kob ie t. 
„Wygraliście wspaniałą bitwę o 
pokój — powiedziała tow. San­
ti. — My, kobiety, wszystkimi 
siłami popieramy wasza walkę 
o pokó j".

Tow. B e rling ue r og łosił na­
stępnie proponow any porządek 
.obrad:

siwo nowej wojny i nie zawsze 
potrafiła rozpoznawać i de - 
maskować zbrodniczą robotę 
amerykańskich oraz angielskich 
imperialistów i zależnych od 
nich zdradzieckich rządów Na zaproszenie Komitetu

Przedstaw icie le
Irlandii, Islandii, Kuby, Danii, 
Martyniki i w ie lu  innych  k ra ­
jó w  zapew n ili Radę, że człon - 
kow ie  ich delegacji po powro - 
cie do k ra jó w  dokonają w n ik ­
liw e j • analizy całej dokonanej 
pracy w okó ł Z ło tu , podsum ują 
doświadczenia zdobyte przez 
n ich na Zlocie i poprowadzą

młodzieży I Współpracy Kulturalnej z Za
granicą p rzyb y ł do Warszawy, 
w yróżn iony I I  nagrodą na Fe­
stiwalu Młodzieżowym w Ber­
linie 150-osobowy Zespól Pieś­
ni i Tańca Związku Młodzieży 
Robotniczej Rumuńskiej Repu­
bliki Ludowej.

Zespói ten. którego k ie ro w n i-
w ie lką  pracę nad popu laryzacja  ' k łem  ideolog icznym  i organiza- 

1 jego osiągnięć, aby na te j pod- to rem  jest Jon Florea, zaś kie 
i staw ie zm obilizow ać do w a lk i o ró w n ik ie m  artystycznym

Balata, powstał w  roku  1917. Peł 
na działa lność rozw iną ł jednak 
w  roku 1949, b iorąc odtąd udzia ł 
w  zlotach m łodzieżowych w 
Pradze i Budapeszcie. Zespół 
posiada 100-osobowy chór pod 
k ie row n ic tw e m  Florica Avra- 
mescu, 34-osobowy balet, k tó ­
rym  k ie ru je  ba lc tm is trz  Aure­
lia  Sautcanu oraz 8-osobową 
orkiestrę , gra jącą na in s tru m en ­
tach ludowych. Zespół składa 

Jon się z m łodzieży robotn icze j, s tu ­

dentów i uczniów szkół śreó- 
nich.

Repertuar zespołu obejmuje 
pieśni ludowe i młodzieżowe 
rumuńskie i radzieckie oraz tań 
ce ludowe ze wszystkich regio­
nów Rumuńskiej Republiki Lu­
dowej.

Pierwszy występ zespołu W 
Warszawie odbędzie się w dnia 
22 bm. w Państw. Teatrze Pol­
skim w ram ach uroczystości 2  
okaz ji rumuńskiego święta na­
rodowego.

szego Zlotu

Na twarzach uśmiech zadowolenia i duma Grono  m łodych górn ików  n a m ó w  Państwow ej 
Szkoły Przysposobienia Przem ysłu Węglowego spędza razem  wesoły urlop .

1 Ty mo?es2 zostać gó rn ik iem !
K op a ln ia  w ęg la  gw a ra n tu je  Ci stalą pracę, dobre i  stałe za robk i, bezpłatną kw ate rę  i d ro ­

gę szybkiego awansu.
Kandydaci do zawodu górniczego w in n i zgłaszać się do w ydz ia łów  zatrudn ien ia  Przy W o- 

jew ódzkich . P ow ia tow ych i  G m innych  Padach Narodowych.
Dojazd od miejsca zamieszkania do miejsca pracy bezpłatny.

I I I  Światowy Zlot Mło­
dych Bojowników, o Pokój 
jest już noża nami. Za na­
mi są dwa tygodnie wiel­
kiej, potężnej manifestacji 
w obronie pokoju, wolności 
i życia, któremu imperia­
lizm grozi nowa wojną.

Zlot Berliński byl de­
monstracją ogromnej zwar­
tości szeregów młodzieży, 
jedności młodzieży świata 
w walce o pokój. Przebieg 
Złotu Berlińskiego wyka­
zał, że hasł< walki o pokój, 
które jednoczy wszystkich 
ludzi dobrej woli — jest 
dla młodzieży świata naczel 
nym hasłem. Zlot Berliń­
ski wykuzał, że młodzież 
świata bez względu na ióż- 
nice przekonań politycz­
nych, wyznań religijnych, 
narodowości i ras ma jed­
no wspólne, szlachetne dą­
żenie: utrzymać na święcie 
pokój, uciąć rę - podpala- 

. czom świata.
I  dlatego możemy śmiało 

powiedzieć: I I I  Światowy 
Zlot Młodych Bojowników 
o Pokój był wielkim wkła­
dem w walkę, prowadzona 
przez obóz pokoju, przez 
narody świata. I I I  Świato­
wy Zlot Młodych Bojowni» 
ków o Pokój wzmocnił siły 
światowego ruchu obroń­
ców pokoju, był zwycięs­
kim uderzeniem na froncie 
naszej walki przeciwko im ­
perializmowi.

Siły i wielkości Zlotu, je ­
go zwycięskiego przebiegu 
nie udało się wrogom u- 
kryć, zamazać lub pomnie.) 
szyć. Rozdmuchana, wrzas­
kliwa, oszczercza i kłam li­
wa propaganda imperiali­
styczna poniosła klęskę. Kie 
dy nad Berlinem wzniosła 
się na maszcie flaga poko­
ju —- flaga I I I  Zlotu — im ­

perialiści pragnęli ją ukryć 
przed światem, pragnęli ją 
przykryć milczeniem swojej 
prasy i radia, w którym nic 
było ani jednego słowa praw 
dy o Zlocie. Świat miał jed­
nak oczy zwrócone na Ber­
lin. Świat słuchał milionowe 
go głosu młodzieży w obro­
nie pokoju. I  zawiodła ta me 
toda podżegaczy wojennych. 
Sięgnęli więc do innej. Bło­
to i zgnilizna, kłamstwo i 
oszczerstwo — oto czym im 
periałistyczna propaganda 
obrzucać poczęła nasz Zlot. 
Lecz i ta podła broń za­
wiodła. Berlina na caiy 
świat rozlegał się niczym 
nie zagłuszony, donośny, 
zwycięski głos milionów 
młodych, aktywnych bojow 
ników o pokój. Hymn mło­
dzieży świata, hynn. pokoju 
i życia okazał się Stokroć 
silniejszy, niż nedzne uja­
dania imperialistycznej pro 
pagandy.

Piękne są cyfry TU Świa­
towego Zlot . Dwa miliony 
młodych Niemców 26.000 
wysłanników młodzieży ze 
104 krajów — oto. kto na 
Zlocie reprezentował setki 
milionów młodych bojow­
ników o pokój Nie spoty­
kany dotąd masowy udział 
młodzieży w Zlocie jest naj­
lepszym dowodem tego. jak 
bliskie i drogie jest hasło 
obrony pokoju dla wszyst­
kich młodych chłopców i 
dziewcząt na całym świę­
cie.

Masowości Zlotu bali się 
imperialiści, widząc w niej 
groźbę dla swoich zwierzę­
cych planów. Dlatego wła­
śnie rząd angielski odmówił 
paszportów setkom młodych 
angielskich bojowników o 
pokój. Dlatego za jego przy 
kładem poszły rządy Fran­

cji, Włoch, Indii, Syrii i in ­
ne uległe rozkazom Wa­
szyngtonu rządy. Dlatego 
policja austriacka i belgij­
ska więziła tysiące mło­
dzieży, udającej się na Zlot. 
Dlatego zachodnio - nie­
mieckie gestapo strzelało i 
szczuło psami przekradają­
cych się do Berlina mło­
dych bojowników o pokój 
z Niemiec Zachodnich. I tu 
również wrogowie pokoju 
ponieśli klęskę. Młodzież 
świata pokonała wszelkie 
przeszkody, przeszła zwy­
cięsko wszystkie kordony 
policji — młodzież świata 
dotarła na Zlot do Berlina.

Na ulicach Berlina, w 
spotkaniach zlotowych, na 
pięknych występach zespo­
łów artystycznych, podczas 
potężnych antyimperialis- 
tycznych demonstracji — 
spotykał się ze sobą katolik 
i komunista, czarny i biały, 
Polak i Anglik, Koreańczyk 
i Amerykanin. Jedna myśl, 
jedno dążenie, jeden współ 
ny cel łączył na Berliń­
skim Zlocie wszystkie ser­
ca i ręce.

Ztot Berliński reprezen­
tował w ciągu dwóch ty­
godni najbardziej ak ywne, 
najbardziej bojowe siły mło 
dzieży świata. Zlot Berliń­
ski rozpalił nowy ogień en­
tuzjazmu poświecenia w 
walce o ukój Zlol Berliń­
ski umocnił w młodzieży 
głęboka świadomość tego, 
że jedynie poprzez czynna 
walkę, poprzez czynne dzia­
łanie na "zecz pokoju — po 
kój może być zachowany. 
Każdy czestnik Zlotu — 
to świadomy i czynny bo­
jownik o pokój, to agitator 
aktywne’ walki młodzieży 
przeciwko wojnie na całym 
święcie. L tym głębokim

przekonaniem wracają do 
swoich krajów z I I I  Świa­
towego Zlotu Młodych Bo­
jowników o Pokój wysłan­
nicy młodzieży świata.

To, że Zlot odbywał się 
w stolicy Niemiec — w Ber 
linie, pomogło młodzieży 
świata przekonać się, że w 
sercu Europy, w kraju, któ­
ry już tak wiele razy w 
historii by' zarzewie - woj 
ny i  zniszczeń, że w Niem­
czech wyrosły i istnieją po­
tężne siły pokoju. Tc siły 
reprezentowane były na Zlo 
cie przez dwa miliony mło­
dych Niemców — uczest­
ników Złotu.

W Berlinie panowało sło­
wo „Freundschaft". W Ber­
linie młodzież niemiecka 
dowiodła niezbicie, że dla 
sprawy pokoju na świecie, 
dla sprawy przyjaźni z 
wszystkimi na odami goto­
wa jest do walki i poświę­
ceń. Właśnie w walce o po­
kój w rozwijaniu i pogłę­
bianiu przyjaźni między 
narodami -  młodzież nie­
miecka widzi gwarancje 
swojej nowej, lepszej przy­
szłości.

I  tę młodzież niemiecka 
widziała na Zlocie delega­
cja polska Z tą młodzieżą 
niemiecka młodzi Polacy 
nawiązali serdeczne, bliskie 
bezpośrednie stosunki Ta 
młodzież n.emiecka witała 
nas i żegnała słowem 
„Freundschaft“.

Za nami jest Zlot. Otwo 
rzył on now; etap w wal­
ce młodzieży całego świata 
o pokój przeciwko wojnie 
imperializmowi. Nasz Zlol 
wzmocnił siły ruchu obroń 
ców pokoju, przybliżył cel 
o który walczymy — trwały 
pokój, klęskę planów pod­
żegaczy wojennych.

Wielkie straty
napastników
na Korei

W komunikacie ogłoszonym 
20 i 21 sierpnia w Phcnianie 
dowództwo naczelne koreańskiej 
armii ludowej donosi, że od­
działy armii ludowej w ścisłymi 
współdziałaniu z ochotnikami 
chińskimi pomyślnie odpierały 
na wszystkich frontach ataki 
przeciwnika, zadając mu po­
ważne straty w ludziach i  
sprzęcie.

Oddziały artylerii nadbrzeż­
nej zatopiły jeden okręt nic -  
przyjacielski, zaś dwa okręty p® 
ważnie uszkodziły.

*  •  *

Agencja Nowych Chin donosi 
z frontu koreańskiego, że w  
5-dniowym okresie, który za -  
kończył się 15 sierpnia, koreań 
ska armia ludowa wraz z ochot­
nikami chińskimi zadała nie­
przyjacielowi straty, zabijając, 
raniąc lub biorąc do niewoli 
ponad 2.800 ludzi. W tymże 
okresie zestrzelono lub uszko­
dzono 36 saniolotó”  nieprzyja­
cielskich oraz zniszczono cztery 
samochody pancerne.

Podczas gdy strona amerykan 
•ka hamuje rokowania o ro- 
zejm, stawiając niedorzeczne żą­
dania, najeźdźcy amerykańscy 
i marionetkowe wojska lisyn -  
manowskie wzmagają swe ata­
ki na froncie wschodnim. Do­
konały one serii ataków na 
pozycje na północ od Yangku i 
Rincze. Na froncie zachodnim 
nieprzyjaciel atakował nasze 
pozycje w pobliżu rejonu Kac- 
songu i na północ od Czangtan. 
Ataki te zostały jednak odparte 
-rzez wojska koreańskie i o -  
ehotników chińskich, przyczym 
nieprzyjaciel poniósł ciężkie 
straty. Jeden z oddziałów wojsk 
ludowych, zajmujący pozycję na 
północ od Yangku odparł 8 
ataków batalionu nieprzyjaciel­
skiego, zabijając lub raniąc 295 
żołnierzy nieprzyjacielskich.



BILI NAS, BO S IĘ  BOJA. POKOJU
-  mówi Hannelore Meissner,

ciężko raniono
przez adenauerowskieh zbirów

P rzez Berlin przebiega 
granica, która dziel: 
miasto na dwie części, 
na dwa światy Ale 
do  jednej i  po drugie;, 

stronie tej granicy mieszkają 
Niemcy. Po jednej i po drugie; 
stronie mieszkała ludzie, któ­
rzy pragna pokoju.

15 sierpnia 1951 r., 10-tego 
dnia Światowego Zlotu Mło­
dych Bojowników o Pokój, mio 

' dzi FDJ-towcy poszli do 
swych braci i przyjaciół z 
Zach. Berlina. Poszli w swo­
ich błękitnych FDJ-towskich 
koszulach, ze zlotowa p!eśn;a: 
„W sierpniu kwitn? róże...“ 
Poszli z braterskim pozdro­
wieniem Freundschaft — 
Przyjaźń — na ustach. Poszli 
porozmawiać z ludźmi zza 
sztucznej granicy dzielącej sto 
lice Niemiec na dw; miasta, 
poszli zarazić ich swoim mło­
dzieńczym entuzjazmem w 
walce o pokój i szczęście Po­
szli odpowiedzieć na wszyst­
kie pytania, aby rozwiać mis­
terna sieć kłamstw i osz­
czerstw Poszli zaprosić roda 
ków na swoje wspaniałe świę­
to, na koncerty, zabawy, przed 
stawienia i mecze, na spotka­
nia z przyjaciółmi całego świa­
ta.

Zaprosił ich sam Reuter, 
„burmistrz“ zachodniego Ber­
lina. „Zapraszał" ich iuż od 
«ławma. szvdzil, rzucał oszczer­
stwa. Mówił, że „komuniści 
boją się prawdy, boja się po­
kazać młodzieży zachodni sex- 
tor“. I  młodzi poszli ze śpie­
wem, z kwiatami niebieskimi 
flagami z białym gołębiem, zc 
słowem pokój na ustach. Reu­
ter i jego amerykańscy moco­
dawcy przyjęli młodych sal­
wami karabinowymi i pałka­
m i policyjnymi.

Bo to właśnie Reuter i_;emu 
podobni lokaje amerykańskie­
go imperializmu boja się. Bo­
ją się prawdy o NRD, o demo­
kracji, o prawdziwe’ w-olności 
i  dobrobycie. A przede wszyst­
kim boją się pokoju, boją się 
bojowników o pokój.

Ofiarą brutalnego napadu 
padło wielu mtodvch, szczegól­
nie wiele dziewcząt. Wielu z 
nich raniono ciężko, wielu, po­
bito do nieprzytomności, wielu 
aresztowano.

Ale zwycięstwo należy do 
nich — do młodych bojow­
ników o pokój. Młodzież zgro­
madzona w  Berlinie, całe 
Niemcy i cały świat ujrzeli 
prawdziwe, ohydne, brutalne, 
barbarzyńskie oblicze faszyz-

mu. Oblicze bestii, k tó re  nie 
zaw ahały sie strzelać do 17- 
le tn ich  chłopców  i tra tow ać 
lS -Ie tn ie  dz iew czynk i za to, że 
ż.ida.ia pokoju.

M łodzi bohaterow ie — 
Kurt, Erich, irm gard ...

Ciężko ra n n i chłopcy i dziew  
częta leża w szpita lu. — 
Chłopcy w  jedne j sali, a' 
dziewczęta w  d ru g ie j. W tych 
dwóch salach n ie  ma zw yk łe j 
a tm osfery, szp ita lne j, na k tó rą  
składają sie ludzk ie  cie rp ien ia  
: choroby, zapach lekars tw , 
b ia łe  k it le  lekarzy, k rz y k i i u - 
t.yskiwania.

Do tych sal. w d a r ł sie Z lo t. 
M łodzi sa dum n i i szcześiiw,. 
żo nie zabrakło  im  odwagi w 
c h w ili próby, że meżnie sta­
nę li w  obron ie poko ju  Z ró w ­
nym  męstwem  powściągają te ­
raz o k rz y k i bólu. panują nad 
cierpieniem . A  sa przecież ta ­
ce m łodzi ...Hannelore Meiss­
ner ma dopiero 16 la t. Michae­
la Łeichsering -  17, Erieh Kö­
nig i Irmgard Ürner po 21 ..

A  przecież ba rba rzyńcy na 
nic nie zważali, b ili gdzie po­
padło. Irm g a rd  ma złamaną 
rękę, K a r! H o ffm an n  ieżv n ie ­
przytom ny. m usiano go na­
tychm iast operować, E rich  ma 
złamana nogę...

M łodz i niczego nie żałują, 
•me skarżą sie i wszyscy pow­

tarzają to samo — „Jutro pój­
dę znowu“ .

Na jednym  z łóżek leży K u r t  
H o lzm ü lle r. Ma on 33 lata, 
daw n ie j b y ł form ierzem , dzięki 
w iadzv lu do w e j został nau­
czycielem. W ie le  już  w id z ia ł i 
w iele przeżył. P0 la tach h it le ­
ryzm u ; w o jn y  pozostała mu 
drew n iana noga i n ienaw iść 
do faszyzm u. To w łaśnie ta 
nienaw iść kazała mu pójść ra ­
zem z młodymi, m im o swego 
kalectwa. „Dzieci, które wy- 
chowu je w mojej szkole na 
uczciwych ludzi, nie powinni 
słać się kalekami w przyszłej 
wojnie. Myślałem też o moich, 
własnych dzieciach...“ —  m ów i 
K u rt.

Takie przeżycia  
dodają  siły

Kurt nie spodziewa! się, że 
tak zostanie przyjęta przez A - 
denauera i Mac Clo.ya, ich po­
kojowa demonstracja... Nie spo 
dziewał się tego'także 21-letni 
Erich König, który mówi —

„Ludzie na ulicy byli po na­
szej stronie. Uśmiechali się do 
nas, odpowiadali na nasze o- 
krzyki. Wielu wolało „Wstyd!“ 
— gdy zaatakowała nas polic­
ja. „Nigdy, n igdy  nie myślałem, 
że oni tak postąpią... — m ów i 
E rich  i dodaje — Pewnie my­
śleli, że nas zastraszą, ale o- 
siągnęli wręcz przeciwny sku­
tek. Takie przeżycia daja siłę, 
jakiej sobie człowiek nawet 
nie wyobrażał“

Tę m yś l pow tarza ją  wszyscy 
na te j sali. D e lik a tn a 'i szczu­
pła Hannelore Meissner, m ówi 
z mocą — Biii nas tyiko dla­
tego, że się nas boją. Boją się 
pokoju! Niech mi ktoś teraz 
spróbuje opowiadać o demo­
kracji po tamtej stronie!... Po­
znaliśmy już tę ich demokra­
cję... Liczyliśmy sie z tym, że 
może zechcą rozproszyć nasz 
pochód, że obleją nas wodą. a- 
le nie myślałam, że oni tak 
nienawidzą młodych. Ale i tak 
nic nie uzyskali. Ja i wszyscy 
nasi mówimy — „Jutro znowu 
pójdziemy“.

Irm g a rd  ma 21 la t i pocho­
dzi z W rocław ia . Dopiero w 
1943 roku  w y jecha ła  do NRD 
i pozostaw iła w ie le  p rzy jac ió ł 
w  Polsce. Z serdecznością 
wspom ina ZM P -ow ców . Jest 
Ona przodownicą pracy w  I I-  
menau, w yra b ia  150 proc. n o r­
m y i n ied ługo iuż  idzie  na po­
litechn ikę .

„Mogłam tym ludziom tyle 
opowiedzieć o mojej pracy i 
tego właśnie boi się Reuter —
opow iada Irm ga rd . — Gdy ktoś 
bije zamiast dyskutować, to 
zawsze znaczy, że sie boi. Gdy­
by mnie doktór puścił, jutro 
bym znowu poszła“.

*
Irm g a rd  n ie  pó jdzie  ju tro , 

bo bandyci z ł a n j ^  je j rękę. 
A le  gdy będzie ^ fe b a ,  pó jdą 
se tk i in nych  chłopców  i  dz iew ­
cząt, wszyscy F D J-to w cy , 
wszyscy m łodzi, k tó rz y  pragną 

żyć, k tó rz y  pragną poko ju . Jest 
ich znacznie w ięcej, n iż  po lic ­
ja n tó w  Adenauera, n iż  żołda­
ków  M ac Cloya. U  ich  boku 
stoją m ilio n y  dziew cząt i  ch łop 
ców na ca łym  świecie, k tó rzy  
na b e rliń s k i Z lo t w ydelegow a­
l i  swoich p rzedstaw ic ie li. M ło ­
dzi boha te row ie  w a lk i o pokój 
i  wolne, dem okratyczne, zjedno 
czone N iem cy, czerp ią swoją 
odwagę z g łębok ie j św iadom o­
ści, że walczą o słuszną spra­
w ę i że po ich stron ie  są w szy­
scy uczc iw i ludz ie  na ca łym  
świecie.

opr. M. LEŚNIEWSKA

W zakładach Veh Miles w Berlinie
z zespołem labryki im. Strzelczyka

18 s ie rpn ia  zespół a rtys tycz­
ny z Zakładów im. Strzelczy­
ka w Łodzi odw iedz ił ro b o tn i­
ków w ie lk ic h  zakładów  Veb 
Niles w Berlinie na Weisen • 
see. Tu, w tych zakładach był 
również Prezydent Polski Lu ­
dowej to w. Bierut w cza­
sie swojej wizyty w Berlinie.

Całą naszą grupą, prow adzo­
ną przez przedstaw ic ie la  d y ­
re k c j i i  o rgan izac ji p a rty jn e j 
fa b ry k i,  uda jem y się na zw ie ­
dzanie zakładów . W  ha lu  bu ­
dyn ku , gdzie mieszczą się b iu ­
ra  kon s tru kcy jn e , ustaw iona 
je s t duża m akie ta  fa b ryk i.

P rzedstaw ic ie l d y re k c ji opo­
wiada h is to rię  Veb Niles.

— „W czasie rządów Hitlera 
w  czasie wojny właścicielem 
fabryki był wielki koncern 
zbrojeniowy. W ostatnich 
dniach wojny lotnictwo ame­
rykańskie zbombardowało te­
reny fabryki, niszcząc prawie 
doszczętnie wiele budynków. 
Zaraz po wojnie radzieckie 
kierownictwo i 40 niemieckich 
robotników przystąpiło do od­
budowy fabryki, k tó ra  od te j 
chwili miała produkować ma­
szyny przemysłu pokojowego. 
W r. 1949 fabryka po powsta­
niu NRD przekazana zostaia 
władzom niemieckim P n c o \n  
lo w niej wówczas 1000 ro­
botników.

Fabrykę rozbudowujemy 
dalej: mamy już własny, do 
brzc urządzony Dom Kultury 
nowocześnie wyposażone kino 
szkołę zawodowa i warsztaty 
w których uczy się 140 osób 
Jeszcze w końcu bieżącego ro-

ku w naszej szkole przyfa­
brycznej uczyć się będzie 800 
uczniów. Zatwierdzony już zo­
stał plan kombinatu szkol­
nego“.

W chodzim y na teren zak ła ­
dów. Przed wejściem  do ha li 
m ontażow ej sto i duży, p iękny 
transporte r. W ykona ła  go m ło ­
dzieżowa brygada zakładów  
w  ram ach swego czynu dla 
uczczenia I I I  Z lo tu . T ranspor­
te r  przekazany będzie dele­
ga c ji m łodzieży ch ińsk ie j.

P ierwsza w ie lka , maszyna w 
h a li m ontażow ej, tzw . ka ruze- 
lów ka , została rów nież w y k o ­
nana w  ram ach zobowiązania 
przedzlotowego przez m łodzież 
zakładów  na 6 tyg o d n i przed 
p rzew idz ianym  te rm inem .

Kol. Tadeuśz Wójek, tokarz 
ze „Strzelczyka“ z zachwytem  
pa trzy  na brygadę im. Czer­
wonego Października, odzna­
czoną w e w spó łzaw odn ic tw ie  
pracy. K o i. W ójek patrząc na 
fa b rykę  ok iem  fachowca dz ie li 
się z nami, sw o im i uw agam i: 
„Bardzo dużo mogę się tu na­
uczyć i zobaczyć wiele nowych 
rzeczy. Fabryka jest zaopa­
trzona dobrze, a warunki pra­
cy robotników są bardzo do­
bre. Widać, że dyrekcja dba 
o zapewnienie największego 
bezpieczeństwa i higieny pra­
cy".

Przed nową, lśn iącą ob ra ­
b ia rką  jeden z ro b o tn ikó w  n ie ­
m ieckich  opow iada nam o po­
bycie w  fab ryce Prezydenta 
Bieruta: „Kiedy odwiedził nas 
Prezydent Bierut, byliśmy w 
wielkim kłopocie, chcieliśmy

bowiem ofiarować jakiś pre­
zent od niemieckich robotni­
ków dla robotników w Poisce... 
i ofiarowaliśmy im za pośred­
nictwem Prezydenta właśnie 
taka samą obrabiarkę przy­
braną kwiatami“. P rzedstaw i­
c ie l d y re k c ji w y jaśn ia , że te ­
go rodza ju  o b ra b ia rk i n ie  są 
produkow ane n igdzie  w  E u ro ­
pie. K o n s tru k to r te j maszyny 
o trzym a ł w ysokie odznaczenie.

Kol. Horst Unger —  członek 
m łodzieżow ej b rygady p ro d u k ­
c y jn e j im. Róży Luksemburg 
m ów i, że m łodz i robo tn icy  
fa b ry k i,  k tó rzy  n ie  b iorą 
udzia łu  w  Z locie, p o d ję li zo­
bowiązanie, aby w ykonać ró w ­
nież pracę swoich ko legów  de­
legow anych na Z lo t. Dziś b ry ­
gada im. Róży Luksemburg 
w y k o n u je  przeszło 170 procent 
normy. Tym pięknym zobo­
wiązaniem młodzi robotnicy 
uczciłi Światowy Zlot Młodych 
Bojowników o Pokój. Po zw ie­
dzeniu fa b ry k i zespół a r ty ­
styczny z zakładów  im. Strzel­
czyka w y s tą p ił ze swoim  p ro ­
gram em  gorąco ok lask iw an y 
przez ro b o tn ikó w  z Veb Niles.

M łodz i a rtyśc i w z ię li ró w ­
nież udz ia ł w  w ie lk ie j m asów­
ce p ro tes tacy jne j ro b o tn ikó w  
Veb Niles przec iw ko  te rro ro ­
w i stosowanemu wobec m ło ­
dych b o jo w n ik ó w  o pokó j w 
Niemczech Zachodnich i Ber- 
hnie Zachodnim. W masówce 
w z ię ły  udział równ ’eż dele­
gacie Austrii, Francji i Nie­
miec Zach.

S. SKROBISZEWSKI

I. m k s t w t h V

I rm g a rd  Urner bra ła udzia ł w  poko jowe j m an ifes tac j i  m ło ­
dzieży n iem ieck ie j w zachodnim sektorze Berl ina. Teraz I r m ­
gard leży w  szpita lu  ze złamaną ręką. Kom entarz  jest chyba 
zbyteczny.

Na łamach „Neues Deutschland“  I rm ga rd  U rner  przesyła 
serdeczne oozdrowienia. dla. m łodzież» no łsk ie i.

Pamięć o bohaterskich komunistach
Hibnerze, Kniewskim i R u tkow sk im

nigdy nie zgaśnie w sercach poiskiei młodzież?
U  stóp Warszawskiej Cyta­

deli w id n ie ją  ry te  w kam ien iu  
słowa: „W tym miejscu 21. 
V II I .1925 roku rozstrzelani zo­
stali z rozkazu zbrodniczych 
rządów burżuazji mężni żoł­
nierze KPP i KZM P — W ła­
dysław Hibner. Władysław 
Kniewski i Henryk Rutkow­
ski“.

26 Jat tem u na stokach C y­
ta d e li rozległa się salwa p lu ­
tonu egzekucyjnego Żołn ierze 
strze la li z odległości 5 m etrów , 
ale tra f ić  nie mogP — drża ły 
im  ręce. Dowódca p lu tonu  m u­
sia ł dob ijać  skazańców z p i­
stoletu.

T rze j m łodzi mężczyźni — 
wycieńczeni piekłem  w ięzienia 
— śm ia ło pa trzy li śm ierci w 
oczv. K iedy  sierżant daw a ł 
rozkaz strzału , skazańcy wznie 
s li ok rzyk : „Niech żyje Rewo­
lucja! Niech ży.ie Komunistycz 
na Partia Polski! Niech żyje 
Związek Młodzieży Komuni­
stycznej!“ T ak g inę li bohate­
row ie  R e w o luc ji Hibner. 
Kniewski i Rutkowski w a l­
czy li o tę samą sprawę w y ­
zwolenia ludu. co Ludwik Wa- 
rvñski, Julian Marchlewski. 
Feliks Dzierżyński, Marcin 
Kasprzak...

Miłość ludu pracującego, go­
rąca nienawiść do wyzyskiwa­
czy— oto treść życia bohate­
rów. A le  bUrżuazja polska i

złączona z n ią  p raw ica  PPS 
b ro n iły  zacięcie swych k a p ita ­
lis tycznych  interesów. W obro­
nie ich nie wahano się użyć 
nawet na jba rdz ie j cynicznych 
metod. M ordow ano zza m uru 
dzia łaczy rew o lucy jnych , na­
syłano do szeregów ro b o tn i­
czych szpiegów i p row oka to ­
rów . Jednym  z na jn iebezpiecz­
niejszych b y ł szpieg Cechnow- 
ski K om ite t C en tra lnv  KPP 
w yd a ł na niego sp ra w ie d liw y  
w v ro k  śm ierci.

W y b itn y  kom unista  polski, 
członek E gzekutyw y Komitetu 
Warszawskiego Partii tow. llib  
ner. i dw a j m łodzi m eta low ­
cy warszawscy. członkowie
Związku Młodzieży Komuni­
styczne; tow. tow. Kniewski i 
Rutkowski zgłos ili się na ochot 
n ika  do w ype łn ien ia  zaszczyt­
nego obow iązku lik w id a c ji
zbrodniarza - prow okatora.

Sforze grana tow ych p o li­
c jan tów  — po mężnej obronie 
ze strony napadn iętych — u- 
dało sie schw ytać trzech re ­
w o luc jon is tów . K rzyw o p rzy - 
siężn.y. bu fżuazy jny  sad ska­
za! ich na . karę  śmierci..

Zg inę li bohaterow ie Rewo­
lu c ji. w span ia li towarzysze z 
Komunistycznego Związku Mło 
dzieży. Nie oni p ie rw s i i nie o- 
s ta tn i ponieśli śm ierć za S pra­

wę. M in ę ły  lata... Na baryka­
dach W olności i S p ra w ie d li­
wości pozostało w ie le  tys ięcy 
o fia . M onarcho - faszyści nie 
zawahali się przed zam ordo­
waniem  sędziwego bo jow n ika  
be lg ijsk ie j i m iędzynarodow ej 
k lasy robotniczej, przewodni­
czącego KU KP Belgii tow. Ju- 
l;en Lahaut. K rew  rew o lu c jo ­
nistów przelewa sie w Jugo­
sławii i • Hiszpanii, Grecji i 
Turcji —' wszędzie tam . gdzie 
jeszcze panuje przemoc b u r-  
żuazji i faszyzmu.

W obronie niepodległości i  
dem okracji oddają swe żvcia 
bohaterscy żołnierze Koreań­
skiej Republiki Ludowo - De- 
r kratycznej i chińscy ochot­
nicy.

A le  o fia ry  życia b o jo w n ikó w  
o Pokoi i Socja lizm  nie sa da­
remne. Zw ycięstw o należy do 
komunistów! Tego uczą nas 
dzieje.

A serca Rutkowskiego, Hib­
nera i Kniewskiego tętnią w  
naszej codziennej pracy, w na­
szym socjalistycznym budow­
nictwie. Polski Koimomofsk—  
Nowa Huta, Wizów i Żerań — 
to najwspanialsze pomniki dla 
młodych bohaterów Rewolucji 
Społecznej — Władysława Hib 
nera, Władysława Rulewskie­
go i Henryka Rutkowskiego.

TADEUSZ STRUMFF

W oparciu o doświadczenia Zlotu
-  naprzód ku nowym zwycięstwom w walce a Pokój

(Z  przem ów ienia przew odniczącego SFMD  —  Enrico Ber3inguerva )

„Przygody jungi 66

_. W ów jasny i ciepły dzień 
szczęście zawitało de małego 
domku przy u.iey M?karowa 
w Kronsztadzie, do domku z 
lśniącymi szybami. W stronę 
tego domku spieszyli, ile sił w 
nogach, dwaj chłopcy w mun­
durach marynarki wojennej. 7 
daleka można było wziąć oby­
dwu za jednego iungę. i ty i­
ko z bliska widać było wyraź­
nie, że to są dwaj chłopcy, a 
nie jeden.

Jeden z nich był barczysty, a 
drugi drobny i szczupły. Je­

den miał nos łab to nos. drugi 
— dwie dziurk; zadarte w gó­
rę. brwi ireo przypominały 
saskie paseczki złotego galo 
nu przyszyte przez roztargnio 
nego krawca nie na swoim 
miejscu A mimo to obaj chłop 
cy byli bardzo do siebie po 
dobni, gdyż na ich twarzach 
jaśniała taka sama radość.«

Owi dwai chłopcy — to m ło ­
dzi marynarze—jungowie Witia 
Leskow i Mitia Gonczarenko. 
przyjaciele na śmierć i życie.' 
którzy na „Wodoleju" i „Bys-

t ry m “  przeżyli m nóstwo c ie ­
kaw ych i pouczających p rzy ­
gód. Książka ta stanie się na 
pewno ulub iona le k tu ra  wszy- 
3‘ k ich chłopców. k*órzy marża 
o zostaniu m arynarzam i. Poz­
na ich z życiem na morzu, z 
tru d n ą  ale radosną pracą, do 
k tó re j w drażany jest każdy u - 
czeń radz ieck ie j szkoło m or- 
JUej od na jm łodszych lat.

W ie lk im  w alorem  książk 
jest prosty, obrazowy język  t 
popraw ny przekład M  W i- 
słowskiej. (Z.)

Plenarne posiedzenie Rady 
ŚFMD odbywa się w dwa dni 
po wspaniałym, niezapomnia­
nym Zlocie Młodych Bojowni- 
kój o Pokój. I I I  Światowy Zlot 
był z całą pewnością najwięk­
szą manifestacją, zorganizowa­
na przez ŚFMD w ciągu pięciu 
i pół lat istnienia Federacji i 
stanowi on ważny etap naszej 
pracy w organizowaniu ’ mło­
dzieży wszystkich krajów do 
Walki o pokój i szczęśliwa 
przyszłość. Zlot był manifesta­
cją, która dała świadectwo po 
litycznej aktywności SFMD i 
je j zdolności mobilizowania 
mas młodzieży.

Zlot byt w span ia łą  
m anifestacją optymizmu

i niezachwiane; w iary  
w przyszłość

D zis ia j ju ż  n ik t  n ie  może za­
przeczyć, że Zlot był wielkim  
sukcesem. N ie ty lk o  obrońcy 
peko ju  w idzą sukces Z lo tu , 
k tó ry  s tanow i d la  n ich nowe 
źród ło s iły  w  oczekującej ich 
dalszej walce, ale i podżega­
cze wojenni zmuszeni są przy­
znać sic do krachu wszystkich 

j prób szkodzenia Zlotowi. Przed 
nam i i  przed w szys tk im i o r­
gan izacjam i m łodzieżow ym i 
stoi obecnie zadanie wyciąg­
nięcia wniosków z doświad­
czeń Złotu i stworzenia jak 
najlepszych warunków dla u- 
mocnienia i rozszerzenia jego 
osiągnięć.

W  I I I  Ś w ia tow ym  Zlocie 
w z ię ło  udz ia ł ponad 25.000 
chłopców  i dziewcząt ze 104 
k ra jó w  oraz 2 m ilio n y  m ło ­
dzieży n iem ieck ie j. W  Festi­
w a lu  w  Budapeszcie b ra li u -  
dz ia ł przedstaw icie le  m łodzie­
ży 82 k ra jó w . Oznacza to, że 
młodzież ponad 20 krajów po 
raz pierwszy miała możność 
nawiązać łączność z młodzie­
żą świata i naszą Federacją.

O ceniając Z lo t, n ie  można 
oddzie lić jego osiągnięć od o- 
siągnięć i  znaczenia p rzygoto­
w ań do Z lo tu . W  okresie p rzy ­
gotowawczym  do Z lo tu  w ie lką  
rolę odegrały k ra jo w e  i lo k a l­
ne k o m ite ty  przygotowawcze, 
k tó re  rea lizow a ły  ścisłą w spó ł­
pracę różnych organ izacji 
m łodzieżowych. Działalność 
komitetów przygotowawczych 
otworzyła nowe możliwości 
współpracy różnorodnych or­
ganizacji.

Delegaci na Z io t pochodzą z 
różnych środow isk społecz­
nych, są oni w yznaw cam i róż­
nych re lig ii, przedstaw ic ie lam i 
organ izacji sportowych, k u ltu ­
ra lnych , studenckich oraz 
zw iązków  turys tycznych . Na 
żadnej jeszcze masowej mani­
festacji młodzież z różnych 
krajów nie miała tak wieikieb 
możliwości przedyskutowania 
tylu różnych, a często prze- 
cswstawnych poglądów. Z lo t 
w  B e rlin ie  b y ł w ie lka  szkołą. 
Młodzież całego świata zapo­
znała się ze sobą i tą drogą 
zniesione zostały wszystkie 
sztuczne przegrody, wzniesio­
ne przez tych, którzy chcą po­

służyć się młodymi, jako mię­
sem armatnim.

Z radością stw ie rdzam y, że 
w rogow ie  poko ju  w idzą ja k  
rośnie ilość m łodych b o jo w n i­
ków  o pokój, ja k  cem entuje 
sie jedność m łodzieży w a lczą­
cej o pokój. Właśnie dlatego, że 
Zlot przyczynił się do podnie­
sienia poziomu uświadomienia 
młodzieży, że pogłębił on jej 
wiarę we własne siły, Zlot 
był wspaniałą manifestar 
cją optymizmu i niezachwianej 
wiary w przyszłość. Z lo t do­
w ió d ł —  i  to ma szczególne 
znaczenie —  as miłująca po­
kój młodzież bierze czynny u- 
dzjał ’w walce przeciw odro- 
dzeniu niemieckiego imperia­
lizmu i z coraz większą siłą 
walczy o zjednoczone, demo­
kratyczne, pokojowe Niemcy.

Na Z locie  m łodzież zobow ią­
zała się skierow ać w szystkie  
swoje w y s iłk i,  aby został za­
w a rty  P a k t P oko ju  m iędzy 5 
w ie lk im i m ocarstw am i, k tó ry  
zapewni poko jow e w s p ó łis tn ie - ' 
nie w szystk ich  narodów.

Ś w ia tow y Z lo t b y ł w ie lk im  
w ydarzeniem  k u ltu ra ln y m , a r­
tys tycznym  i  sportow ym . Na 
Z locie odbyło się ponad 70 na­
rodow ych i  m iędzynarodow ych 
występów . 32 k ra je  p rz y w io ­
zły  na Z lo t p rogram y a r ty ­
styczne, a 46 k ra jó w  wzię io  u - 
dz ia ł w  m iędzynarodow ych 
im prezach. W  z lo tow ych k o n ­
kursach artys tycznych wzię io  
udz ia ł ponad 69 zespołów a r ty ­
stycznych i  270 solistów , z 32 
k ra jó w .

A kadem ick ie  Św iatow e Ig rzy  
ska S portowe ob ję ły  14 podsta­
w ow ych oraz 134 innych gałęzi 
sportu. W  Igrzyskach wzię ło  
udzia ł ponad 2.000 spo rtow ­
ców z 42 k ra jó w . Ustanow iono 
na n ich  42 studenckie reko rdy  
św iata.

W  dalszym ciągu swego 
przemówien ia Enrico B e r l in -  
guer przeszedł do omówienia  
wniosków p łynących ze Z lotu.

Jesicce w ięcej śmiałości 
i in ic jatyw y, jeszcze 

wyższy poziom  
uśw iadom ienia

PO PIERWSZE Zlot jest 
świadectwem, że istnieje mo­
żliwość współpracy młodzieży, 
studentów i organizacji o róż­
nych poglądach. Taka w spó ł­
praca cechowała Z lo t B e rliń sk i, 
i była  podstawą jego powodze- 
ria. Ta współpraca była możli­
wa dzięki wspólnej platformie 
młodzieży świata — ogólnej 
woli utrzymania pokoju. Do­
świadczenie pokazuje, że przy­
gotowanie Złotu na gruncie 
walki o pokój, a przede wszy­
stkim na gruncie kampanii o 
zawarcie Paktu Pokoju między 
5 wielkimi mocarstwami dało 
możliwość dotarcia do wszyst­
kich organizacji młodzieżo­
wych. do młodzieży z wszyst­
kich środowisk społecznych, 
do których dotychczas nie do­
cieraliśmy. Z lo t wskazuje, że 
Ś FM D  i  k ra jo w e  organizacje 
młodzieżowe powinny przeja­

w iać jeszcze większą śmiałość, 
jeszcze większą inicjatywę, 
podnieść poziom swego uświa­
domienia, aby zjednoczyć naj­
szersze masy młodzieży w wal­
ce o pokój.

Ziot nauczył m iliony  
m łodzieży  

jeszcze bardzie j 
skutecznej w alki 
z podżegaczam i 

wojennymi
PO DRUGIE —  Z lo t b y ł tak  

wielkim'osiągnięciem dzięki u- 
porczywej nieugiętej walce 
przeciw terrorystycznym ata­
kom, przeciw oszczerstwom, 
przeciw wszelkiego rodzaju 
manewrom wrogów pokoju. 
Bez te j w a lk i n iem o ż liw ym  
by łob y  z powodzeniem  prze­
prow adzić Z lo t. O to dlaczego 
doświadczenia Z lo tu  n ie  ty lk o  
pomogą nam  w  zdem askowa­
n iu  w rogów  m iędzynarodow ej 
p rzy jaźn i i poko jow e j w spó ł­
pracy narodów , n ie  ty lk o  po­
kaza ły  całe j m łodzieży jeszcze 
raz, że im p e ria liśc i aby rozb ić 
jedność m łodzieży go tow i są 
zastosować wobec n ie j n a jb a r­
dzie j bestia lskie  represje .— Zlot 
nauczył także miliony chłop­
ców i dziewcząt walczyć prze­
ciwko podżegaczom wojennym, 
organizować opór przeciw ich 
ofensywie i przezwyciężać 
wszystkie przeszkody.

Przesyłam  bra te rsk ie  poz­
d row ien ia  i wyrazy- uznania 
w szystk im  chłopcom  i dz iew ­
czętom, k tó rzy  odważnie prze­
c iw s ta w ili się a takom  na 
Z lo t, chłopcom  i dziewczętom, 
k tó rych  aresztowała, b iła  i ra ­
n iła  reakcy jna  po lic ja  i w o j­
sko, odważnej m łodzieży N ie ­
m iec Zachodnich, m łodzieży 
francusk ie j i angie lsk ie j, k tó ra  
przezw yciężyła  blokadę w  
Innsbrucku .

Zlot — wskaźnikiem  
wzrostu siły

m iędzynarodow ego  
ruchu dem okratycznej 

m łodzieży
PO TRZECIE — jedną z cha­

rakterystycznych cech Zlotu i 
jednym ze źródeł jego powo­
dzenia jest to, że podczas Zlo­
tu i w okresie przygotowań do 
Zlotu rozwinęła się szeroka 
działalność kulturalna i spor­
towa oraz żę sprawy bytowe 
zostały powiązane z walką o 
pokój.

Możem y stw ie rdz ić , że Z lot 
w  całe j rozciągłości p o tw ie r­
dzi) p o lity k ę  ŚFMD, któ ra  od 
pierwszego dn ia swego is tn ie ­
nia stanęła do w a lk i o z jedno­
czenie m łodzieży całego św ia ­
ta w  walce o pokój i lepszą 
przyszłość.

Zlot jest wskaźnikiem wzro­
stu siły międzynarodowego 
ruchu demokratycznej mło­
dzieży, walczącej przeciw pod­
żegaczom wojennym. Osiągnię­
cia Zlotu podniosły autorytet 
ŚFMD, ale jednocześnie wzro­
sła odpowiedzialność Fede­
racji wobec, młodzieży świata. 

*
W dalszej części swego re­

fe ra tu  tow. Ber l inguer omó­
w i ł  sytuację m iędzynarodo­
wą, poświęcając w ie le  m ie j ­
sca w o jen nym  przygotowa­
n iom  am erykańsk ich  im p e r ia ­
lis tów. Przytoczy ł on słowa 
M arsha l la  o tym , że Europa  
dostarczy ludz i do a rm i i  a t la n ­
tyck ie j ,  a A m e ry k a  dolarów.  
Przypom nia ł on także, w y p o ­
wiedź zastępcy am erykańsk ie­
go m in is t ra  w o jny ,  że A m e ry ­
ka nie przestanie się. zbroić 
nawet jeśl i  skończy się wojna  
na Korei.

W zmóc wcJkę przeciw  
przygotow aniom  
do nowej wojny

Podżegaczy w o jennych —- 
m ów i Berlinguer — radu je  
w yścig  zbrojeń, ale jest on 
przyczyną nędzy, bezrobocia 
m ilio n ó w  m łodych ludz i w 
k ra jach  kap ita lis tycznych  i 
ko lon ia lnych . Dlatego też mło­
dzież wzmaga swą walkę prze­
ciw przygotowaniom do no­
wej wojny.

Po Z locie  należy w yciągnąć 
wniosek, że do obozu pokoju 
włączyły się nowe organizacje 
młodzieżowe i nowe grupy 
młodzieży, że wzrosła bojo- 
wość młodzieży, która coraz 
lepiej uświadamia sobie nie­
bezpieczeństwo wojny i coraz 
lepiej rozumie skąd jej to nie­
bezpieczeństwo zagraża i jak 
przeciwko niemu walczyć.

A b y  osiągnąć zwycięstwo 
spraw y pokoju, trzeba wcią­
gnąć do walki o pokój te gru­
py młodzieży i organizacje 
młodzieżowe, które dotychczas 
nic brały w niej udziału. 
Oznacza to, że musimy dokła­
dać-znacznie większych wysił­
ków celem uaktywnienia całej 
młodzieży świata pragnącej 
pokoju.

Do w alk i o P akt Pokoju 
wciągnąć nowe miliony 

m łodzieży
N atychm iast po powrocie do 

swoich k ra jó w  wszyscy uczest­
n icy  Z lo tu  w in n i rozpocząć 
wielką kampanię populary­
zacji wniosków i osiągnięć 
Zlotu. Ponad 25.000 m łodzieży 
k tó ra  wzię ła udzia ł w Z locie 
to ogrom na arm ia m łodych 
k tó rzy  mogą Uświadom ić nowe 
dzies ią tk i m ilion ów  młodzieży 
na ca łym  świecie. Nasze zada­
nie połega na tym aby pra­
cy nad popularyzacją wyni­
ków Zlotu nadać ieszcze wie 
kszy rozmach niż pracy nad 
przygotowaniami do Zlotu, 
aby powiązać ją z kampanią 
w obronie pokoju i oprzeć o 
współpracę z najróżnorodniej­
szymi organizacjami młodzie­
żowymi.

Nasze główne zadanie to — 
rozszerzyć kampanie zbierania 
podpisów pod Apelem Świato­
wej Rady Pokoju. Należy 
wciągnąć do tej kampanii no 
we miliony młodzieży, nowe 
organizacje młodzieżowe.

Ciężka i  stale pogarszająca
się w wyniku przygotowań

w o jennych  sytuacja  m a te ria l­
na m łodzieży w  k ra jach  k a ­
p ita lis tycznych  wym aga od o r ­
gan izacji m łodzieżow ych w  
k ra ja ch  kap ita lis tycznych , k o ­
lo n ia ln ych  i zależnych wzm o­
żenia w a lk i w  obron ie gospo­
darczych i po litycznych  praw  
m łodzieży. Tem u zagadnieniu 
będzie poświęcony oddzie lny 
re fe ra t.

Ze wszystkich sit 
rozw ijać i zacieśniać  

jedność i współpracę  
m łodzieży

Jednym  z na jw iększych osią­
gnięć Z lo tu , ja k  ju ż  s tw ie rdz i­
liśm y — iest to. że p o tra f i l i­
śmy powiązać w a lkę  o pokój 
z pracą w dziedzin ie k u ltu ry  
i sportu P ow inn iśm y nadał 
rozw ijać  in ic ja ty w ę  i w ym ie ­
niać doświadczenia na tym  po- 
iu. Im pe ria liśc i us iłu ją  krze­
w ić szow inizm  i w za jem ną, 
wrogość, nie dopuścić do na­
w iązyw ania  sportowych i k u l­
tu ra lnych  kon tak tów  m-ędzy 
młodzieżą różnych narodów. 
Nasze zadanie polega na tvm , 
aby ze w szystkich s ił ro z w i­
jać  i zacieśniać współpracę 
m łodzieży w szystk ich  k ra jó w , 
aby rozb ić m u ry  nacjona lizm u, 
przyczyn iać się do wzmoże­
n ia  wzajemnego zrozum ienia, 
p rzy jaźn i i solidarności m ło ­
dzieży całego św iata.

K ie ro w n ic tw o  ŚFM D p o w in ­
no wykazać jeszcze w iększą 
in ic ja ty w ę  i zdecydowanie w  
pracy nad scem entowaniem  
i rozszerzeniem jedności m ło ­
dzieży św iata. Np. pow inn iśm y 
rozw inąć staią i znacznie ści­
ślejszą niż dotychczas w spó ł­
pracę z in n ym i m iędzynarodo­
w ym i organ izacjam i m łodzie­
żowym i. P ow inn iśm y zbadać 
wszelkie m ożliwości w spó łp ra ­
cy nawet w w ypadku, jeżeli 
ma ona jedyn ie  ograniczony 
zasięg, a z d ru g ie j strony po­
w in n iśm y  znacznie energ icz­
n ie j demaskować ro zb ija ez r 
.jedności m łodzieży i agentów 
obozu w o jn y  w  szeregach m ię ­
dzynarodow ych i narodow ych 
o rgan izacji m łodzieżowych.

Nasza Federacja , pow inna 
być coraz s iln ie jsza i lep ie j 
zorganizowana, aby móc od­
gryw ać jeszcze większą ro le  w  
życiu młodzież,v św iata. Po- . 
w inn iśm y posłać dz ies ią tk i 
p rzedstaw ic ie li ŚFM D do 
wszystkich k ra jów , aby głos 
Federacji do ta rł do m ilio n ó w  
chłopców ¡'d z ie w c z ą t o rg an i­
zacji m łodzieżowych, k tó rych  
praca jest ta k  w ie lk im  w k ła ­
dem w  w a lkę  o pokój.

D rodzy przy jac ie le ! Nasz 
w span ia ły  niezapom niany Z lo t 
skończył się. W  oparciu o do­
świadczenia. ja k ie  on da! nam, 
pó jdz iem y naprzód ku now vm  
zwycięstwom  w  walce o po -, 
k ó j i szczęśliwą przyszłość 
m łodzieży

Niech żyje nasza w ie lka  
SFM D!

Niech żyje jedność m łodzie­
ży św iata w walce o pokó j! 

f lie c h  ży je  pokó j!



SZTANDAR MŁODYCH g

Spotkaliśm y się 
w B erlin ie

Przyjaźń i wspólna w alka o pokój połączyła m ło - |  
dzież różnych ras, różnych narodowści. N ic nie po- t 
tra f i rozerwać bra tersk ie j p rzy jaźn i ZM P i FDJ. P io- f  
n ie r z Niemiec Zachodnich, harcerz i cz łonkin i ZM P  f  
pozostaną p rzy jac ió łm i na zawsze. I

Młodzież świata pokazała na Zlocie sztukę swoich 
narodów. Poprzez tańce i  pieśni m anifestowała  
swoją radość i  jednocześnie niezłomną wolę w a lk i 
o pokój. Tak, ja k  w  pracy i  walce, tak i  w  radosnej 
zabawie i śpiewie przoduje bohaterska młodzież ra - 

■ dziecka. Na zdjęciu: członkowie chóru leningradz- 
kiego Komsomołu.

I  Tureccy oprawcy nie zdoła li zdusić nawet za m u - | 
t ram i w ięzienia głosu w ie lk iego poety, Nazima H ik -  | 
|  meta. Jego wiersze obiegały cały św ia t, budząc nie- 4
! nawiść do im peria listyczne go ucisku. Dziś on sam
l  znalazł się na Zlocie B e rliń sk im  wśród młodzieży 
|  świata, d la k tó re j będzie zawsze wzorem niezłom -
l  nego bojow nika o pokój.

A dolf Geortz

N O W A  M E T O D A
Zegar wskazywał 20 min. 

przed 7, kiedy Franz Weiss 
stanął przy swoim warsztacie. 
Wielkimi rakami uderzył z si­
łą żelazny blok, leżący na sto­
le, aż się rozległo echem po 
sali. Za piętnaście siódma po.ia 
wił się jako pierwszy stary 
majster Putz. Podobnie jak co 
dnia przebiegł wzrokiem po 
tokarkach i wiertarkach, aby 
stwierdzić czy też jego młodzi 
uczniowie wczoraj czysto po- 
wymiatali warsztat, czy ma­
szyny są dobrze wyczyszczone 
i odpowiednio naoliwione.

Stary, spostrzegłszy, że Franz 
już pracuje, skierował powoli 
swoje kroki ku niemu. Po 
chwili milczącego obserwowa­
nia — uderzył się palcem w 
czoło i powiedział swoim nad- 
reńskim dialektem:

— Głupi z ciebie chłopak. 
Kto to widział, coś podobnego? 
Na pół godziny przed syreną 
rozpoczynać pracę?

Pogładził się po włosach, 
które wiły się dokoła czworo­
kątnej głowy niby wieniec z 
drutu.

— Toż to płakać się chce, 
k;edy człowiek musi na to 
spoglądać.

Po chwili podreptał w kie­
runku swojej tokarki, która 
stała w samym końcu hali tuż 
przy kuźni. Franz kilku sko­
kami dogonił starego. Jego 
szeroka, świecąca od potu 
twarz wyrażała bezradność.

— Dobrze wam gadać — D o ­
wiedział gwałtownie. — Cóż 
mam począć? Wczoraj skrzy­
czał mnie kierownik brygady. 
Powiedział, że mam plecy jak 
szafa, ręce jak łopaty, ale za to 
jestem leniem - pasożytem, zaś 
przy rozdziale premii nie o- 
trzymam ani feniga.

— Hm — mruknął stary 
marszcząc czoło. — Leniem — 
pasożytem? Tak powiedział 
Muller? Hm.

— A wy co na to? — napie­
rał młody.

— Taak — wycedził Putz 
powoli. — Właściwie to trud­
no jest coś powiedzieć. Jeśli 
Muller tak twierdzi, to zapew- . 
ne ma ku temu słuszne powo­
dy.

— To nieprawda! Wczoraj 
na przykład wykałkulował, że 
mogę -wyprodukować 200 szta- 
bek dziennie. Zaledwie 160 wy­
ciągnąłem. Tyrałem jak  wół. 
Jak maszyna, bez przerwy. 
Skończyłem pod wieczór. A  
potem — w dowód uznania: 
leń-pasożyt. To jest podłe!

— Ale on musiał chyba do­
strzec twój wysiłek — próbo­
wał oponować Putz, bo osta­
tecznie majstrowi nie wolno 
podrywać autorytetu kierow­
nika brygady w  oczach młode­
go robotnika.

—; Mullera to wcale nie in­
teresuje — pienił się młody. —  
U niego tylko jest ważne, aże­
by przed wieczorem oddać go­
towy materiał. On uważa, że 
człowieka nie należy oceniać 
według jego całodziennego wy­
siłku, ale według ilości odda­
nego przed wieczorem materia­
łu.

— Mówiąc szczerze, właści­
wie tak być powinno, — po­
wiedział stary w zamyśleniu.

— Przecież to jest nonsens! 
— wykrzyknął młody.

Ale stary odwrócił się tylko 
plecami, włączył maszynę i 
zaczął piłować sztaby.

Franz w zamyśleniu powró­
cił do swojego warsztatu. 
Chód miał jak marynarz —  
szeroki i kołyszący. Spod sta­
rej czapki zwisały mu czarne 
poskręcane włosy. Blisko zro­
śnięte brwi nadawały jego 
twarzy wściekły i ponury wy­
raz.

— Tak jest — myślał — sta­
ry Putz ma rację. Idiota ze

A d o lf Goertz jest m łodym , początkującym pisarzem niem ieckim . Poniższe opowiadanie, które zostało w y ­
drukowane na łamach „Neues Deutschland“ , jest jego p ierw szym  utworem . M ów i ono o pokojow ej pracy nad

odbudową NRD i o budzącym  się ruchu rac jonalizato rskim .

mnie. Pocóż się męczyć bez­
użytecznie. Koniec. Już nie ru­
szę więcej niczego prócz tego, 
cc konieczne.

Z rozważań wyrwał go głę­
boki bas kierownika brygady 
Już od dłuższej chwili stał on 
na swoim miejscu za stołem, 
na którym piętrzyły się róż­
ne rysunki i papiery — i coś 
skrobał ogryzionym kawał­
kiem ołówka.

— Pluskwy ci spać nie dały?
Na te żartobliwe i zarazem 

ironiczne słowa Franz ocknął 
się z zadumy. Trafiły go jak o- 
stre szpilki. Sądził on naiwnie, 
że „stary“ — gdyż tak nazywa­
no kierownika brygady mimo 
jego 36 lat — dzisiaj go po­
chwali, gdy zobaczy, że zaczął 
pracować jeszcze przed siód­
mą. I  oto masz ci los! Franz 
wściekle zazgrzytał zębami.

W tym momencie do Mullera 
podszedł Wilhelm Wolf — ru­
dy spawacz metalowy. W il­
helm był jednym z niewielu, 
którzy od czasu do czasu nu­
cili przy pracy jakąś wesołą 
piosenkę. Robił to jeszcze wó­
wczas, gdy tu w  Dreźnie, po­
dobnie jak w całych Niem­
czech pracowano o suchym 
chlebie.

— Co się z Franzem stało?— 
zapytał.

Muller uśmiechnął się tylko, 
robiąc szeroki ges"; ręką. Chciał 
coś odpowiedzieć, ale już nad­
chodzili gęsiego inni członko­
wie brygady.

Dziś podział pracy nastąpił 
bardzo szybko.

— Anton — ty będziesz na­
dal spawał rusztowanie. Karl— 
pójdziesz dalej nitować przę­
sła, do pomocy weźmiesz F ri- 
tza i Toni. Henryk — opiłować 
jeszcze 600 mm, ale nie o pół 
milimetra za krótko, jak wczo­
raj. Ty, Walter, pójdziesz do 
blachy, oto masz potrzebny ry ­
sunek. Stefan — weźmiesz się 
za schody, pomagać będzie ci 
Heinz i Erich. Dzisiaj koniecz­
nie musicie skończyć. Ja zaś 
jeszcze tylko obliczę miary i  na­
tychmiast je wam dostarczę. 
No —  wszystko jasne?

Na chwilę wzrok jego za­
trzymał się na Franzu, który 
siedział na krawędzi maszyny 
z ponurą miną, nie biorąc u- 
działu w rozmowie.

— Ach, byłbym o tobie pra­
wie zapomniał — przecież to 
filar naszej brygady! Koledzy 
wybuchnęli głośnym śmie­
chem. Franz poczuł szum w 
uszach.

—  Słuchaj Franz — oto twój 
nowy towarzysz pracy. Towa­
rzysz Petersen będzie z tobą 
razem pracował. Pokażesz mu, 
w jaki sposób hebluje się że­
lazne sztaby szybko i spraw­
nie. Ale pamiętaj — Muller 
podniósł w górę palec mruga­
jąc wesoło oczami — premię 
otrzymuje się tylko za dobrą i 
wydajną pracę.

Franz zmierzył nowego 
wzrokiem od stóp do głowy. 
Był to drobny mężczyzna lat 
około 40.

— Czy ty rzeczywiście jesteś 
ślusarzem budowlanym?

Kiedy Petersen szerokim u- 
śmiechem przytaknął — Franz 
pokręcił głową podobnie, jak 
Putz to niedawno robił. — Le­
piej byś został piekarzem, al­
bo krawcem... — Petersen u- 
dawał, że nie dostrzega ironii 
w  głosie chłopca, który go spo­
ro przewyższał wzrostem i za 
którego szerokimi plecami 
mógł się cały skryć. Z zainte­
resowaniem spoglądał, jak

Franz podw iną ł swoje rękaw y, 
naprężył m u sku ły  i  sp luną ł z 
rozwagą w  dłonie.

— A  do SED też należysz?
— T ak — odpow iedzia ł u -  

p rze jm ie  Petersen.
— No, to  daw a j towarzyszu, 

b ie rzm y się za robotę ! — S ło­
w a te b rzm ia ły  n ib y  wezwanie 
— Tu leży 300 sztabek, k tó re  
jeszcze dziś m usim y w yko ń ­
czyć. — A le  to  zdawało się na 
Petersenie n ie  rob ić  żadnego 
wrażenia.

Franz jeszcze nie skończył 
zdania, kiedy Petersen chwy­
cił za młotek i za chwilę roz­
legł sie głośno stuk po hali. — 
Wumm... wumm... wumm... — 
tylko kurz wznosił się dooko­
ła i drewniane słupy poczęły 
trzeszczeć pod warsztatem... 
Wumm... wumm... wumm...

Zaczął się tw a rd y , gorący 
dzień pracy.

O koło ob iadu F ranz u ko ń ­
czył dw udziestą sztabę. Z e rk ­
ną ł w  stronę Petersena: czy to 
m ożliwe? Ten cz łow iek jeszcze 
nie  z ro b ił an i jedne j sztaby, 
an i jedne j, jedyne j. T w a rz  
chłopca poczerw ien ia ła  z pod­
niecenia. No, te raz ja  dopiero 
pokażę co po tra fię !

Na k ró tk o  przed przerw ą o - 
biado-wą z ja w ił się p rzy  F ra n ­
zu k ie ro w n ik  b rygady  — M u l­
le r.

—  D a le j, da le j F ranz. P rzy  
maszynach dom agają się ju ż  
now ych sztabek.

F ranz  ścisnął ze złością m ło ­
tek. —  Pow iedzcie M u lie r  —  
dlaczego w y  m n ie  c iągle n a ­
jeżdżacie. Czy n ie  p racu ję  ja k
koń?

Twmrz k ie ro w n ik a  brygady 
p o k ry ła  się lic zn ym i zmarszcz­
kam i, ty lk o  w  oczach św iec iły  
m u wesołe b łysk i. —  Chłopcze, 
przecież ty  w ca le n ie  musisz 
orać ja k  koń — s pow iedzia ł.— 
Tego od ciebie n ik t  n ie  w y ­
maga. A le  za to  masz praco­
w ać ja k  cz łow iek i  tego moż­
na od ciebie wym agać.

—  Taak? —  ja k  człow iek. 
Tego można wym agać? A  co z 
ty m  —  tam? —  F ranz  wskazał 
g łow ą na Petersena. —  Jego to 
w y  wca le n ie  dostrzegacie? 
Już n ied ługo obiad, a on jesz­
cze n ie  z ro b ił an i jedne j 
sztabki, jedne j, je dyn e j ale...

Przestraszony u rw a ł w  po ło­
w ie  zdania. Na czole M u lle ra  
pęczniała gruba żyła, tw a rz  
poczerw ien ia ła  m u  ja k  żelazo 
w  piecu.

— Milcz, łobuzie! W ten spo­
sób mi nie podchodź, w ten 
sposób nie!

A le  na tychm iast się opano­
w ał. U śm iechnął się le kko  i  
w yc iąga jąc w o rek  z ty to n iem  
skręc ił sobie szybko papierosa. 
Potem  zaś ju ż  zupełn ie spoko j­
n ie  pow iedzia ł:

—  W idzisz co ten  now y ro ­
bi? P rz y jrz y j m u się dok ład ­
nie. On n a jp ie rw  z rozwagą 
w ym ie rza  sztaby, ob licza za­
n im  zacznie pracować. I le ż  ra ­
zy ja  c i to  ju ż  pokazywałem . 
A le  ty  sądzisz, że tego nie  na­
leży rob ić . W ystarczy, że masz 
tu  —  m ów iąc to  do tkną ł m u - 
sku łów  Franza.

—  Ten, tam  — w skaza ł g ło ­
w ą na Petersena —  m a w  g ło ­
w ie, a ty  w  m usku łach. A  
przecież m ów iłe m  ci przed 
c h w ilą  masz pracować ja k  
człow iek. To znaczy głową, 
aby m ięśniom  by ło  lżej.

Odchodząc, odwrócił 
Franza:

się do

— Zresztą — co będziemy 
gadać — zobaczymy kto wię­
cej zrobi.

— A no, zobaczymy! — 
mruknął Franz biorąc do ręki 
sztabę.

*
Kiedy zabrzmiał głos syre­

ny fabrycznej Franz przerwał 
robotę. Szybko uporządkował 
swój warsztat i cichaczem, nie 
pokazując się nikomu na oczy 
pobiegł do łaźni. Zamykając 
drzwi stanął na przeciw sta­
rego Putza.

— Ach, jak to dobrze, że cię 
spotykam, chłopcze! Uradował 
się stary. Mam dla ciebie do­
brą nowinę. Wspaniały spo­
sób obrabiania sztabek!

— Zostawcie mnie wreszcie 
w spokoju! — jęknął Franz.

— Nie. chłopcze, o tym nie 
może być mowy. Muszę ci 
zdradzić nowy sposób. Miano­
wicie dziś obserwowałem tego 
nowego przy pracy i co za­
uważyłem? Że najpierw trze­
ba zrobić dokładny pomiar...

— ...a potem dopiero zacząć 
pracować — przerwał mu 
chłopiec. — I  to ma być no­
wość? Przecież o tym wie 
każdy dzieciak.

— No, to dlaczego ty tego 
nie stosujesz?

— Ja? Dlatego, że ja — do 
diabła, przecież to ostatecznie 
moja rzecz!

Ale stary ciągnął dalej:
— Tego naprawdę nie mogę 

zrozumieć. Petersen zrobił w 
ciągu dnia ponad 200 sztuk. Ty 
walisz młotem niczem zwario­
wana miotła, a -wykonujesz 
przy tym znacznie mniej. 
Chłopcze, ja ci dobrze radzę. 
Musisz stanowczo więcej pra­
cować głową.

— Jeszcze i wy teraz zaczy­
nacie tak, jak Muller — mruk­
nął" wściekle Franz.

Putz starał się go uspokoić.
— Co ty chcesz? Fakt pozosta­
nie faktem. Ja na twoim miej­
scu nauczyłbym się czegoś od 
tego nowego. I  to zaraz jutro!

— Tak, tak — jęknął Franz
— chwalcie go, chwalcie! I  je­
śli chcecie dokładnie wiedzieć: 
w ciągu dnia zrobił 247 sztuk!

— Co ty mówisz? — zdziwił 
się stary — to naprawdę wspa­
niałe!

— Czyżby? Czyżby majster 
Putz nagle znalazł sympatię 
dla przodowników pracy? 
Jeszcze dzisiaj rano byliście 
wręcz odmiennego zdania. 
Mówiąc to Franz próbował mi­
nąć starego, ale ten przytrzy­
mał go za rękaw.

— Co dzisiaj rano powie­
działem?

— Zostawcie mnie w spoko­
ju, wy sami nie wiecie czego 
chcecie.

— Pytam, co powiedziałem 
dzisiaj rano? Ze masz nie ty­
rać jak osioł, że masz dbać o 
swoje zdrowie — oto co powie 
działem. Chciałem ci tylko po­
móc. Jeśli natomiast ktoś po­
trafi więcej wyprodukować, 
metodą Petersena, a co naj­
ważniejsze, nie wysilając się, 
tak jak ty to robisz — nie 
chłopcze — musiałbym być 
skończonym idiotą, ażeby mieć 
coś przeciwko temu. — Stary 
roześmiał się, chociaż było to 
wymuszone.

— I  dlatego chcę ci dać do­
brą radę.

— Wystarczy mi rada, któ­
rą daliście rano. Do niej będę 
się stosował.

Majster Putz przymrużył 
oczy, potem powiedział powoli 
i cicho:

—  Chłopcze, teraz jest nie 
rano, ale wieczór. Dzień jest 
bardzo długi, w  ciągu jednego 
dnia można wiele przemyśleć,
wiele nowego się nauczyć. 
Czasami nawet więcej, aniżeli 
w ciągu jedneg*o roku. — Głos

jego stawał się jeszcze cich­
szy: — Zdaje mi się, że rada. 
którą ci dzisiaj rano dawałem, 
była niewłaściwa — i jak gdy­
by usprawiedliwiając się maj­
ster dodał: — Stary człowiek 
też może się pomylić —- praw­
da’  .

Uderzył zlekka Franza po 
ramieniu.

— Chłopcze, zastanów sie: 
jeżeli Petersen, który jest od 
ciebie przecież wiele słabszy 
fizycznie, wyprodukuje w cią­
gu dnia 247 sztuk, to ty — je­
żeli będziesz tak wytrwale 
pracował — stosując jego me­
todę, wykonasz jutro 300 sztuk.

Na twarz}1* chłopca równo­
cześnie pojawiło się zwątpie­
nie i nadzieja. Putz zsunął 
palcem czapkę na tył glowv

— Tak — powiedział po 
chwili — ty naprawdę dasz 
radę!

Za nimi otwarły się drzwi 
i ukazał się w nich Petersen 
Był bardzo zmieszany i spo­
glądał na czubki swoich bu­
tów.

— Coś tak szybko znikł z 
hali? — głos Petersena brzmiał 
spokojnie, nie było w nim ani 
odrobiny ironii. — Sądziłem 
że po pracy porozmawiamy 
sobie o tym i o tamtym.

— Pewno chcesz się teraz 
na mnie odegrać? Sądziłem, 
że przynajmniej zostawisz 
mnie w spokoju!

Ale Petersen spojrzał na 
niego z uśmiechem. — Ja ja ­
dę kolejką do domu — powie­
dział spokojnie — przejdźmy 
się kawałek. A  może idziesz 
w innym kierunku?

Franz niezdecydowanie spo­
glądał na starego Putza de­
nerwując się jego mc nie mó­
wiącym wyrazem twarzy.

— Chłopcze, przecież ty też 
musisz iechać kolejką!

— No, więc — powiedział
Petersen — idziemy razem.

Kiedy mijali bramę Frani 
jeszcze raz obejrzał się. Putz 
stał przy wejściu do łaźni, z 
z rękami głęboko w kiesze­
niach, z głową iekko skrzywio­
ną na bok i spoglądał za nimi.

— W ten sposób spogląda 
zawsze stary, kiedy się czymś 
raduje — pomyślał Franz.

tłum . K. K R Z Y Ż A N O W S K I

Dam 
słowo

j POKÓJ!
;
3 Jaki by dar Wam 
■ dać do Berlina 
; z okazji Zlotu?
{ Wiem. Rzecz najdroższą.
\  Cenniejszej nie mam. 
i  dam: słowo — Pokój.

? ”  szumu fal Wisły,
3 słońca promieni,
: kujawskich sosen 
jj arras Wam utkam, 
jj o naszej ziemi

Ii naszym losie.

Dam serce moje,

5  weźcie je z sobą,
5  niech z Wami będzie 
a w pieśni I w walce, 
p O przyszłość nową 
|  w Polsce ł wszędzie.

§ Picassowskiego 
e gołębia — gońca
j z sobą zabierzcie.<
5 Niech nam przyniesie 
§ -r- Posłaniec słońca — 
jj ze Zlotu wieści.
\  W IESŁAW ROGOWSKI 

Włocławek

MYŚLAMI...
Sierpniowy upał smagał plecy 

murarza, kiedy cegły kładł.

Brązem okrywał jego ręce, 

a on junaczkom uśmiech k-adł.

Myślami nie był wcale przj nich 

na Z lo t B erliński w ysłał je  

i ja k  z trybuny —  z rusztowania 

chciał słyszeć m łody, w olny śpiew.

Chciał widzieć twarze młodych ludzi 

złączonych w zgodnym korowodzie, 

i myślał tak, jak miliard młodych, 

ie  Pokój — znaczy: młodzież.

Więc 300 procent cegły kładł 

a potem stanął tam. gdzie dach 

i ujrzał młody Berlin.

STANISŁAW  PAWELA  
(Chełmek)
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TEATR

Trzeba było iskry
Leon P asternak: „T rzeb a  b y ło  

is k ry “ . S ztuka  w  czterech aktach.
Reżyseria L id i i  Zam ków . Deko­

ra c je  M ariana  Stańczaka. P rem ie  
ra  w  P aństw ow ym  Teatrze  Kam ę 
ra ln y m  w  W arszawie.

Sztuka Leona Pasternaka
zasługuje na uwagę. Znany po 
eta i satyryk okazał się dob­
rym dramaturgiem. Nie tylko 
dlatego, że potrafił stworzyć 
żywe i prawdziwe postacie, 
dobrze napisane dialogi, inte­
resujący widza konflikt dra­
matyczny, lecz przede wszyst­
kim dlatego, że wybierając 
tzw. „temat produkcyjny“ wy 
zwolił się z szablonu i potra­
fił poprzez pryzmat spraw 
produkcyjnych zobaczyć spra­
wy najważniejsze: sprawy czło 
wieka.

„Trzeba było iskry“ należy 
niewątpliwie do najlepszych 
sztuk, jakie oglądaliśmy w 
czasie Festiwalu Polskich 
Sztuk Współczesnych. Treścią 
sztuki są losy kolejarzy, którzy 
postanowili wyremontować sta 
ry, niezdatny do użytku pa­
rowóz. Sprawa byłaby dość

błaha i niegodna sztuki, gdy­
by nie fakt, że inicjatywa sta­
rego, bezczynnego już maszy­
nisty Mroza w sprawie remon­
tu parowozu, staje się iskrą, 
która wywołuje potężną falę 
entuzjazmu dla współzawodni 
ctwa i nowatorstwa w war­
sztatach kolejowych., Sprawa 
remontu parowozu (a więc te­
mat produkcyjny) jest dla Pa- 
stemaka tylko punktem w yj­
ścia, punktem zaczepienia 
spraw znacznie ważniejszych. 
Chodzi o to, że wraz ze zmia­
ną stanu starego parowozu 
zmieniają się ludzie, którzy 
przy nim i wokół niego pra­
cują. Ci ludzie rozumieją co­
raz lepiej, że to oni właśnie 
są wiadzą i gospodarzami kra­
ju, że pracują dla siebie i że 
od ich pracy zależy siła i przy­
szłość Polski. Stosunek do spra 
wy remontu starego parowozu 
jest więc sprawdzianem świa­
domości każdego z ludzi uka­
zanych na scenie i wraz z po­
szerzeniem się zasięgu uczest­
ników owego remontu rośnie 
ilość uświadomionych robotni­
ków warsztatów kolejowych.

Pasternak nie operuje techni­
ką czarnobiałą. Nie wszyscy 
ludzie są u njego od razu a- 
niołami, tak jak nie wszyscy 
muszą zostać diabłami. Zaletą 
sztuki jest umiejętność ukaza­
nia złożonych i skomplikowa­
nych procesów dojrzewania 
świadomości człowieka, jego 
błędów i wahań, wreszcie traf 
nie podejmowanych decyzji. 
Pasternak umie też pokazać 
swych bohaterów w życiu pry­
watnym. Jego ludzie kochają 
i zazdroszczą, chodzą do kina 
i piją wódkę. Jest to w naszej 
dramaturgii współczesnej rzecz 
tak rzadka, że warto za nią 
pochwalić autora. Prawdzi­
wość sztuki, jako odzwiercie­
dlenia życia zapewnia również 
fakt, iż autor widzi walkę kla­
sową, jaka toczy się w w ar­
sztatach kolejowych, widzi wro 
ga klasowego, który pragnie 
sparaliżować wysiłki załogi i 
nie dopuścić do zwycięstwa 
nowatorów. Próba sabotażu 
jest w sztuce Pasternaka umo­
tywowana i wiarygodna. Nie 
wynika z jakiegoś sztucznie 
wykoncypówanego schematu,

lecz z logicznego rozwoju ak ­
cji.

Liczne zalety sztuki są łat­
wo uchwytne i widoczne w du 
żej mierze dzięki bardzo uda­
nej i  uwieńczonej bardzo dob­
rym rezultatem pracy teatru. 
Już samo opracowanie drama­
turgiczne sztuki, powstałe w 
długotrwałej współpracy au­
tora z teatrem wyprostowało 
niejeden błąd i poprawiło pla­
stykę niejednej postaci. Reży­
seria Lidii Zamków słusznie 
poszła po linii realistycznego 
wydobycia wewnętrznych prze 
żyć bohaterów, a nie naturali- 
stycznych efektów tła, czy ma 
szyn, wśród których pracują. 
Kameralny charakter przed­
stawienia pozwolił lepiej wy­
dobyć nastrój i przeżycia lu­
dzi, występujących w sztuce. 
Jest to też ogromna zasługa 
aktorów, którzy zagrali dosko­
nale, w sposób pełen zrozu­
mienia ideowej treści sztuki i 
zasad zespołowego jej opraco­
wania. Wyróżnić trzeba przede 
wszystkim Ryszardę H anin i 
Mariana Łącza za role przo­
downicy pracy Anny Danielak

i  jej ukochanego Janka Kubi­
cy. Młodzi ci aktorzy wykaza­
li w przedstawieniu sztuki Pa­
sternaka, że potrafią nie tylko 
wczuć się w przeżycia psy­
chiczne odtwarzanych postaci, 
lecz że doskonale umieją od­
twarzać postacie robotnicze, co 
w naszym teatrze było jeszcze 
do niedawna rzadkością. Pro­
sto i bezpośrednio, bez tanie­
go „zgrywania się na robotni­
ka“ stwarzają Ryszarda Ha­
nin i Marian Łącz prawdzi­
wych ludzi, których znamy z 
życia, spotykamy nieraz. M a ­
rian Łącz, tak popularny 
wśród sportowców warszaw­
skich center ataku drużyny 
Kolejarza, wykazał, że umie 
nie tylko reprezentować kole­
jowe barwy, lecz również do­
skonale odtwarzać kolejarskie 
postacie.

Bardzo dobrze gra rolę sta­
rego maszynisty Mroza Ta­
deusz Kondrat. Wzruszający 
w swym gorącym pragnieniu 
wyremontowania starego pa­
rowozu, jest niezwykle ludzk; 
i również bardzo prawdziwy 
Wśród pozostałych aktorów 
wymienić należy Edwarda Kc 
walczyka (żywcem wziętego i  
warsztatów kolejowych maj­
stra Domagałę), Macieja Ma­
ciejewskiego (sekretarz organi­
zacji partyjnej Wanat), Zdzi­
sławę Zyczkowską, Feliksa

Chmurkowskiego, Czesława Ka 
łinowskiego, Wilhelma Wichur 
skiego i Aleksandrę Leszczyń­
ską.

Przedstawienie „Trzeba by­
ło iskry", otrzymało drugą na­
grodę zespołową Festiwalu Pol 
skich Sztuk Współczesnych. 
Ponadto Ryszarda Hanin i M a­
rian Łącz otrzymali nagrody 
aktorskie Festiwalu, a Lidia 
Zamków wyróżnienie za reży­
serię. Wydaje się że nagrody 
przyznane zostały w pełni za­
służenie zespołowi Państwo­
wego Teatru Kameralnego. 
Wartościowa sztuka Pasterna­
ka otrzymała piękny kształt 
sceniczny, a Warszawie przy­
było przedstawienie, które po­
winno cieszyć się zasłużonym 
powodzeniem nie tylko wśród 
kolejarzy, lecz wśród najszer­
szych mas widzów stolicy A l­
bowiem przedstawienie sztuki 
Pasternaka cechuje czysta 1 
piękna atmosfera moralna, 
bardzo trafne zobrazowanie no 
wrego stosunku do pracy, któ­
ry wyrasta w świadomości lu­
dzi Polski Ludowej, oraz traf­
na wymowa polityczna poda­
n i w  pełnowartościowej i cie­
kawej formie artystycznej.

S T A N IS ŁA W  S Z A R Z Y ftS K I
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ROK PRACY NA WIELKICH, STALINOWSKICH BUDOWLACH KOMUNIZMU
J. KARPOW

C zfo n e k  K o m ite tu  W s p ó łp ra c y  
z W ie lk im i  B u d o w la m i p rz y  

P re z y d iu m  A k a d e m ii N a u k  ZSR R

Wielka budowa na
W  Z w iązku  R adzieckim  rea­

liz u je  się w span ia ły  s ta lino w ­
sk i plan przeobrażenia p rzy ro ­
dy. W różnych m ie jscow o­
ściach k ra ju  wznosi się na 
w ie lką  skalę, n iew idz iane do­
tąd budow le hydrotechniczne 
i  wprowadza się nowe systemv 
naw adnian ia.

Jedną z tak ich  wspaniałych 
b u d o w li jest budowa potężne­
go hydrow ęzła na Dnieprze i 
kanałów7 na po łudn iu  U k ra in y  
i  na pó łnocnym  K rym ie , zwa­
na przez naród w ie lka  budo­
w ą kom unizm u.

C :v  w iecie, ja k ie  wspaniałe 
są stepy Zaporoża i Taurydy? 
Bezkresne ja k  ocean, ró w n iu t­
k ie  ja k  pa rk ie t, szeroko rozpo­
starte  po obu stronach D n ie­
pru. na ogrom nym  te ry to r iu m  
w zd łuż Czarnego i Azow skie- 
go morza. N ie w ie le  zna jdz ie­
cie zaką tków  na glob ie z iem ­
skim , k tó re  mogą ryw a lizow ać 
z n im i — pod względem  żyz­
ności ich  ziem i, ilości dn i sło­
necznych i ob fitośc i ciepła.

W iosną. k ie dy  ta je  śnieg, 
step przyodziewą- przepyszną 
zie leń —  rosną bu jne  tra w y — 
sięgające wysokości człow ieka. 
F a lu je  zło ta n iw a. Sadów o- 
wocowyeh k w itn ie  tu  bez lik u , 
do jrzew a ją  uk ra iń sk ie  arbuzy, 
dyn ie  i  m elony.

I  oto pow ia ł w ia tr  od wscho 
du. Zapachn ia ło suchym  ża­
rem , ja k  z rozpalonego pieca. 
W  pow ie trzu  unoszą się k łę b y  
k u rzu  piaskowego. Z trw ogą 
w p a tru je  się ro ln ik  w  b łę k it­
ne niebo: potrzeba deszczu! A  
na bezkresnym  w idnokręgu  
an i jedne j chm u rk i. I  słońce 
p a li n ie litościw e. M ija ją  dni. 
a gorący w ia tr  dm ie i  dmie.
I  rodzi się „czarna burza“ .

Od suszy n ikn ą  tra w y , schną 
k łosy, z w ija ją  się liście, zie­
m ia  marszczy się i  pokryw a  
szczelinam i. P rzyroda  obdarzy­
ła  step szczodrze w szystk im  
oprócz w ilgoc i. Ilość opadów 
atm osferycznych w  tych  re jo ­
nach jes t bardzo zmienna, czę­
sto byw a ją  susze. Byw a, że 
słońce spala zasiewy na du ­
żych obszarach ziem i. I  n isz­
czeje tru d  tys ięcy ludzi.

A le  n ied ługo ju ż  panoszyć 
się będą złe w ia try  i  n ied ługo 
dręczyć się ziem ia będzie prag­
n ien iem  w ilgo c i! M in ie  5— 6 la t 
i  n ie  do poznania, ja k  w  bajce 
zm ien i się step uk ra iń sk i. Zm ie 
n i się k lim a t, zn ikną „czarne 
burze“  i do syta nasiąkn ie  zie­
m ia  w ilgocią . I  rodzić będzie 
dużo chleba, baw ełny, w in o ­
gron, owoców, ryżu.

Co się tu  zm ieni? Po bez­
w odne j przestrzeni popłyną no 
w e rzeki. Powstaną w span ia­
łe  lasy — pasy ochronne. P rzy ­
roda się zm ieni A  cudu tego 
dokona naród radziecki, k ie ­
row an y  przez pa rtię  ko m u n i­
styczną.

Popatrzm y na mapę U k ra i­
ny. W  re jon ie  m iasta Zaporo- 
że nad jez io rem  im . Lenina, 
weźm ie swój początek kanał 
P o łudn iow o -  U k ra iń sk i. Część 
w ód D n iep ru  pop łyn ie  now ym  
kory tem , gdzie w ybudow any 
będzie o lb rzym i z b io rn ik  w o ­
dy  o pojem ności 6 miliardów 
m sześć., oraz hyd roe łek tros ta - 
c ia  o sile 10 tys. kilowat: a 
da le j k o ry to  kana łu  sk ie ru je  
się w  k ie ru n k u  św ia tow e j sła­
w y  rezerw atu  leśnego A ska - 
n ia  Nowa do Siwaszu, skąd po 
czątek weźm ie kan a ł Północ­
no -  K ry m s k i. Trasa kana łu  
przebiegać będzie w zd łuż Dżan 
k o i po stepach K ry m u  do 
K ierczu.

W  pobliżu ukra ińsk iego 
m iasteczka Kachow ka. budu je  
się jeden z w ie lk ich  węzłów 
energetycznych — Kachowską 
H ydroe lekrostac ję  o sile 250 
tys. k ilo w a t. Ta jedna stacja 
będzie w ytw a rzać  2 i pó ł raza 
w ięcej energ ii e lek tryczne j, niż 
w ytw arzano w  całej U k ra in ie  
do rew o lu c ji. P rzy e lek tros ta - 
c j i  powstanie gigantyczny 
zb io rn ik  wody o pojemności 
14 m ilia rd ó w  m  sześć., k tó ry  
będzie specja lnym  kanałem  
połączony z kanałem  P o łu - 
dn io w o-U kra iń sk im .

Węzeł K achow sk; z całym  
swoim  systemem naw adn ia ją ­
cym  stanow ić będzie jedną z 
na jw span ia lszych bu do w li w 
h is to r ii techn ik i.

D ługość obu m a g is tra li w od­
nych — P o łudn iow o -  U k ra ­
ińskiego i Północno .  K ry m ­
skiego wynosić będzie 550 km. 
Od n ich  rozw id lać  się będą 
kana ły  odpływow e, k tó re  gę­
stą siecią p o k ry ją  ziem ię Ob­
w odów  Chersońskiego, Zapo­
roskiego. D n iep rop ie tro w sk ie - 
go i  N ikp ła jew sk iego  oraz 
północną część K ry m u . Ogólna 
długość w szystk ich  kanałów , 
k tó ry m i popłyną w ody D n ie­
pru . będzie 20 razy dłuższa od 
samego D n iep ru . W ody D n ie ­
p ru  naw odnią 1.500 tys. hek­
ta ró w  żyznego czarnoziem u i 
7.700 tys. he k ta rów  w yschn ię­
te j ziem i.

I  w tedy  nastanie koniec su­
szy.

A  w zd łuż kanałów , na g ra n i­
cach naw odnionych ziem, sta­
nie wspan ia ła  zapora leśna dla 
dm iących i  suchych w ichrów .

Ogrom na je s t skala prac, 
k tó re  należy tu  w ykonać. Na 
trasie  kana łu  w ybudow anych 
będzie 1000 różnych k o n s tru k ­
c j i  c iśn ien ia  wody.

Całość robó t ziem nych w y ­
nosić będzie około 600 m il io ­
nów  m. sześć., żelazo-betono- 
w ych  pow yże j 21/2 m iliona  
m  sześć. I  w szystko to będzie 
w ykonane w  przeciągu 5— 6 
la t!

Prace ju ż  rozpoczęto. W K a - 
chowce, M e lito p o lu  i  Zaporo- 
żu na całej tras ie  kana łu  pa­
n u je  n iebyw a łe  ożyw ienie. Ge­
ologow ie wszechstronnie bada­
ją  trasę kanału. Ze wszystk ich 
stron na po łudn ie  potokiem  
ciągną ła d u n k i —  ko le ją , s ta t­
ka m i i  drogam i bezkresnych 
stepów. Ciągną tab o ry  c iężkie­
go ładunku , ciągną sznury sa­
mochodów. P łyną  ka raw any 
barek. K ra j śle tu ta j maszyny, 
urządzenia i m a te ria ły  budo­
w lane. Ze w szystk ich  k rańców  
Z w iązku  Radzieckiego zjeżdża­
ją  się tu ta j budow niczow ie — 
ochotnicy, en tuzjaści w ie lk ie j 
budowy. W iększość budo w n i­
czych s tanow i m łodzież, ch łop­
cy i  dziewczęta. U d z ia ł w  bu ­
dow ie nowego hyd row ęzła  i 
kanałów , to w ie lk ie  i  zaszczy­
tne  prawo, k tó re  przypada 
na jlepszym  z na jlepszych. M ło  
ćz i p a trio c i p rzybyw a jący  na 
budowę stara ją  się sw ym  sto­
sunkiem  do p racy p o tw ie r­
dzić pokładane w  n ich  zaufa­
nie. 18-le tn ia Maria Parcho- 
mienko —  to  b ryg ad ie r m ło ­
dzieżowej brygady tynka rzy . 
Zna ją  ją  wszyscy. M aria  P a r- 
ehom ienko stanęła pierwsza 
do socjalistycznego współza­
w odn ic tw a pracy. Z  M a rią  z 
powodzeniem  ry w a liz u je  w  
pracy m łodzieżowa brygada 
ty n ka rzy  Haliny Wasilicwoj. 
Niejeden dom w zn ieś li sw o i­
m i ręka m i m łodzi cieśle kom -

Dnieprze
som olskie j b rygady Wiktora 
C zuwpiło . Jego brygada zasłu­
żyła sobie . na m iano na jle p ­
szej na budowie. Szofer W la - 
sow p rzy  przecię tnej norm ie 
1500 km  rob i na sw o je j c ię­
żarówce do 4000 km  m iesięcz­
nie. B rygada m ura rzy  Iw ana 
Riazanowa, budu jąca gmach 
średnie j szkoły, w ype łn ia  sy­
stem atycznie d w ukro tn ą  n o r­
mę.

W ie lka  budowa ro zw ija  się. 
W pobliżu K ach ow k i rośnie 
nowe socjalistyczne m iasto z 
dobrze urządzonym i domami, 
k lubam i, szkołam i, szerokim i 
u licsm '. placam i, skw eram i i 
parkam !. M ieszkać tu  będą bu 
dnwniczow ie tam y i hydroe- 
le k tro s ta c ji.

D n iem  i nocą w re  praca.
A le  wszystko to to zaledwie 

początek, etap p rzygo tow aw ­
czy. I  b iis k i jest ju ż  dzień k ie ­
dy budowa rozw in ie  się w  całej 
okazałości, k iedy  gw ar w ie l­
k ich  prac rozlegnie się i  za­
pe łn i od krańca do krańca po- 
lu d n io w o -u k ra iń s k i step.
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21 s ie rpn ia  1950 r. Rada M in is tró w  ZSR R  o p u b lik o w a ła  h is to ryczną  u chw a le  
o budow ie  g ig an tyczn e j, n a jw ię ksze j na św iecie  K u jb y s z e w s k ie j E le k tro w n i W od­
n e j. N ieco późn ie j pod ję to  u c h w a ły  o b ud ow ie  S ta lin g ra d z k ie j i  K a cho w sk ie j 
E le k tro w n i W odnych  oraz K a n a łu  T u rk  m eńskiego.

Do re a liz a c ji tego w ie lk ie g o  zadania staną ł ca ły  na ród  rad z ie ck i —  ro b o tn ic y , 
in ży n ie ro w ie  i  te chn icy , uczen i, stanęła m łodz ież K ra ju  Rad.

O fia rność i  e n tuz jazm  bud ow n iczych  ko m u n izm u  d okonu je  cudów . R ok p ra cy  
zm ie n ił n ie  do poznania s te py  i pus tyn ie .

Prace betoniarskie przy budowie kanału Woły a 
— Don są w  pe łnym  toku. Cno kanału zostało 

ju ż  wykończone.
Szkic I. S iemionowa

Dzień dogasał pow o li. Z ie ­
m ię  ogarn ia ła  c iepła m gła, ale 
an i na  ch w ilę  n ie  ustaw a ł huk 
i  zg rzyt maszyn, an i na c h w i­
lę n ie  p rze ryw a ła  się praca 
ludz i. Na d ru g im  brzegu r"ze- 
k i, w  osiedlu Kom som olsk, za­
pa la ły  się w  ciemnościach 
św ia te łka  la ta rn i;  re fle k to ry  
zainsta lowane na ekskaw ato- 
rach p rzec ina ły  gęste ciem no­
ści o s trym i p ro m ien ia m i św ia­
tła . C iężkie czerpaki unosiły  
k u  górze grube w a rs tw y  zie­
m i i  w y rzu ca ły  ją  do samo­
chodów. Z a lew a jąc drogę po­
to ka m i św ia tła , z ostrym  
zgrzytem  w ydostaw a ły  się z 
w ykopów  samochody i  zn ika ­
ły  w  ciemnościach.

P racu ją  tu  przeważnie lu ­
dzie dwóch zawodów: szofe­
rzy  sam ochodow i i  k ie row cy  
kopaczek (ekskawatorów).

Na jes ien i ro k u  ubiegłego 
w śród licznych  budow niczych, 
k tó rzy  z jecha li tu ta j ze wszy­
s tk ich  s tron  k ra ju , z ja w iło  
się dwóch by łych  m aryna rzy  
f lo ty  b a łty c k ie j —  Jan Jaszku- 
now i Mikołaj Gabitow. W eszli 
do gabinetu głównego in ż y ­
n ie ra  budow y, zam eldow a li 
k im  są i  skąd pochodzą.

—  Pójdz iem y do każdej p ra ­
cy  —  ośw iadczył zdecydowa­
nie  Jaszkunow. — Będziemy  
ziemię kopali,  kamienie rozb i­
ja l i ,  ba rk i  ładowali.

In ż y n ie ro w i podobali się 
m łodzi chłopcy, podobała mu 
się ich bezpośredniość, w o jsko ­
wa postawa, gorący zapal do 
pracy oraz w yra z  ja k ie jś  p ło ­
m iennej i  jasne j mocy, ja k i 
p rz e b ija ł z ich  m łodych tw a ­
rzy. In ż y n ie r wyszedł z za sto­
łu  i  uśm iechając się z b liż y ł się 
do n ich :

—  W krótce organizujemy  
pa rk  kopaczek. Możecie p ra ­
cować na maszynach?

—  Możemy...
Teraz p racu ją  obaj na kopa­

czkach. G ab itow  p racu je  u 
m aszyn isty  Lam ina  na kom so- 
m o lsko-m łodzieżow ym  agrega­
cie, Jaszkunow  zaś —  w  b ry ­
gadzie K o łobajew a.

Drogą, ja ką  m u s ie li przejść, 
zanim  zasied li p rzy  k ie ro w n i­
cy maszyn, by ła  drogą w ie l­
k ich  czynów; naw et teraz.

podczas upa lnych dn i czerw ­
cowych, n ie  da się zapomnieć
0 po tw ornych  m rozach z im o­
wych, o k tó rych  też w a rto  opo­
wiedzieć.

W arto  opowiedzieć o tym , z 
jaką  n iec ie rp liw ośc i4  oczeki­
w a li ludzie  nadejścia maszyn 
z fa b ry k  U ra lu , ja k  nareszcie 
maszyny te nadeszły na dw o­
rzec ku jbyszew sk i; ja k  Jan 
Jaszkunow  został m ianow any 
brygadzistą  specja lne j brygady 
kom som o lsk ie j; ja k  brygada ta 
odb iera ła  kopaczki, dem on­
tow a ła  je, p rzew oziła  z d w o r­
ca na przystań, ładow ała  na 
b a rk i i  w ysy ła ła  na teren bu ­
dow y; ja k  w y ładow ane z barek 
części maszyn zam arzały na 
brzegu i ja k  w  zim ie, w  okre ­
sie sia rczystych m rozów  stycz­
n iow ych, ta sama brygada 
kom som olska Jaszkunowa m u ­
sia ła zabierać je  z zalanego 
wodą brzegu; w  ten sposób 
prze transportow ano na m ie j­
sce m ońtażu 800 ton sprzętu 
technicznego.

Zm ontow ane kopaczki sta­
ły  ju ż  w  pogotow iu . Z iem ia 
zaś na około zasypana była  
śniegiem, przem arzn ię ta  na 2 
m e try , tw a rd a  n iczym  pan­
cerz. B udow niczow ie  nie m ie li 
jednak zby t w ie le  czasu na to, 
aby czakać z założonym i ręka ­
m i na to, aż w y jrz y  słonko
1 rozgrzeje ziemię. Powzięto 
decyzję —  w ydobyc ia  p ie rw ­
szego czerpaka z iem i na te re ­
nie  budow y e le k tro w n i w od­
nej na cześć w yb o ró w  do Ra­
dy N a jw yższe j F ederac ji Ro­
sy jsk ie j w  dn iu  18 lutego. 
Przed ty m  jednak trzeba by ło  
zaisnta lować trans fo rm a to r, w  
celu uruchom ien ia  podstacji 
e lek tryczne j. Kom som olska 
brygada Jana Jaszkunowa 
w ykona ła  rów n ież to zadanie. 
T rans fo rm a to r został zainsta­
low any, Kom som olcy u d a li się 
do dom ów, pozostaw iając przy 
trans fo rm a torze  e lek tryków , 
k tó rz y  m ie li sprawdzić stan 
trans fo rm a to ra . O kazało się, że 
pracować i  sprawdzać poszcze­
gólne części m echanizm u n ie - 
sposób na ta k im  m rozie. T rze­
ba b y ło  zrob ić obicie z fo rn i­
ru . M ia ło  to m iejsce w  przed­
dzień w yborów .

I  znowu do Jana Jaszkuno­
w a p rzyb ieg ł sekre tarz orga­
n iza c ji kom som olskie j, in ż y ­
n ie r Jerzy A nd ria now :

—  Wanth, ra tu j !
N ie  m ów iąc an i słowa, Ja­

szkunow u b ra ł się m oż liw ie  
na jc iep le j, wyszedł z domu 
i  zw o ła ł cz łonków  brygady. 
W śród nocy zaczęli grom adzić 
się kom som olcy ko ło  tra n s fo r­
m atora. Z grab ia łe  ręce, t rz y ­
m ające m ło tk i, odm aw ia ły  po­
słuszeństwa, , gwoździe p a liły  
ręce, os try  w ia tr  p rzen ika ł 
poprzez ubran ie , k łu ł cia ło 
n iczym  ostre ig ły , m ro z ił tw a ­
rze. M rozy dochodziły  dó 40 
stopni. Rozgrzewało jedyn ie  
poczucie p łom ienne j jedności 
koleżeńskie j i wesołe żarty. 
T a k i ju ż  jes t zwyczaj- komso- 
m olsk i, że im  większe są tru d ­
ności, tym  ba rdz ie j p łon ie  w  
sercu gorące pragn ien ie  prze­
zwyciężenia ich !

Początkowo pracowano w  
ciemnościach, poomacku, ale 
późnie j ponad zaśnieżonym 
lasem un iós ł się m g lis ty , o k rą ­
g ły  księżyc. Od jego zimnego, 
złudnego św ia tła  z rob iło  się 
trochę w id n ie j. W zdłuż lis tew , 
p rzyb itych  do słupów  m łodzi 
rob o tn icy  w znos ili się ęoraz 
w yże j i w yże j, o b ija ją c  fo rn i­
rem  po rta l, w b ija li k ilk a  gw o­
ździ i schodzili na dół, by się 
trochę zagrzać. Pozostał jeszcze 
do um ocowania osta tn i arkusz 
na samej górze. Jeden z ro ­
b o tn ikó w  w la z ł na górę, ale 
w ró c ił, ponieważ w ia tr  w y rw a ł 
m u z rą k  fo rn ir  i od rzuc ił na 
bok.

—  Nie mogę, Wania  —  po­
w iedz ia ł, naciera jąc śniegiem 
policzek. — W ia t r  jest tak i  
ostry, że aż strach.

Wówczas uda ł się sam Ja ­
szkunow. Towarzysze o k rę c ili 
m u tw a rz  i  g łow ę szalikam i. 
Jaszkunow w z ią ł gwoździe, 
m ło te k  i arkusz fo rn iru  i  za­
czął pow o li w indow ać się w  
górę. P o ry w is ty  w ia tr  gw izda ł 
ostro i w y ry w a ł fo rn ir  z rąk . 
Po um ocow aniu arkusza Ja­
szkunow popros ił o podanie 
m u przygotowanego p laka tu , 
w zyw ającego do u ruchom ien ia  
kopaczek w  wyznaczonym  
te rm in ie .

W  k ilk a  godzin późnie j ru ­
szyła do pracy kopaczka, 
żłobiąc gąsiennicam i szerokie 
ś lady na śniegu.

U w ażnie i  p iln ie  p rzyg ląda ł 
się Jan Jaszkunow  pracy m e­
chan ików  pracu jących  na ko ­
paczkach, no tow a ł każdy ich 
ruch. D oc iek liw e  spojrzenie 
dostrzegało wszystko. Następ­
nego dn ia  ośw iadczył on K o - 
ło ba jew ow i:

—  Za pięć dn i będę k ie ro ­
w a ł  maszyną.

—  Ostro się zabierasz — 
uśm iechnął się brygadzista  — 
widzę jednak, że masz głowę 
na karku ,  jeżeli w ięc będziesz 
się starał,  to —  jeżeli  nie za 
5 dni,  to już  za jakieś 2— 3 
miesiące, będziesz mógł,  chy­
ba, pokierować.

Początkowo Jan p róbow a ł 
podnosić i  opuszczać pusty 
czerpak, potem  zaczął nabie­
rać ziem ię i  przenosić ją  z je d ­
nego m iejsca na drugie. Potem 
spróbow ał załadować samo­
chód, co m u się też udało. P ią ­
tego zaś dn ia zaczął rzeczyw i­
ście pracować na m aszynie — 
pow o li, n iepewnie, ale samo­
dzieln ie . W  dw a tygodnie póź­
n ie j, K o łoba jew , idąc na obiad, 
pozostaw iał swego pom ocnika. 
Po m iesiącu zaś obaj zm ie­
n ia li się w  pracy. Za dwa m ie ­
siące pom ocn ik s ta ł się m a­
szynistą, zastępcą b rygadz i­
sty.

Obecnie Jaszkunow  —  po­
dobnie, ja k  K o łob a je w  —  jest 
jednym  z najlepszych m echa­
n ik ó w  . na kopaczkach. Bez 
koszu lk i siedzi p rzy  k ie ro w ­
n icy  m aszyny, na sm agłej tw a ­
rzy  w y s tą p iły  k ro p e lk i po tu — 
panu je upał, pow ie trze  prze­
sycone jes t gorącem i  kurzem . 
Ruchy jego są spokojne, o b li­
czone dokładnie, maszyna p ra ­
cu je  rów no, czerpak p łynn ie  
unosi się k u  górze i  opada 
oraz żłobie g lin ias te  zbocze.

T ak  w ięc, z dn ia  na dzień, 
od wschodu do zachodu słoń­
ca, ź  w ieczora do rana, ro z ­
szerzając coraz to ba rd z ie j za­
kres prac, p ra cu ją  tu ta j ludzie, • 
uzb ro jen i w  pierwszorzędną 
technikę. B udow niczow ie  w ie l­
k ie j budow y s ta lino w sk ie j pa­
ła ją  w ie lk im  tw ó rczym  prag­
nien iem .

Paw eł M akruszenko

ZakwSttim
na pustysM ogrody
M iody p rzy jac ie lu ! A byś so­

bie ła tw ie j m ógł w yobraz ić  to 
o czym będzie m owa w  tym  
a rty k u le  opow iada jącym  o 
tym , ja k  ludzie  radzieccy i 
m łodzież radziecka buduje 
na jw iększy w  św iecie kanał, 
kanał, k tó ry  głęboko w b i­
ja  się w  średn io -az ja tycką  pu 
stynię, m a rtw ą  ziem ię pus tyn ­
ną pobudza do życia — p ro ­
szę — popatrz uprzednio na 
geograficzną mapę Zw iązku 
Radzieckiego. Na wschód od 
morza K asp ijsk iego zobaczysz 
dużą przestrzeń, ubarw ioną 
żó łtym  kw ieciem . To jes t o- 
grom na pustyn ia  K a ra -K um . 
— „Czarne p iask i“ .

Już wczesną wiosną pus ty ­
nia po k ry ta  jes t ba rw nym , a- 
rom atycznym  kw ieciem . A le  
zieleń łą k  n ie  zdąży rozw inąć 
swych soczystych pędów, gdyż 
żar p rom ien i słonecznych spa­
la  całą roślinność, zostaw ia­
jąc  ślady życia —  suche ba- 
d y lk i.

j Jakaż n iesp raw ied liw a  jest 
i ta p rzyroda !

Żyzna i  p łodna ziem ia w ie ­
kam i leży od łogiem  z braku 
w ilgoci, a potężna rzeka A m u- 
Daria, m ająca swoje źród ło  w  
pó łnocnym  zboczu H in d u k u - 
sza, ja k b y  z łoś liw ie  unosi 
swoje w ody w  m a rtw e  A ra l-  
skie morze, naw adnia jąc za­
ledw ie m a leńk ie  s k ra w k i zie­
mi.

A  przecież na m ie jscu tejże 
pustyn i, . przed w iekam i ży li 
ludzie, s ta ły  m iasta, śliczne 
pałace, k w it ły  ogrody, a na 
soczystych łąkach pasły się 
stada owiec.

I  oto radz ieck i cz łow iek po­
s tanow ił zwyciężyć suszę — 
ożyw ić ziemię, nazbyt szczo­
drze ogrzewaną p rom ien iam i 
słonecznymi.

We w rześn iu  1950 r. rząd ra ­
dziecki po d ją ł h is to ryczną de­
c y z ji o w ybudow an iu  g łów ne­
go T urkm eńskiego kanału, 
k tó ry  weźm ie swój początek 
w  rzece A m u -D a r ii i  p rzep ły ­
wać będzie przez pustynię 
K a ra -K u m  do morza K a s p ij­
skiego.

Przeobrażenie pu s tyn i K a ra - 
K um  je s t ko losa lnym  przed­
sięwzięciem. P ustyn ia  K a ra - 
K um  jest l ‘/o raza w iększa od 
obszaru W ie lk ie j B ry ta n ii.

D ługość kana łu  — 1.100 k i­
lom etrów . Za 7 la t  będzie on 
w ybudow any i  oddany do u - 
ży tku . W arto  wspom nieć o 
tym , że kan a ł Panam ski, k tó ­
ry  jes t 13 razy krótszy od 
Turkm eńskiego, budowano 37 
la t, a kan a ł Suezki 11 la t.

K an a ł T u rkm eń sk i u m o ż li­
w i naw odnien ie i w yko rzys ta ­
nie pustynne j ziem i pod u p ra ­
wę 1.300.000 ha baw e łny — 
to jes t obszar pó l baw e łn ia ­
nych p ra w ie  V/2 razy w iększy 
od obszaru pó l M eksyku , A r ­
gentyny i Ira n u  łącznie.

B udow ę kana łu  ju ż  rozpo­
częto.

Zakłócono odwieczny spo­
kó j i ciszę pustyni.

D niem  i nocą huczą m oto­
ry . W zdłuż trasy  budowy ka ­
nału, na prow izo rycznych lo t­
niskach lą d u ją  ciężkie samo­
lo ty  transportow e, zwożąc ze 
wszystk ich krańców  z iem i ra ­
dzieckie j ludz i, maszyny, słód 
ką wodę, gazety.

Od s trony  Kragnowbdzka i 
A m u -  D a rii ciągną drogam i 
d ług ie  ko lum n y  ciężarówek. 
Zwożą budulec, dpzewo. V/ 
Tach ija -Tasze i  w  oko licy  je ­
ziora Jarchan szybko w y ra ­
stają s tandartow e, zbiorowe 
dom ki. Na pu s tyn i pow sta ły

dw a pierwsze, m iasteczka dla  
budowniczych.

Na adres a d m in is tra c ji bu ­
dowy kana łu  na p ływ a ją  z M o 
skwy, Leningradu . U ra lu  i  U -  
k ra in y  zaw iadom ienia o prze­
syłkach m a te ria łó w  budow la ­
nych.

W  te legram ie  przesłanym  
przez dyrekcję , fa b ry k i im . 
S talina , z Nowego K ra m a to rs - 
rca czytam y:

„O panow aliśm y sery jną pro 
dukcję  „kroczących“  ekskawa­
torów . Maszyna taka w  c ią­
gu 4 — 5 m in  na ładu je  ca ły 
wagon ziemi. P rzystępu jem y 
do w ykonan ia  waszego zamó­
w ienia, do przygotow ania  
' -szej p a rtii „kroczących“  
ekskaw a to rów "

Z fa b ry k i „K rasn o je  S o r- 
m ow o“  przysłano pompę ziem ­
ną, k tó ra  w  ciągu ro ku  w y ­
ciągnie i  przerzuci na nowe 
m iejsce 1 m il j.  m 3 ziem i. D la 
prze transportow ania  tego a - 
pa ra tu  do Ś redn ie j A z ji trze ­
ba by ło  50 wagonów k o le jo ­
wych. Na brzegach A m u -D a r ii 
rozpoczęto ju ż  m ontaż apara­
tu, k tó ry  rozpocznie sw oją wę­
drów kę od A m u -D a r ii i ko ­
piąc kana ł posuwać się będzie 
po wodzie, k tó ra  pop łyn ie  w  
kanałę.

Narodzinom  kana łu  grozi je ­
dnak niebezpieczeństwo — ru  
chomy, obsuw ający się wciąż 
piasek. A by  zapobiec niebez­
pieczeństwu, na całej długoś­
ci trasy staną do pracy leśn i­
cy, k tó rzy  oba brzegi kana łu  
obsie ją lasem o szerokości 
2000 m. Będzie tu  rós ł z a k łi-  
m atyzow any m ieszkaniec pu­
s tyn i — saksauł. Za 6 do 10 
la t osiągnie wysokość 5— 7 m  
i zaham uje ruchy  piasków 

Saksauł flan cu je  się z sa­
m olotów . Radzieccy leśnicy 
mają. bardzo bogate dośw iad­
czenie w  te j dziedzinie.

Na teren ie  przyszłych m iast 
p racu je  młodzież. ■ W alentyna 
Palgowa, geolog-technik, p rzy 
jecha ła z RostoWa, ro b o tn ik -  
komsomolec M udar K u rb a n - 
m uradow  p rz y b y ł z Aszchaba 
du. J u ria  M achow -kom som olec 
p rzyb y ł z całą grupą topogra­
fów , ’ B aryszn ikow  G eorg ii to 
m łody in żyn ie r z Baku.

Przeszło 200 cz łonków  liczy  
organizacja kom som olska. k tó  
ra św ieci p rzyk ładem  he ro iz­
m u i  poświęcenia, socja listycz 
ne j dyscyp liny  i szlachetnego 
socjalistycznego współzawod­
n ic tw a.

Po p rzy j eździe na budowę z 
T urkm eńskiego Kołchozu „ K i -  
r y ł  Ju rd yz “ , komsomolec Jaz- 
ga łu  M aoiusupow  napisał do 
swoich:

„P ięć  m iesięcy tem u w ys ia ­
liśc ie m nie na budowę G łó w ­
nego T urkm eńskiego K an a łu  
i daliście- mi polecenie: „P ra ­
cu j n ie  szczędząc rąk, w iedz, 
że budowę kanału, gdzie ró w ­
nież będzie i w k ła d  tw o ich  
rąk, siedzi cały k ra j“ .

S taram  się w ype łn ić  wasze 
polecenie. P rzy jecha łem  tu ­
ta j ja ko  z w y k ły  robo tn ik , a 
ju ż  teraz jestem  k ie ro w n ik ie m  
zm iany w  g ru p ie  w ie rtn icze j. 
W  m arcu w y p e łn iliś m y  p lan  w  
160 proc, a w  k w ie tn iu  jeszcze 
bardzie j podn ieśliśm y naszą 
w yda jność“ .

Entuzjastyczna1 praca budo­
w niczych kan a łu  jes t w yrazem  
w ia ry  lu dz i radzieck ich  w  
zwycięstwo poko ju  i w ia ry , że 
za 7 la t kana ł nasyci p iask i 
pus tyn i K a ra -K u m  i na je j 
w ie lk ich  obszarach zakw itną  
ogrody.

O d p o w ia d a m y  na p y ta n ia  
młodych miłośników astronomii

W  170 num erze „S ztandaru  M ło dych “  o p ub liko w a liśm y  opo­
w iadan ie  A . Kazancewa pt. „Gość z Kosm osu“ . C iekawe to opo­
w iadanie zaw iera ło  w ie le  p rob lem ów  naukow ych, toteż redakcja  
zw róc iła  się do czy te ln ikó w  z prośbą, aby nap isa li co sądzą o 
„G ościu z kosmosu“ , ja k ie  p rob lem y ich zainteresowały, czego 
nie  zrozum ie li w  opow iadan iu  itd .

Na odpow iedzi n ie  m usie liśm y długo czekać. Już po paru 
dniach do red a kc ji zaćzęiy nadchodzić dz ies ią tk i lis tó w , św iad ­
czących o ogrom nym  i  wszechstronnym  zainteresow aniu na­
szych kolegów prob lem am i astronom ii.

C zyte ln icy zadaw ali różne pytan ia . We w szystk ich  jednak  l i ­
stach pow tarza się zdanie „szczególnie ciekawi mnie sprawa 
lotów międzyplanetarnych“. Z n a jd u ją  się naw et chę tn i ja k  np. 
kol. Bolesław  Darosz ze w s i O jerzyce w  pow. Świebodzin, k tó ry  

zgłosił chęć wzięcia udz ia łu  w  ta k ie j podróży m iędzyp lane ta r­
nej. K o l. Darosz nie og ran iczy ł się zresztą ty lk o  do pytań. Stara 
się rów n ież znaleźć sam odpowiedz na in teresu jące go zagad­
nienia. tłum acząc sobie np. w ybuch  ra k ie ty  w ten sposób: „o  ile  
tem pera tu ra  na M arsie  dochodzi do — 70 stopni i  w ięce j, to wszy­
s tk ie  cia ia są ustosunkowane do ta k ie j tem pe ra tu ry . G dyby 
natom iast rak ie ta  zb liży ła  się do z iem i i napo tka ła  k lim a t go­
rący, m ogłoby to spowodować jej w yb uch“ .

W opow iadan iu Kazancewa jest m owa o roślinności na M a r­
sie i o now e j radz ieck ie j nauce astrobotanice. S praw y te za in ­
teresow ały w ie lu  kolegów, k tó rzy  ja k  np. ko l. Jan Majcher z 

K a len ic  w pow, ło w ick im , py ta ją  nas „czy radziecka astrobo- 
tan ika  za jm u je  się badaniem  roślinności, ty lk o  na n a jb liże j po­

łożonych planetach w  stosunku do ziem i, czy rów n ież sięga da­
le j? “ , lu b  też w spó ln ie  z ko legam i T. Kozuskiem z C helsty w 
pow. Opoczno i  B. Butrynem z D raw ska  Pom orskiego proszą
0 w yjaśn ien ia , co to je s t ch lo ro fil?

Inne zagadnienia za in teresow a ły ko leżank i z ZPW  im. W ł 
R eym onta w  Łodzi. W  ich im ie n iu  ko l. W eron ika  Nowacka p y ­
ta, „czy  je s t m ożliwe, aby na planecie M ars ż y li ludz ie “ . K o le ­
żank i z ZP W  nie w iedzą ja k  się do tego prob lem u ustosunkować
1 proszą, aby zaspokoić ich  ciekawość.

K o ledzy z BS C e n tra li H and low e j Przem. Chemicznego w  G li­
w icach Paweł Koziołek, Danuta Kotwica i W incenty  D om in iak 
piszą nam, że po przeczytan iu opow iadan ia Kazancewa zorga • 
n izow a li u siebie kó łko  astronom iczne i proszą o zamieszczanie 
w iększej ilośc i m a te ria łó w  z dziedziny astronom ii, co dałoby 
im  dalsze zagadnienia do dyskus ji. Chęć pogłębienia swoich w ia ­
domości z astronom ii w y ra z ił rów n ież ko l. Jan StruSzczyk z 
B iedruska  ko ło  Poznania py ta jąc  „do ja k ie j skie row ać się szkoły, 
gdyż jestem miłośnikiem astronomii“.

Ponieważ opow iadanie „Gość z kosm osu“ w yw o ła ło  taką la ­
w inę py tań  dowodzących o szerokie j ska li zainteresowań n a ­
szych czy te ln ików , redakc ja  postanow iła  reg u la rn ie  drukow ać 
a r ty k u ły  z dziedziny astronom ii. W  a rtyku ła ch  tych czyte ln icy 
znajdą odpow iedzi na in teresu jące ich zagadnienia,- oraz w iele 
nowych ciekaw ych zagadnień, k tó rych  a r ty k u ł Kazancewa me 
poruszał. N iezależnie od tego rozpoczynam y d ru k  odpow iedzi 
na pytan ia  zaw arte w  lis tach naszych czyte ln ików . (Red.)

JAN STRUSZCZYK,
Biedrusko k. Poznania.
Pytacie , ja k ie  należy odbyć 

studia, aby zostać astrono­
mem? Otóż n a jp ie rw  należy 
ukończyć liceum  ogólno kształ 
cące o typ ie  przyrodn iczym . 
Następnie w stąp ić  na jeden z 
un iw e rsy te tów , na k tó ry m  is t­
n ie je  katedra astronom ii (K ra  
ków , Poznań, Toruń , W arsza­
wa i W rocław). Po ukończeniu

cztero le tn ich stud iów , (w  cza­
sie k tó ry c h  oprócz egzam inów 
i ćw iczeń praktycznych  z a- 
s tronom ii w ypadn ie  przerobić 
wyższą m atem atykę i zazna jo­
m ić się także z fizyką ) po z ło­
żeniu pracy m ag is te rsk ie j z 
astronom ii, można ubiegać się o 
stanow isko asystenta w  je d ­
nym  z obserw ato riów  astrono­
m icznych czynnych w  każdym  
z w ym ien ionych  w yże j m iast

un iw ersyteck ich . Konieczne są 
tu  zdolności do nauk  m atem a­
tycznych, znajomość paru ob­
cych języków , w y trw a łość  w 
pracy (także nocnej) j  przede 
w szystk im  um iłow an ie  nauki 
o niebie. Narazie  radz im y za­
prenum erow ać popu larne pis­
mo astronom iczne „U ra n ię “  w y  
dawaną w  K ra k o w ie  (u l. T o­
masza 30) przez Polskie T ow a­

rzystw o M iło śn ikó w  A s tro n o ­
m ii.
JANINA BIAŁEJ,

D ukla .
Najbliższe, bardzo znaczne 

zbliżenie p lanety  M arsa do zie­
m i ma nastąpić n ie  w  r. 1954, 
ja k  przez pom yłkę  w yd ruko w a  
no w  a rty k u le  pt. „Gość z ko ­
smosu“ , lecz dopiero w  r. 1956. 
P ro je k tu je  się wtenczas za­
atakow anie przez astronom ów

„p ro b le m u  M arsa“  p rzy  pom o­
cy teleskopu o średnicy 5 m e t­
rów , uzbrojonego w  k inoapa- 
ra t. W yp ra w y  na sąsiednie pla 
nety, a w ięc i  M arsa, są jesz­
cze w ciąż w  sferze m arzeń 
tech n ikó w  i  astronom ów. Ich  
rea lizac ja  zależna jes t od zbu­
dow ania m oto ru  rakie tow ego 
z napędem energ ii a tom owej. 
P ocisk i V -2  wyposażone w  a - 
pa ra ty  naukow e z napędem ra  
k ie to w ym  z p łynnego pa liw a  
(am atol) osiągnęły (r. 1943) do­
piero wysokość 160 km  nad 
pow ie rzchn ią  ziem i. N a samym 
początku serii „ lo tó w  m iędzy­
p lane ta rnych “  , p ro jek tow ana 
jes t w yp raw a  na Księżyc, k tó ­
ry  okrąża Z iem ię  w  odległoś­
ci 150 razy m niejsze j, an iże li 
odległość M arsa w  czasie n a j­
większego zbliżen ia się do nas.

TA D E U S Z B U C H A L C Z Y K  
wieś Kapera.

W ypraw a „as tron au tyko  w “  
na M arsa jes t jeszcze w  dzie­
dzin ie  fan ta z ji. N ie znaczy to, 
by nie m ogła być w  przyszłoś­
ci zrealizowana, wszak w szyst 
k ie  n iem a l „ fa n ta z je “  Juliusza 
Verne‘a z X IX  w ieku  są ju ż  
dzis ia j rzeczyw istością, z w y ­
ją tk ie m  w łaśnie jego w yp ra w y  
na Księżyc.

Is to tn ie  nazwa „p la n ib o ta n i- 
k .  “  b y ła b j odpowiedniejsza, 
an iże li „as trob o tan ika “ . Nazwę 
taką dla  nowego dzia łu  badań 
astronom icznych up raw ianych  
g łów n ie  przez uczonych ra ­
dzieckich w yb rano  zapewne 
dlatego, że m iano na m yś li 
prob lem  is tn ien ia  roślinności 
na innych  cia łach niebieskich. 
Oczywiście, że idzie  tu  o p la ­
nety, na k tó rych  pow ierzchn i 
można oczekiwać łagodnych 
tem pe ra tu r, ja k ic h  w ym aga ży

cie organiczne, a n ie  o gw iaz­
dy o tem pera tu rach  pow ie rzch- 

, n iow ych , liczących tysiące 
stopni.
ZBIG N IEW  JARANOWSKI,

Łódź.
D la  organ izm u ludzkiego nie 

jes t b yn a jm n ie j szkod liw a w ie l 
ka prędkość ruchu, lecz ty lk o  
nagłe je j zm iany (przyspiesze­
nie, albo opóźnienie), k tóre 
muszą pokonać bezwładność 
m a te rii. Wszak pędzim y w raz 
z Z iem ią  dokoła Słońca z pręd- 
kością jednosta jną ok. 30 
km /sek, a w raz  ze słońcem 
z jednosta jną prędkością ok. 
270 km /sek dokoła środka m a­
sy D ro g i M le czne j'bez  żadnej 
szkody dla  naszego zdrow ia 
G dyby natom iast ja k ieś  s iły  
zewnętrzne, np. zderzenie z in 
nym  c ia łem  n ieb iesk im , nagle 
zaham owały te prędkości, lub 
jo  ró w n ie  szybko przyspieszy­
ły , zg inę libyśm y wszyscy n ie ­
chybnie na tychm iast.

D la  oderw ania się od Z iem i 
pocisku jednorazowo w p raw io  
nego w  ruch  potrzebna jest te ­
oretycznie szybkość 11 km /sek, 
ze w zględu zaś na opór a tm o­
sfe ry  —  naw et 15 km /sek. D zi 
siejsze pociski a r ty le ry js k ie  
m a ją  szybkość 10 razy m n ie j­
szą. Inaczej rzecz ma się z ra ­
kie tą , k tó ra  popędzana odrzu­
tem  m a te ria łu  wybuchowego 
m ogłaby być stopniow o „na 
ra ty “  oderw ana od Z iem i bez 
pozbawienia życia je j pasaże­
rów .

CZŁONKOWIE KOŁA ZMP 
P R ZY  B.S. CENTR. HANDL. 
PRZEM . CHEM .
w  G liw icach.

P opularne a r ty k u ły  astrono­
m iczne po jaw ią  się n iebawem  
na łam ach „S ztandaru  M ło ­

dych“ . N iezależnie od tego po­
lecam y prenum eratę d w um ie ­
sięcznika popu larno -  nauko­
wego „U ra n ia “  (K raków , ul. 
Tomasza 30/8). O ddzia ł P o l­
skiego T ow arzystw a M iło ś n i­
ków  A s tro n o m ii zna jdu je  się 
w  G liw icach , u l. Sobieskiego 
26.

B. BUTRYN,
D raw sko Pom orskie.
Rakieta, chociażby uzyskała 

bardzo znaczną prędkość r u ­
chu w  przestrzeniach m iędzy­
p lanetarnych, będzie mogła 
być teore tycznie z ła tw ością  u- 
trzym ana w  k ie ru n k u  lo tu  ku 
planecie M ars. S terowanie ma 
się odbywać p rzy pomocy s ła­
bych zupełnie „ im p u lsó w  bocz 
nych “  rakie tow ego m otoru, 
k tó re  zm ienią k ie run ek  lo tu  
Drogę ra k ie ty  m usi na p o k ła ­
dzie „w e h ik u łu  m iędzyp lane­
tarnego“  kon tro low ać przy po­
mocy obserw acji astronom icz­
nych i  obliczeń as tron om -p i­
lo t. P rzy je j ew en tua lnym  .,',lą 
dow an iu “ należy rak ie tę  ob ró ­
cić o 180 stopni i popędzać ją 
m otorem  od rzu tow ym  w  k ie ­
ru n k u  „od p lane ty“ , by stop­
n iow o zniszczyć je j zbyt dużą 
prędkość w  odniesieniu do pla 
nety i uchron ić pojazd przed 
rozbiciem . U w zględn ić trzeba 
będzie także szybkość obrotu 
p lanety doRoła je j osi. P ilo t 
oczyw iście m usi znać dobrze 
ta jn ik i m echan ik i nieba.

W ERONIKA NOWACKA,
Łódź.
N ie jes t pewne, czy na M a r­

sie ży ją  „ is to ty  lu dzk ie “ . N a to ­
m iast bardzo prawdopodobnym  
jest is tn ien ie  tam  szaty roślin 
ne j, podobnej do naszej flory  
ark tyczne j. Is tn ien ie  przy  tym  
fauny nie  jes t zasadniczo n ie ­

m ożliwe. Jest tam  woda, atmo 
sfera i dość „m o ż liw y “  k lim a t, 
ja k k o lw ie k  bardzo ostry.

K om u n ikac ja  z M arsem , ja ­
ko naszym „sąsiadem “ jest 
p ro jektow ana, lecz narazie 
zna jdu je  się w  sfefze teo re ­
tycznych rozważań. P laneta 
M ars zna jdu je  się 1 i  pó ł razy 
da le j od Słońca, n iż Z iem ia, 
w ięc o „spa len iu  się“  tam  z nad 
m ia ru  ciepła n ie  ma m ow y. 
Raczej potrzebne b y ły b y  ciep­
łe fu tra  ze względu na nocne 
m rozy. D latego rozważa się 
prob lem  is tn ien ia  życia na M a r 
sie, że jest on planetą dość po­
dobną do Z iem i, a praw a rzą­
dzące m aterią  są tam  oczy­
w iście tak ie  same, ja k  u nas.
T A D E U S Z BO REK,

P io trów ka.
P rob lem  życia na M arsie, 

as trobo tan ik i i podróży m ię ­
dzyp laneta rnych rozw in ie rhy 
w  osobnych a rtyku łach  w  na j 
bliższych tygodniach. Podróż 
na M arsa jes t narazie jeszcze 
„m uzyką  przyszłości“ . N a jw ię k  
sze zbliżenie p lane ty  nastąoi 
dopjero w  r. 1S5S.

B O LE S ŁA W  DOROSZ,
Ojerzyce.
Śm ierć „o jca  K ry m o w a “  spo 

w odow a ły  szkod liw e d la  orga­
nizm u ludzkiego p ro d u k ty  roz­
padu ją de r atom owych z ze­
psutego m otoru  rak ie tow ego 
i  ał> ie ty. To samo w ydarzy ło  
się w  Nagasaki i H irosz im ie  
po w ybuchu bom by atom owej. 
S łup wody m ógł pochodzić z 
g łębokich w a rs tw  ziemi, n a ru ­
szonych przez w ybuch. Wszak 
pod o lb rzym im  ciśn ien iem  tam  
panującym.; w ytryska  z szy­
bów ropa naftow a, a z gejze­
rów  na Is la n d ii gorąca woda.

J.G,



LECH M A C IE S Û W IC Z
wiceprzew. Żarz. Zakł. ZM P Budowy 
Fabr. Samochodów Cięż. w Lub lin ie

Co jest, ci co być pow inno
WE W SI SIENNO, POW. IŁŻA JEST:

Jak budowniczowie
Lubelskiej Fabryki Samochodów Ciężarowych

organizowali szkolenie ideologiczne
Do zorganizow ania szkolenia 

ideologicznego w  naszym zakła­
dzie pracy p rzyw iązyw a liśm y 
dużą wagę. Zdaw a liśm y sobie 
przecież dobrze sprawę, że 
przez podniesienie świadomości 
po lityczne j m łodzieży podniosą 
się rów n ież w y n ik i p racy p ro­
du kcy jn e j.

Nad szkoleniem , nad jego fo r ­
m am i, nad wyznaczaniem  ludzi 
na w yk ładow ców  i słuchaczy, 
organ izacja  nasza zastanaw iała 
się poważnie i gięboko. Dla o- 
m ów ien ia  w szystk ich  tych 
spraw  zw o ła liśm y specjalne ze­
b ran ie  Zarządu Zakładowego, 
na k tó re  zaprosiliśm y sekre ta­
rza Podstaw ow ej O rgan izacji 
P a rty jn e j, tow  W ęgrzyna. T rze­
ba W am  wiedzieć, że Organi­
zacja Partyjna zawsze pomaga 
nam w trudnościach, zawsze 
służy wskazówkami i dobrą ra­
dą, dlatego też tak często i z 
pełnym zaufaniem zwracamy się 
do niej.

Po przedyskutowana* spraw 
szkolenia postanow iliśm y w y ­
brać zespól koleżanek i ko le­
gów o jednakow ym  m nie j w ię ­
cej poziom ie w yrob ien ia , k tó rzy  
by  s ta n o w ili k o le k ty w  szkole­
n iow y.

A le  nie wystarczy wyznaczyć 
ludzi do szkolenia, trzeba ich do 
tego przj’gotować, sprawdzić ich 
zainteresowania i wiadomości.
Tę sprawę Zarząd pow ie rzy ł 
m nie. Ńa zebraniu w yb ra liśm y  
poza tym  Zakładową Komisję 
Szkoleniową i o k re ś liliśm y  '  je j 
zadania. K om is ja  ma obow ią ­
zek kon tro lo w an ia  pracy Ze­
społu Szkoleniowego oraz udzie­
lan ia  pomocy członkom  Zespo­
łu  w  nauce, szczególnie tym  
kolegom, k tó rym  nauka spra­
wna trudność.

Po zebraniu p rzys tąp iliśm y do 
organ izow an ia  Zespołu Szkole­
niowego.

Zacząłem, zapoznawać się z 
ludźm i w yb ra n y m i do Zespołu, 
zapoznawać się z ich m oż liw o ­
ściam i, chęciam i, czasem, zdo l­
nościami.

W tym  celu przeprowadzałem 
rozmowy indywidualne, zada 
w ałem  pytan ia  związane ze 
szkoleniem, aby zorientować 
się, ja k  m łodzież nasza jest 
przygotow ana do rozpoczęcia 
nauki.

Oto. co m ó w ili m i n iek tó rzy  
koledzy, zapytani, dlaczego po­
w in n i się szkolić:

Kol. M ich a ł O wczarek: „Szko­
ląc się podnosimy swą Wiedzę 
nie tylko polityczną, ale i ia- 
ehową, a przez to podnosimy 
wydajność produkcji, A wiemy, j 
że przez podnoszenie p ro du kc ji 
stwarzamy sobie coraz lepszy j 
byt.'1

Kol. Janocińsk i: „Szkoląc mło­
dzież, podnosimy poziom ideowy 
całej naszej organizacji, będzie 
ona mogła rozwijać się w  szyb­
szym tempie.“

K ol. Tadeusz K u rsa : „Szkoląc 
młodzież nśezorganizowaną, 
przygotowujemy świadomych 
młodych obywateli i przyszłe 
kadry naszej organizacji.“

Z ty m i n iezprgan izow anym i, 
to  początkowo nie  w iedzia łem , 
ja k  postępować. N ie w iedzia łem  
przede w szys tk im  ja k  powiązać 
szkolenie dla zorganizowanych 
ze szkoleniem  dla n iezorganizo- 
wanych. I tu  z pomocą przyszła 
P artia . Z w róc iłem  się do tow. 
W ęgrzyna, k tó ry  w y tłu m a ­
czył m i, że różnic żadnych nie 
należy robić, na przykładach po­
kazał mi osiągnięcia kolegów 
niezorganizowanych, ich chęć 
do pracy w produkcji, ich war­
tość.

Przygotować m łodzież do 
szkolenia, nastaw ić ją  do nauki, 
w zbudzić w  n ie j chęć do zdoby­
w an ia  i  rozszerzania w iedzy, to

jeszcze nie  wszystko. Trzeba 
także zająć się rzeczami b a r­
dziej „p ro za iczn ym i“ , ja k : po­
mieszczenie na prowadzenie w y ­
k ładów , m a te ria ły  szkoleniowe, 
zeszyty, o łów ki. N ajważnie jsze 
jednak w  te j części pracy to 

; zapewnienie fre k w e n c ji na w y ­
kładach, ułożenie zajęć tak  i w  
ta k ie j porze, aby dla  wszyst­
k ich  b y ła . ona wygodna,, i nie 
ko lidow a ła  z in n ym i zajęciam i.

To wszystko by ła  jedna część 
róboty Po n ie j przed organ i­
zacją naszą stanęło d rug ie  za­
gadnienie: co zrob ić i ja k  roz­
w ija ć  poziom ideolog iczny tych 
członków  Zarządu i ak tyw is tó w , 
k tó rzy  przewyższają swoją w ie ­
dzą uczestn ików  zorganizowane­
go szkolenia?

I znowu z pomocą przyszła 
O rganizacja ’ P a rty jn a , k tó ra  
p rzy ję ła  nasz a k ty w  na szkole­
nie pa rty jne .

W  naszym zakładzie pozosta­
ło jeszcze w ie le  m łodzieży — 
zetempowskie.i i zdezorganizo­
w ane j k tó re j nie ob ję liśm y 
szkoleniem. Czy znaczy to. że 
o tych koleżankach i kolegach 
zapom nieliśm y, lub  nie chcemy 
rozw ija ć  ich świadomości, p rzy­
gotow yw ać do coraz lepszego 
w yko nyw a n ia  swych zadań?

Nie. o  te j m łodzieżj* nie za­
pom inam y ani na chw ilę , nie 
pozostaw iam y je j bez op ieki. 
Organizacja nasza postawiła so­
bie za obow iązek systematyczne 
prowadzenie pogadanek z tą 
częścią m łodzieży, aby w ten 
sposób przygotow ać ją  do szko­
lenia w następnym  „turnusie".

O rgan izu jąc szkolenie zdawa­
liśm y  sobie sprawę, że jedno z 
poważnie jszych zadań, ja k ;e 
s taw ia przed nam i nasza orga­
nizacja zostaio wykonane: Inne 
zadania rów n ież  w yko nu jem y i 
w ykonam y.

Zm iększąć op iekę nad uczniam i szkół zawódmryjch

II „ohiektywnycli“ przyczynach
opóźniani« wypłat ucsnśom

w Pomorskich Zakładach Wytwórczych Aparatur Kiskiegs Napięcia

WOJEWÓDZKI ODDZIAŁ PPK „RUCH" W KIELCACH; POWIATOWY 
ZW IĄ ZE K  SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ. PP.EZ. POWIATOWEJ RADY 

NARODOWEJ W IŁŻY PROSIMY, ASY V/ SIENNIE JAK NAJPRĘDZEJ BYŁO:

(wg korespondencji 
Zbigniewa ŚLIW IŃSKIEGO

z Sienna).

rOZVTELWSC¥ PIS2Ą*

„H is to ry c z n e “ u lice  w  Z agórzu
W Zagórzu, ko ło  D ąbrow y 

G órniczej dw ie  u lice  — Polna 
i  A le ja  W olności są brudne, 
n iebrukow ane, zabłocone. M a­
ją  one ju ż  swoją h istorię .

O to m ieszkańcy tych  u lic  w 
1948 roku  postanow ili je  ze­
le k try fiko w a ć . G m inna Rada 
N arodowa p rzyrzek ła  pomoc, 
m ieszkańcy pos ta ra li się o kosz­
torys w  e lek trow n i, z ro b ili 
składkę ' i z ło ży li w  G m in ie  80 
tysięcy zl (w s tare j walucie) na 
kon to  przeprowadzenia l in i i  
e lektryczne j.

Pieniądze te prze leżały w  
G m in ie  około roku . Od tego 
się zaczęło. Dziś, w  trz y  la ta

po złożeniu p ien iędzy, u lice  nie 
są ze lek try fikow ane .

. M ieszkańcy in te rw e n io w a li 
w  G m inie. W tedy w ysy ia lo  się 
ich od w ydz ia iu  do w ydz ia łu , 
z G RN do PRN i z PRN do 
GRN. Bez skutku .

Na u lic y  Polne j i na A le i 
W yzw olenia m ieszkają rob o t­
nicy. Codziennie w raca ją  z 
p racy c iem nym i, w yb o is tym i 
u licam i, toną w  błocie, p o tyka ­
ją  się o liczne wyboje . W  do­
m u nie m ają  możności ani po­
słuchać rad ia , ani poczytać przy  
no rm a lnym , zdrow ym  dla oczu' 
św ie tle  e lek trycznym . Na u licy  
Polne j i A le i W yzw olenia miesz i

ka m łodzież szkolna, k tó ra  od­
rab ia  lekc je  w  d ług ie  zim owe 
w ieczory p rzy  n ik ły m  św ietle  
na fto w ych  lam pek. W szystko 
to m ieszkańcy tych  „h is to rycz ­
nych“  d la  Zagórza u lic  „z a w ­
dzięczają“  G m inne j Radzie Na­
rodow ej i b iu ro k ra tom , k tó rzy  
w  n ie j zasiedli.

BARBARA IDZIF.ŁOWNA  
Katowice

Sprawę „h is to rycznych “  u lic  
w  Zagórzu przekazu jem y P re­
zyd ium  W ojew ódzkie j Rady 
N arodow ej w  K atow icach skąd 
oczekujem y in te rw e n c ji oraz 
w y jaśn ien ia  te j n iew yraźne j 
h is to r ii. (Red.)

Bezcenne ja rzyn y , 
czyli kp iny z konsumenta
Jest sobie w  Szczytnie 

tzw. Powszechna Spółdziel­
nia „Zjednoczenie“  z o. u., 
k tó re j  k ie row n ic tw o  po 
prostu kp i  sobie z konsu­
mentów.

Nie mogą np. zrozumieć 
dlaczego zamyka się skle­
py w yże j wym ien ione j spół­
dz ieln i od godz. 11 do 15 
W tym  czasie w  całym  
Szczytnie nie można nic 
kupić. B ije  to boleśnie w 
konsumenta, szczególnie zaś 
to ludność wie jską, k tóra  
m usi stracić cały dzień, aby 
zaopatrzyć  się w  potrzebne 
j e j  towary.

W olsztyńskich lasach 
jest mnóstwo borówek. Ale  
spróbu j kup ić  choć jeden  
gram tych jagód w  sk le­
pach Powszechnej Spół­
dz ie ln i „Zjednoczenie“ . Nie 
kupisz.

'Przez cały tydzień m o ­
żesz kupić w  sklepach te) 
spółdzie lni cukru , ile ty lko  
chcesz, ale spróbu j to usku ­
tecznić w  dzień targowy,  
k iedy ludność w ie jska  
przyjeżdża do miasta. Nie 
dostaniesz. C u k ru  w p ra w ­
dzie w  Polsce, ja k  w iado­
mo. nie brakuje. Nie ma go 
jednak  w  sklepach Pow­
szechnej Spółdzie ln i „ Z je d ­
noczenie“ , bo szanowny za­
rząd te j spółdzie lni nie 
uważa za konieczne zaopa­
trzyć swoich placówek w  
dostateczną ilość tego a r t y ­
ku łu .

Pomimo rolniczego cha­
rak te ru  powia tu, w  Szczyt­
nie odczuwa się brak ja ­
rzyn. Nie ośmielam się na­
wet podpowiedzieć, że moż­

na je sprowadzić z innych  
części Polsk i w  każdej i lo ­
ści, ale py tam  całk iem bez­
czelnie: dlaczego to sklepie 
nr 15 na ul. 1 M a ja  są ja ­
rzyny od samego rana i nie 
można ich kupić, bo nie  są 
wycenione. Cenn ik p rz y ­
chodzi zazwyczaj po przer­
w ie  obiadowej, t j.  o godz. 
15. K i lk a  razy byłem w  
tym  sklepie przed , po łud­
niem  i zawsze, to samo. Ja­
rzyny  by ły ,  ale nie mogłem  
ich kupić, bo by ły  „bezcen­
ne“  i to nie z uwagi na ja ­
kość, ty lko  ze względu  
na złośliwość k ie row n ic tw a  
spółdzie lni Na żądanie k i ­
lograma pomidorów lub  
ogórków słyszało się zaw­
sze tę samą odpowiedź  
sprzedawczyni:

— Nie mogę sprzedać, bo 
pani Maria  (k ie rowniczka  
sklepu) nie w róc i ła  jeszcze 
z zarządu spółdzie lni i  nie 
przyniosła cennika.

— Ale  ja chcę ja rzyny  na 
obiad, nie na kolację  — re­
p l ik u je  konsument.

— Nic na to nie poradzę. 
Nie mam cennika.

To sa kp iny  — moi  
panowie z k ie row n ic tw a  
„Z jednoczenia“ !

Przypuszczam, że nie 
wiedzą o tych p rak tykach  
centralne władze spółdzie l­
ni spożywców, być może. 
że nie wiedzą o tym  ró w ­
nież przewodniczący M ie j ­
sk ie j i Pow ia towej Rady  
Narodowej uo Szczytnie Ale  
sadze, żp się ty m  w  końcu  
zainteresują.

JOTEM

W to ru ń sk ie j Zasadniczej 
Szkoło Zawodowej, przy ul. Gru­
dziądzkiej 13, jedna z klas 
kszta łc i w y k w a lifik o w a n y c h  ro ­
b o tn ikó w  dla Pomorskich Za­
kładów Wytwórczych Aparatur 
Niskiego Napięcia. Na podsta­
w ie  um ow y zb iorow ej, ucznio­
w ie  przez cały okres swej n a u k i 
p racu ją  jednocześnie — począt­
kow o w  warsztatach szkolnych, 
a następnie w  zakładzie — i 
o trz y m u ją  przew idziane um o­
w ą w ynagrodzenie Wynagro­
dzenie to należy im się tak sa­
mo, jak wszystkim pracowni­
kom zakładów i powinno być 
— tak jak wszystkim — wypła­
cane punktualnie w dniu 15 każ­
dego miesiąca.

Jednak dla  d y re k c ji P Z W A N N  
uczn iow ie stanow ią w idocznie 
jakąś  odm ienną, niższą grupę 
p racow n ików , wobec k tó re j nie 
obow iązu ją zasady term inow ego 
w yp łacan ia  pensji. Od wrze­
śnia ub, roku kilkudniowe opóź­
nianie w y p ła ty  dla uczniów sta­
ło się w zakładach niemal re­
gułą.

Nie pom agają skarg i, in te r­
w encje  i pe tyc je  — dyrekc ja  
po prostu n ie  nadąża z „ ro z p ra ­
cow aniem “  lis ty  i w  zw iązku z 
ty m  uczn iow ie spo tyka ją  się 
zw yk le  w  dn iu  w y p ła ty  z bez­
troską  odpow iedzią: „ tru d n o , 
poczekacie te k ilk a  d n i“ ... 
I  uczn iow ie czekają, bo cóż m a­
ją  robić. Przyczyn opóźnienie 
w y p ła ty  re fe ren t szkolen iow v, 
tow. Wiśniewski zna jdu je  dzie­
s ią tk i. A  m ianow ic ie :

W maju opóźniono wypłatę o 
3 dni, bo lista została oddana 
do personalnego, personalny 
przekazał ją  omyłkowo do fi­
nansowego zamiast do szkole­
niowego... I  lista zaginęła.

W czerwcu uczniowie otrzy­
mali wypłatę dopiero 18-go, bo 
wprowadzono nowy system kart 
roboczych.

W' lipcu wypłata nastąpiła 
I7-go, bo szkoleniowego zastę­
pował przez pewien czas radca 
•młodzieżowy Kurkowski i „prze­
gapił“ listą, która leżała u per­
sonalnego...

Podobnie wyglądała sprawa 
opóźnienia wypłaty w poprzed­
nich miesiącach: to maszynistka 
była niewykwalifikowana i nie 
zdążyła przepisać listy, to dy­
rektor szkoły tow. Kowalski za 
późno przysłał wykaz itp. Co 
tutaj dużo gadać — same 
„obiektywne“ przyczyny.

Te „obiektywne" przyczyny 
mają jednak swoje ukryte w dy­
rekcji zakładów i szkoły źródło 
— lekceważenie spraw uczniow­
skich, traktowanie ich jako za­
gadnień nieważnych, drugorzęd­
nych.

Ten lekceważący stosunek do 
uczniów potwierdza również 
fakt, że uczniowie nie wiedzą, 
ile lat nauki mają przed sobą, 
jąkie egzaminy ich czekają po 
skończeniu szkoły itp. Dyrektor 
Kowalski powiedział im kiedyś, 
że szkolenie trwa (po reorgani­
zacji) tylko dwa lata, a tow. W i­
śniewski twierdzi, że trzy. Tak 
postępować nie wolno. Uczeń 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
musi wiedzieć na pewno, że 
okres nauki po reorganizacji 
szkolnictwa zawodowego trwa 
dwa lata i że po tym czeka go 
egzamin na wykwalifikowanego 
robotnika (tak przewiduje in­
strukcja CUSZ).

Zadziwiająca jest przy tym 
bierność i niezaradność organi­
zacji ZMP-owskiej w  zakładach, 
która nie potrafiła spowodować 
zmiany lekceważącego stosunku 
do uczniów. Przewodniczący 
koła klasowego w szkole, tow. 
Lewandowski, zwracał się co 
prawda z tą sprawą do Zarządu 
Zakładowego ZMP, ale na prze­
szkodzie wspólnej interwencji

w dyrekcji stanął fa k t, że ko ło  
klasowe, o rgan izacy jn ie  podlega ! 
innem u zarządowi. W związku 
z tym oba zarządy — klasowy 
i zakładowy — ograniczyły się 
tylko do dyskusji nad słuszno­
ścią takiej organizacji, pozosta­
wiając sprawy opieki nad ucz­
niami własnemu losowi. A orga­
nizacja ZMP-owska w zakładzie 
powinna się przecież bić o słu­
szne sprawy młodzieży, powin­
na dopilnować przestrzegania 
należnych młodzieży praw. Bez­
silnością organizacji zetempow- 
skiej przy PZW ANN i Zasadni­
czej Szkole Zawodowej, powi­
nien zająć się jak najszybciej 
Zarząd Miejski ZMP w Toru­
niu.

Lekceważenie uczn iów  szkół 
zawodowych jes t jeszcze nieste­
ty  ob jaw em  dość częstym.
A przecież nasz tvspan?a’e roz­
budowujący .się przemysł, nie­
spotykany dotychczas rozwój 
gospodarczy wymaga jak naj­
staranniejszego przygotowania 
wykwalifikowanych kadr go­
spodarczych, które by podołały 
zwiększającym się ciągłe zada­
niom. Jednym z warunków tego 
przygotowania jest troskliwa 
opieka nad kadrami.

U czn iow ie szkół zawodowych 
— to w łaśnie część now ych kad r 
gospodarczych, ludzie , k tó rzy  
będą w yko nyw a ć te  ogromne 
zadania. Otoczenie tych uczniów 
opieką jest podstawowym obo­
wiązkiem łudzi wychowujących 
i kierujących ich nauką. Nie 
wykonanie tego obowiązku jest 
wykroczeniem przeciwko woli 
Partii i Rządu.

O tym muszą pamiętać dy­
rekcje Zasadniczej Szkoły Za­
wodowej i PZWANN w Toru­
niu, o tym muszą pamiętać 
wszyscy ci, którzy ten obowią­
zek zaniedbują.

B. KOŁODZIEJSKI

Z notatek korespondenta
Nowy, piękny Dom  
M łodego  Robotnika  

dla  łódzkich tkaczek
W Łodzi otwarty został 

nowy. piękny DOM M ŁO ­
DEGO ROBOTNIKA w y­
budowany wspólnymi siła­
mi przez trzy zakłady: im. 
Stalina, im. Marchlewskie­
go i im. Harnama. W Do­
mu zamieszka 300 dziew­
cząt — młodych tkaczek, 
absolwentek SPP.

Dom znajduje się na Ba­
łutach — w robotniczej 
dzielnicy Łodzi o którą naj 
mniej dbały kiedyś kapi- 

• talistyczne władze, gdzie 
robotnice i robotnicy w 
nędznych suterenach, w 
wilgotnych mieszkaniach 
masowo chorowali na gru 
źlicę, gdzie umierały dzieci 
z nędzy i głodu.

Dom wyposażony jest we 
wszystkie najnowocześniej­
sze urządzenia: wygodne, 
czyste, wjcir.e i ładnie u- 
rządzoue sypialnie stołów­
kę umywalnie łazienki 
świetlice bibliotekę. Wszy­
stko to dla dziewcząt z

SPP,
nic.

dla młodych robot-

Kores pondent 
podch. Zbigniew 
CENDROWSKI 

Łódź

Radosne spotkanie
Do bardzo miłych i ra­

dosnych chwil na obozach 
szkoleniowych ZMP nale­
żą spotkania z kolegami stu 
diującymi w ZSRR. W I I I  
Ośrodku Szkoleniowym w 
Lublińcu gościł niedawno 
kol. Rogoż, słuchacz Insty 
tutu Technologicznego w 
Leningradzie. Kol. Rogóż 
opowiedział o codziennym 
życiu młodzieży radziec­
kiej. o jej pracy, nauce, roz 
rywkach, o twórczej pracy 
Komsomołu nad wychowa­
li'em szczęśliwego i moc­
nego pokolenia budowni­
czych komunizmu.

Koledzy j  Ośrodka zada­
wali kol. Rogożowi moc py­
tań. wszyscy chcieli sie jak 
najwięcej dowiedzieć o bu 
downietwie komunistycz­
nym i ucizale w nim mło­
dzieży. Wir yta kol. Rogo­
ża, jego opowiadanie po-

szerzyło naszą wiedzę o 
wielkim Kraju Rad, pogłę­
biło nasze uczucia głębo­
kiej przyjaźni i uznania dla 
bohaterskiej młodzieży ra­
dzieckiej,

Stanisław ZONTEK  
Lubliniec

W alczym y z zielonym  
wrogiem

W tym roku pola gminy 
Mędrzechów pow. dąbrow­
ski nawiedziła — prawdzi­
wa plaga chwastów. Już w 
maju młodzież ZMP-owska 
z całej gminy utworzyła 
brygady zwalczające zielo­
nego wroga. Zboża staran­
nie byłv plewione, buraki 
kilka kret aie mo tyczkowane. 
Koleżanki ; koledzy nisz­
czyli również chwasty ko­
ło dróg, tnotów. na pod­
wórkach i placach, aby me 
rozmnażały się : nie pano­
szyły we wsi.

Walka z chwastami trwa 
nadal Mb dzież prowadzić 
ją będzie do późnej jesie­
ni.

Korespondent 
Anton. KOSCIEŃ  
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Po n iezbyt szczęśliwym starcie na ­
szych pięściarzy w  W iedn iu  częstsze 
sta ły  się giosy k ry ty k i pod adresem 
Polskiego Z w iązku  Bokserskiego. M ó­
w iono wówczas prosto z m ostu: „Z w ią ­
zek zanadto eksp loatu je  zaw odników , 
rob iąc z rep rezentacyjne j d ru żyny  t r u ­
pę cy rkow ą“ . Is to tn ie  w  tym  czasie po­
l i ty k a  Z w iązku  szła w yłącznie po l in i i  
sportu  wyczynowego. PZB dąży ł wszel­
k im i s iłam i do tego, aby reprezentacja 
polska uzysk iw a ła  na ringach zagranicz­
nych ja k  najlepsze w y n ik i.  M ia ło  to 
pomagać naszym w ładzom  sanacyjnym  
przy w prow adzan iu  szow inistycznych 
nastro jów . M a ło  troszczono się o zdro­
w ie zaw odników , a jeszcze m n ie j o re ­
zerw y, kóre by m og ły  zastąpić przemę­
czonych bokserów.

PZB kom prom itu je  
nasze pięściarstuio

M ów iono  i  pisano w  prasie sporto­
w e j, że P ZB  zam iast pracować d ia  sła­
w y  rozrastającego się p ięściarstw a po l­
skiego —  często naraża je  na kom pro ­
m itac je . Fa ta lna  organ izacja  meczu 
Polska —  N iem cy w  K atow icach, k tó ra  
w yw o ła ła  w  prasie zagranicznej n ie ­
p rzy jem ne kom entarze,, zatarła  n iem al 
ca łkow ic ie  w rażen ie św ie tne j postawy 
bokserów  polskich.

Przyszedł późnie j nieszczęsny mecz 
z Czechosłowacją, z op isanym  poprzed­
n io  skandalem.

M ecz z A u s tr ią  zdzies ią tkow a ł zmę­
czonych sezonem reprezentacyjnych 
bokserów. I  w łaśnie w  tym  m om enće 
PZB' w p ad ł na pom ysł, aby wysłać na­
szą reprezentację  do Budapesztu, gdzie 
w  k w ie tn iu  m ia ł się odbyw ać czw ór- 
mecz boksersk i: W ęgry, Polska, B aw a­
r ia  i Czechosłowacja. W ęgry przygoto­
w y w a ły  się do te j w ie lk ie j im p rezy  ju ż  
od szeregu m iesięcy

W osta tn ie j n iem al c h w ili PZB  zo­

rientował się, że nie może wystawić 
drużyny i odwołał przyjazd. Oczywiś­
cie tego rodzaju postępek wywołał znów 
nieprzyjemne • komentarze na łamach 
prasy węgierskiej. Węgrzy chcieli już 
zrezygnować z imprezy. PZB zdecydo­
wał się jednak wysłać do Budapesz*u 
zamiast reprezentacyjnej drużyny Pol­
ski — reprezentację Łodzi.

Łodzianie zostali w ostatniej chwili 
powiadomieni przez PZB o konieczności 
wyjazdu do Budapesztu. Zawodnicy 
mieli zaledwie kilka godzin, aby przy­
szykować się do podróży. Przybyli w os­
tatniej minucie przed odjazdem pociągu 
i zdążyli nań tylko dzięki uprzejmości 
dyżurnego ruchu, który wstrzymał o 
kilka minut odjazd Dociągu z Łodzi. Se- 
weryniak i Trzonek spóźnili się jednak 
na pociąg i okrężnymi drogami musieli 
gonić ekspedycję, którą „złapali“-, do­
piero w Katowicach.

D rużynę  Łodzi m ia ł zasilić G lon, k tó ­
r y  na dw ie godziny przed wyjazdem  
został zaw iadom iony o decyzji PZB. Po­
je c h a ł'o n  okrężną drogą do Budapesz­
tu  przez W iedeń i dopiero na k ilk a  go­
dzin przed rozpoczęciem tu rn ie ju  sta­
w i ł  się w  sto licy  Węgier.

M alow nicze te obrazki świadczą aż 
nadto w ym ow nie  o nieudolności ów ­
czesnych w ładz PZB. F ak ty  te w ska ­
zują, ja k  ciężkie b v ły  w a ru n k i rozw o­
ju  sportu bokserskiego w sanacyjnym  
u s tro ju ; sukcesy uzyskiw ane nrzez za­
w odn ików  były. ich wyłączna zasługa 
— w y n ik ie m  ich w ie lk ie j a m b ic ji i p ra ­
cy  nad sobą.

Łodzianie
rob ią  niespodziankę

Ósemka Łodzi, k tó ra  uważano za kop . 
ciuszka tu rn ie ju  spraw iła  w ie lka n.e- 
śpodziankę nie ty lk o  polskie) op in ii 
publiczne j, lecz rów nież W ęgrom Re­
prezentacja Łodzi, złożona n iem al w y ­

łącznie z bokserów  - rob o tn ików , z 5 
w ie lką  am b ic ją  stanęła nr. r in g u  b u - *  
dapeszteńskim  i nie zam ierzała b y n a j-  g 
m n ie j tan io  rezygnować ze zwycięstwa. 5

N im  jednak  zapoznam C zy te ln ikó w  z g
przebiegiem  tu rn ie ju  w  Budapeszcie, g
powrócę jeszcze do podróży G łona i  g 
przygód innych bokserów.

Miętoure pastylki
Głon, ja k  ju ż  wspom niałem , jecha ł do g

Budapesztu przez W edeń. Pozostawał g
w  wagonie przez 24 godziny W iado- *
mość o w yjeździe  na W ęgry zaskoczyła g
go na jzupe łn ie j. B y ł bez tren ingu , a co g
zatem idzie — nie posiadał przepiso- 5
w ej w agi. A by  w ięc osiągnąć lim it .  g
przez ca ły czas podróży do Budapesztu *
k a rm ił się jedyn ie  pas ty lkam i m ię to w y - g
mi... W yg łodn ia ły  przyjeżdża do s to licy  *
Węgier. N a tychm iast idzie do wagi. O - a
kazu je się. że ma jeszcze pó łtora k ilo  i
ponad l im it  kogucie j. Trzeba n a tych - g
m iast wziąść gorąca kąpie l, w k tó re j i
moczy się przez 45 m inut. Po wannie S
leży w  łóżku przez trzy  godziny o k ry -  S
ty  stertą koców. O godzinie 8.30 osiąga i
wreszcie lim it.  Wówczas dopiero zjada g
k iik a  p o rc ji parówek, p o r ija  lem on ia - i
da i wchodzi na ring.

Podobne m ęczarnie przebył rów nież 5 
Sew eryn iak. k tó ry  nie b v l przygotow a­
ny do tu rn ie ju  i  m ia ł duża nadwagę. 5

M im o tych wszystkich przeciwności £
polscy bokserzy zdobyli sie na w ie lk i g
wysiłek. Z a ję li oni w tu rn ie ju  drug ie g
miejsce, b ijać  reprezentację B a w a rii 5
.9:7. a przegryw a jąc z W ęgram i 4:12 g

Z Czechoslowąkami Polacy nie spot- S
k a li się. ponieważ ci z n iew iadom ych S
powodów wcześniej w y jecha li z B uda­
pesztu M ów iono wówczas, że nie chcą !
się spotkać z Polakam i A le  tak ie  tw ie r -  S
dzenie w vda je  się d.ziwne. gdyż w cza- "
sie tu rn ie ju  trw a łv  Domyślne o e rtra k - S
tacie  zm ierzające do złagodzenia kon - S
flik tu . P e rtrak ta c je  te  b v łv  na na.jlep- S
szei drodze Zam iast meczu z Czecho- “
S łowakami drużyna Łodzi rozegrała S
trzeci mecz z reprezentacja Budapesz- S
tu, osiągając doskonały w y n ik  8:8.

„D ług i Tom ek“
m

W  Budapeszcie n a jle p ie j spisali się g
„d łu g i Tom ek“  — Konarzewski, k tó ry  g
zdobył 5 pu nk tów  na 6 możliwych Ł o - g
dzian in  bardzo Doprawił formę i zdo- g
b y ł sie na rzadko spotykany u niego ■
temperament

Bardzo podobał się Sew eryn iak. k tó - g 
ry  poczynił dalsze posteny W Buda- g 
peszcie w y ró ż n ił sie rów nież łodzian in  
P aw lak w  muszej. M iody  ten rob o tn ik  g 
w a lczy ł z w ie lka  am bicją. O degrał on ■ 
w  przyszłości dużą ro ie  w  oieśc ia rstw ie 5 
łódzkim .

G łon w a lczy ł w  w a runkach  spec ja ł- S
me -rudnych, o k tó rych  iuż w spom i- S 
nałem. Techniczn ie bv> św ietny, w a l-  5 
czył z w ie lka  am bicja, jednak s iły  f i -  5 
zyczne nie dopisały. •

c. d. n.
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Fołoobiektywem po Berlinie 
w dniach Zlotu

K iedy  po zakończeniu meczu 
pi łkarsk iego Węgry  — R u m u­
nia odbywała się defi lada 
sportowców przy jmowana  
przez Prezydenta NRD  — W I L ­
H E L M A  P IE C K A  wypełn ione  
po brzegi t rybun y  stadionu im  
W altera l i lb r ic h ta  grzm ia ły  o- 
k laskam i Serdecznie witano  
sportowców walczącej Korę: 
i  Pudowej Polski, a przedsta­
wicie lom ZSRR zgotowano o- 
wację, k tóra przerodziła się 
w  w ie lką  manifestację na rzecz 
pokoju. Między sportowcami 
wszystkich niemal narodów  
świata maszerowali sportowcy  
Niem ieck ie j Republik i Demo­
kratyczne j — młodzi b o jo w n i­
cy o nowe Niemcy, k tórych  
w idz im y na fo tog ra f i i  1 i 2.

P iłkarze węgierscy, k tó rzy  ro ­
zegrali swó j ostatn i mecz 
przed samym zakończeniem 
Mistrzostw, zdobyli w  B e r l i ­
nie z ło ty  medal. — Sandor, 
Kocsis, Zakarias, Borzik, Ko-  
vacs I,  Borzei, Palotas (to ci. 
k tó rzy  stoją), Kovacs I I ,  Pu-  
skas i H ideku t i  (klęczący), to 
zawodnicy reprezentujący na j­
wyższą klasę ■piłkarską, to ze­
spół nadzwyczaj zgrany, am ­
b i tn y  i w y rob iony  tak  kondy­
cy jn ie  ja k  i  technicznie.

Nowy rekord Polski ustanowiła w  Ber­
l inie sztaieta 4 x  400 metrów  w  składzie 
Mach Lipski.  Buhl i Kochan, która 
przez trzy  zmiany prowadziła w wy  
ścipu. a na rrśmie  była trzecia po ZSRR 

Węgrach Na fo tog ra f i i  w idz im y mo 
menl po przelcazamu pałeczki B u h lo w  

Lipskiego. Z Lewej s trony w id :: 
m y zmianę u Węgrów.

MRa natomiast nwspndziankn był o zalecie drugiego miejsca przez polskich kolarzy  
w  u ry ś c i'*  r drnżnnrnce akademickie mistrzostwo  św iata Na fo tog ra f i i  w idz im y  od 

lewe ' Salygę. Leśktem"-?» Walczewskiego. K ró laka  Czyża i  Gcibrycha
Fotograf ie :  Szmidt  — Puhlman, Kóhn i  Hagen  — Honza

B e r l in

Przed wielkim
egzaminem sportowców

— Letnią Spartakiadą
Po e lim inac jach , k tó re  p rzeprow adza ły w szystkie  zrzesze­

nia sportowe przed S partak iadą, rozpoczęły się obozy kon ­
dycy jne  i przygotowawcze, na k tó rych  na jleps i zawodnicy 
trenu ją  przed w ie lk im  egzaminem.

Obozów tak ich  w  Polsce jes t k ilkadz ies ią t

Brytyjski Komitet Zlotowy
protestuje u min. Morrisona  

przeciwko prześladow aniom  de legatów  na Zlot
D z ienn ik  „ D A IL Y  W O R K E K " og łosił l is t  angielskiego ko m ite ­

tu  organizacyjnego Z lo tu  M ło d y c h  B o jo w n ikó w  o P okó j do m i­
n is tra  spraw  zagranicznych W ie lk ie j B ry ta n ii M O R R IS O N A .

L is t przytacza liczne p rz y k ła ­
dy  bru ta lnego obchodzenia się 
z de legatam i ang ie lsk im i na 
Z lo t przez am erykańskie  władze 
w o jskow e w  A u s tr ii.

L is t podkreśla, że delegacja 
b ry ty js k a  udająca się przez A u -

nie po trzebu ją  żadnych przepu­
stek, je ś li posiadają ważne pa­
szporty b ry ty js k ie . Wszyscy de­
legaci paszporty tak ie  posiadali. 
Po w y jaśn ien iach konsula b ry ­
ty jsk iego  w  Innsbrucku  delega­
ci uda li się ponownie do L in -

s tr ię  na Z lo t B e rliń s k i została [ * “ • Wówczas cała delegacja no-

Zawodnicy Zrzeszenia Sportowego 
Gwardia , k tó rzy  osta tn io  w w ie lu  
dziedzinach sportu osiągnęli . dobre 
w yn ik i (lekkoatleci, kolarze, p ływ a ­
cy). przed zb liża jącą się S partak ia ­
dą otoczeni są tro sk liw ą  opieką. N a j­
lepsi z nich zgrupow ani są na obo­
zach przygotowawczych, gdzie  trenu 
ią pod okiem trenerów.

G łówna baza zrzeszenia — ośrodek 
- szko len iowy wf Jeleniej .Górze zatętni! 

znowu życiem. Zjechało tu ła j 30 s ia t­
karzy, taka sama liczba koszykarzy 
oraz 25 bokserów, k tó rzy  do samej 
SpaGakiady nabierać będą tu ta j os­
ta tn iego „s z l ifu “ . Obsada trenerska 
gw aran tu je , że zawodnicy będą przy­
gotowani należycie. Bokserów treno 
wać będzie czwórka b. czołowych za­
wodników , — Konarzewski, P isar­
ski, K arp ińsk i 1 Szydło. Opiekę nad 
sia tkarzam i roztoczy li M ichn iew ski * 
Gayer, a nad koszykarzam i — G ró­
jeck i i G łitn a j.

D rug im  ośrodkiem  przygo tow aw ­
czym zawodników  G w a rd ii przed 
Spartakiadą jest Akadem ia W ycho­
wania Fizycznego na B ie la n ach .. Od 
d brn. przebywa tu ta j ok. 80 lekko­
a tle tów  i lekkoa tie tek oraz ok. to 
g im nastyków , i g im nastyczek. Lekko­
atleci tre n u ją  pod okiem  byłych re­
ko rdz is tów  Polski Kucharskiego i 
B in iakow skiego oraz M ałeckiego i  Pu 
zia. G im nastykam i za jm u ją  się tre 
nerzy: Dębicka, K irk ic k i i Lew icki.

Kolarze (pod okiem  Kuderta i M i­
chalaka) w liczb ie  25 zawodników

; zgrupowani zostali, na obozie w Szoze ” 
c-nie, s p ływ acy w Łodzi.

Kandydaci na obozy przygotowaw­
cze w y łon ien i zosta li w drodze e lim i­
nacji. począwszy od kól sportowych. 
Dzięki e lim inacjom  w ie lu  mtodYCh. 
m eznaryćh dotąd zawodników  m ia­
ła  nteżność w ykazania swych m oż li­
wości. Do nich za liczyć trzeba lek­
koatle tów  Burkę, k tó ry  niedawno na 
dystansie -5 km pokonał K ieł asa. skocz 
ka Tuzika z Poznania, osiągającego 
w tró jskoku  ponad 13 m, Laszcza, któ 
ry w pchnięciu ku lą  uzyska! 13,30 oraz . 
lekkoa tle tk l Laskowską i W alczak w 
biegach. Z ko larzy w e lim inacjach 
w ykaza li niespodziewanie wysoką kia 
sę m łodzi zawodnicy Jarząbek, Lasek. 

.Standke. D rążkow ski i , Jęczkowski. 
k tó rzy ju ż  teraz poważnie zagrażają 
czołowym  kolarzom

LE K K O A TLE C I W ŁÓKNIARZA 
NA OBOZIE W SPALĘ

85 najlepszych lekkoa tle tów  zrze­
szenia sportowego W łókn ia rz zbierze 
się na obozie tren ingow ym  przed 
S partakiadą w Spalę. Na obóz ten 
powołani zosta li m iędzy Innym i M i- 
tar.owa, Stachowlczowa. Będkowski. * 
i lane, Pucbowski i Słómezćwska. O . 
bóz.w  Spalę trw ać będzie aż do dnia 

. rozpoczęcia Spartakiady w W arsza­
wie.

Na obozie zabraknie Pawłowskiego, 
k tó ry  znajdu je  się w szp ita lu  (tę 
ko tkaK  Paw łow ski był jednym  z kan- 
dydatów  na zdobycie pic wszego m iej 
sca w biegu na 110 m przez p lo tk i.

zatrzym ana przez w ładze ame­
rykań sk ie  w  m iejscowości Saat­
fe ld . Delegatów zmuszono do 
opuszczenia pociągu i do po­
w ro tu  w b rew  ich w o li do In n s ­
b rucku , pod pretekstem , że nie 
posiadali oni odpow iednich do­
kum entów , tzw . „szarych p rze­
pustek“ . Tymczasem, ja k  to 
s tw ie rd z ił konsul ang ie lsk i w  
Inn sb rucku , dla przejazdu przez 
am erykańską stre fę  okupacyjną

stała aresztowana przez am ery 
I kańskie  w ładze wojskowe. Człon 
| ków  delegacji trzym ano przez 
! 15 godzin pod strażą bez żyw no­
ści i  wody. N iek tó rzy  delegaci 
zostali pobici i poran ien i bagne­
tam i przez żo łn ierzy am erykań­
skich.

W liście swym  ang ie lsk i ko ­
mitet. o rgan izacy jny Światowego 
Z lo tu  M łodych B o jo w n ikó w  o 
Pokój p ię tnu je  zdecydowanie

w  A u s tr ii obyw ate le  b ry ty js c y  1 stanow isko m in is tra  M orrisona,

k tó ry  so lida ryzu je  się z b ru ta l­
nym  zachowaniem się am ery­
kańskich w ładz w o jskow ych  i  
„w y ja ś n ia “ ,' że „uży to  s iły  ty lk o  
w  celu niedopuszczenia do na­
ruszenia praw a“

W zw iązku z tym  dz ienn ik  
„D a ily  W orke r“  pisze:

— N igdy  dotychczas w  ca łe j 
h is to r ii A n g lii m in is te rs tw o  
spraw zagranicznych nie odm a­
w ia ło  swym  obyw ate lom  obro­
ny przed bru ta lnością  ze s trony  
obcych w ładz wojskowych.. Po­
niżające w ysługow anię się m i­
n is tra  M orrisona wobec S tanów  
Zjednoczonych jest obelgą d la  
całego narodu angielskiego. N a­
ród angie lski domaga się, żeby 
w ładze am erykańskie  przepro­
s iły  delegatów b ry ty js k ic h  na 
Ś w ia tow y Z lo t M łodych Bo­
jo w n ik ó w  o Pokó j i w y ró w na ­
ły  wszystkie szkody m ora lne i  
m ateria lne.

6.800.000 sztuk trzody chlewnej
zakontraktujemy na 1952 rok

(O m ów ien ie  u ch w a ły  P re zyd iu m  Rządu)

Półfinaliści rozgrywek
o Puchar Polski w piłce nożnej

21 brn. odbyły się ćw ierćfina łow e mecze o Puchar Polski w  p iłce noż­
nej, w  w yn iku  któ rych  do p ó łfin a łó w  zakw a lif iko w a ły  się d rużyny: 
U nia  (Chorzów), Gwardia (K raków ). Budow lani (Chorzów i Kolejarz
(W arszawa).

U N IA  (CHORZÓW ) — 
W Ł Ó K N IA R Z  (ŁÓ DŹ) 2:0 (0:0)

Telefonem od naszego w ysłann ika .
Rozegrany w Łodzf w dniu  21 brn. 

na stad ion ie  W łókniarza  mecz p iłk a r­
ska pom iędzy W łókniarzem  (Łódź) a 
U nią  (C horzów), z cyklu  ćw ie rć fina ­
łowych spotkań o Puchar Polski za­
kończył się zwycięstwem  U n ii 2:0.

Przez pierwsze 10 m inut gra jest 
o tw arta . Następuje cały szereg obu­
stronnych wypadów, które w sumie 
nie przynoszą żadnej ze stron prow a­
dzenia. In ic ja tyw ę  przejm uje W łók­
niarz, oddając ca ły szereg ostrych ■ 
niebezpiecznych s trza łów  na bramkę 
chorzow ian. Dobrze grający bram ­
karz U n ii Szym kowiak, bron i z w ie l­
ką in ic ja tyw ą  i braw urą w ie le, g roź­
nych strza łów .

W 25 m inucie przed przerwą ło ­
dzianin Szym borski ma n iezw ykłą o- 
kazję uzyskać prowadzenie dla swo­
je j drużyny, ale strzela w słupek 
bram kowy. ,

Po przerw ie gra jest nieco w o l­
niejsza, lecz eps> technicznie cho- 
rzow ianie  często goszczą pod bram ­
ką przeciw ników . W 26 m inucie po 
zagraniu całego ataku U n ii, p raw y 
łączn ik  C ieślik zdobywa prowadź? 
me. Od te j c h w ili łodz ian ie  za łam u­
ją się, popełnia jąc ca ły  szereg błę­
dów. N ied ługo przed końcem spot­
kania m ają on? okazję zdobyć wy 
równującą bramkę, ale słaba gra 
Szymborskiego i innych w ataku nie 

• pozwała na zdobycie bram ki W o- 
stal n ie j m inucie  gry Alszer strzeia 
drttgą bramkę ustanaw ia jąc zara 
zero w yn ik  dnia — 2:0.

Oceniając spotkanie stw ierdzam y, 
że najlepszym  wśród zwycięzców by! 
C ieślik, A lszer i bram karz Szymko 
w iak.

U pokonanych na w yróżnien ie  za- 
M u g u je  duet defensywy, Baran 
W łodarczyk, k tó rzy w dużej mierze 
p rzyczyn ili się do uzyskania mniej 
szego w yniku  bramkowego.

JANUSZ KRAWCZYK

B U D O W L A N I (CHORZÓW )
— G W A R D IA  (SZCZECIN)

5:0 (2:0)

W Chorzowie Budow lani pokonali 
Gwardię (Szczecin) 5:0 (2:0) zdoby­
wając bram ki przez Barańskiego —
4 : S ulika. Jedynym pełnowartościo­
wym  zawodnikiem  drużyny szczeciń­
skiej by ł bram karz P io trow ski, k tó ry  
uchronił swoją drużynę przed jesz­
cze wyższą porażką.

K O LE JA R Z  (W A R S ZA W A ) — 
S T A L  (L IP IN Y ) 2:1 (0:1)

\U LI pinach Kole jarz (W arszawa) 
odniósł szczęśliwe zw ycięstwo nad 
Stalą 2:1 (Ó:t). Stal przeważała 
przez większą część zawodów, jed ­
nak przewagi te j n ie p o tra fili w yko ­
rzystać źle strze la jący napastnicy. 
Stai zdobyła prowadzenie ze strza łu  
K incera i w yn ik , ten u trzym a ł się do 
przerwy.

W drug ie j części meczu Kolejarz 
w yrów nał z . zutu karnego, k tó ry 
s trze la ł Łącz. Zwycięską bramkę 
zdobył Wesołowski.

G W A R D IA  (K R A K Ó W ) — 
W Ł Ó K N IA R Z  (K R A K Ó W )

2:0 (1:0)
W Krakow ie Gw ardia  pokonała 

W łókniarza (K raków ) . 2:0 (1:0), 'zdo 
byw ając bram ki przez Kohuta i Ga 
maja.

Gra była' żywa i stała na dobrym 
poziomie. Zwycięzcy m ie li przez ca- 
IV czas meczu przewagę. Najlepszy 
m- zawodnikam i G w ard ii by li F la ­
nek w obronię. Mamon i Szczurek w 
pomocy ■ oraz Kót-aba w napa Ł o f. 
Napad G w ard ii, osłabiony brakiem 
Gracza, by! znacznie m niej bojowy, 
a Kohut zaw iódł k ilka  razy w do- , 
skcmałych: pozycjach podbram kowych.

W drużyn ie  pokonanych w y różn ili 
stę Jodłowski,- Lasiew icz i Nowak. 
Najlepszym  strzelcem w ataku by) 
skrzyd łow y Parpan.

Chłop i -  hodowcy trzody 
ch lew nej ko rzys ta ją  ze sta łe j i  
wszechstronnej op iek i Pań - 
stwa, k tó re  stw arza im  coraz 
lepsze w a ru n k i do rozszerzania 
te j op łaca lne j gałęzi 
k i  ro lne j. W yrazem  te j op iek i 
jest uchw a ła  P rezyd ium  Rządu 
o powszechnej k o n tra k ta c ji i 
pop ieran iu  hodow li trzody  
ch lew nej na ro k  1952. U chw ała 
ta stw arza d la  w szystk ich  ho - 
dowców jeszcze korzystn ie jsze 
niż dotąd w a rtin k  zw iększania 
hodow li trzody  c lew ne j, za­
pewnia im  dogodne fo rm y  zby­
tu  zakon traktow anych  sztuk, a 
jednocześnie gw a ra n tu je  środk i 
do podnoszenia jakości hodowa­
ne j trzody.

P rezyd ium  Rządu s taw ia  w  
uchwale zadanie zakon trak to  - 
w an ia  w  okresie od 1 w rześnia 
hr. do I  w rześnia 1952 ro ku  
5.100 tys. sztuk trzody  mięsno - 
s łon inow ej i  1.700 tys. sztuk 
trzody bekonowej'.

K o n tra k to w a n ie  te j ilośc i trzo  
dy będzie powszechne, tzn. że 
przeprowadzać się je  będzie u 
w szystk ich  bez w y ją tk u  in d y ­
w idua ln ych  hodowców, bez 
względu na w ie lkość pos iada­
nych przez nich gospodarstw, 
w ie lkość hodow li lu b  ilość 
sztuk zgłoszonych do k o n tra k - i 
tac ii. K on trak tow a n iem  ob ję ­
ta będzie rów n ież .hodowla tucz 
n ik ó w  w  spółdzie ln iach pro - 
dukcy jnych .

Zaw ie ran ie  um ów  z ch łopam i 
przeprowadzą we wszystk ich 
wsiach k ie ro w n icy  g rup  h o ­
dowców trzody  ch lew nej, k tó  -

w idz iane jes t specjalne w yna - 
grodzenie.

U chw ała P rezyd ium  Rządu 
zapewnia w szystk im  hodow - 

, com, k tó rzy  podpiszą um ow y i 
gospodarz dostarczą zakontraktow ane sztu 

k i, poważne korzyści. Uchwała 
gw ara n tu je  w ięc przede wszyst­
k im  zby t zakon trak tow ane j trzo 
dy po s ta łe j i  op łaca lne j cenie, 
o 5 proc. wyższej od ceny, p ła  - 
conej p rzy  dostaw ie sztuk n ie- 

| kon trak tow anych . Poważną ko - 
' rzyścią jes t także obniżenie i lo ­
ści zboża, ja ką  dane gospodar­
stwo będzie obowiązane snrze - 
dać w  roku  1952-53. O bniżki 
te stosowane będą w edług tych 
samych zasad, ja k ie  stosuje się 
w  ro ku  bieżącym.

Niezależnie od tego, ch łop i do­
starczający zakontraktow aną 
trzodę, lu b  posiadający zare je­
strow ane m ac io ry  i  uznane k n u ­
ry , będą m og li o trzym yw ać spe­
c ja lne  p rzydz ia ły  węgla.

U chw ała  p rze w id u je  rów nież 
pomoc finansow ą d la  hodowców: 
trzody. Ch łop i, k tó rzy  te j po­
m ocy potrzebują, będą m ogli 
o trzym yw ać bezprocentowe k re ­
d y ty  na zakup p ros ią t i pasz. 
P rzy kon tra k to w a n iu  1 sztuk i 
hodowca może otrzym ać 290 zl 
k red y tu , p rzy kon tra k to w a n iu  2 
•sztuk —  390 zł, a ko n tra k tu ją c  
w ięce j sztuk — 400 zł. D la 
hodowców, k tó rzy  będą żaku - 
pyw ać do hodow li bekonów 
prosię ta do wagi 25 —  30 kg, 
pochodzące od zare jestrow anych 
m acior, przew idziano bezpro­
centowy- k re d y t w  wysokości do 
210 zł na każdą zako n trak tow a­
ną sztukę. N abyw cy m acior

iz.y sc :-ie współpracować będą | typu bekonowego, k tó re  nadają
ż g m inn ym i spó łdz ie ln iam i „Sa 
mopomoc Chłopska“ . D la k ie ­
ro w n ik ó w  grup  hodowców prze­

ślę do re je s tra c ji — mogą otrzy 
mać 12-miesięczny k re d y t w  
wysokości do 800 zł.

W  dalszym  ciągu u trzym ano 
u lg i w  poda tku g ru n tow ym  d ła  
k o n tra k tu ją c y c h . oraz dla ho ­
dowców zare jestrow anych ma­
c io r i uznanych knu rów . U lg i te 
udzielane będą wg zasad stoso­
wanych w  roku bieżącym. • 

Uchwała P rezyd ium  Rządtt 
gw a ra n tu je  rów nież, że cała za­
kon trak tow ana  trzoda chłewma 
otoczona będzie specjalną op ie­
ką w e te ryn a ry jn ą  i w  pierwszej 
ko le jności szczepiona. O pła ta za 
szczepienia ochronne będzie d la  
hodowców trzody  zakon trak to ­
w ane j znacznie obniżona.

Dotychczas trzoda zakon trak­
towana m usia ła bj-ć obow iązko­
wo ubezpieczona. Obecnie obo­
w iązek ten został zniesiony. H o­
dowcy mogą dobrow oln ie  ubez­
pieczyć trzodę w  PZUW .

Uchwała P rezyd ium  Rządu 
stwarza rów n ież pom yślne w a ­
ru n k i do popraw y jakości ho- 

| dowanej trzody bekonowej. A by  
; zapewnić możność nabycia od- 
j pow iedń ie j ilości w ysokow arto - 
j ściowych pros ią t hodow lanych, 
j w  rejonach k o n tra k ta c ji b e k .-  
ln ó w  przeprowadzona będzie *do- 
| da tkow a re jes trac ja  100 tys. m a­
c io r typu  bekonowego W  re ­
jonach tych szczególny nacisk 
położy się na spopularyzowanie 
rac jona lnych metod ka rm ien ia  
trzody  oraz zapew ni się hodow ­
com możność nabyw ania  m leka 
odtłuszczonego z m ie jscow ych 

i’ m leczarni. Hodowcy będą m og li 
rów nież odbierać odtłuszczone 
m leko z dostaw w łasnych.

W ykonanie uchw a ły  Prezy­
d ium  Rządu, s tw arza jące j ta k  
dogodne w a ru n k i d ia  eh łopów - 
hodowców trzody ch lew nej, 
przyczyn i się do dalszego roz r 
szerzenia hodow li tuczn ików  j  
do zw iększenia ich dostawy na 
rynek.

LIG A  LOTNICZA •
z d o b y w a  coraz w ię kszą  p o p u la rn o ść
wśród młodzieży i starszych

Żyw e zainteresowanie wśród 
całego społeczeństwa budzą w y ­
głaszane w  okresie „T ygodn ia

szkolenie praktyczne w  aero­
k lubach i szkołach szybowco- 

- -  , w ych, s iln iko w ych  oraz spado-
L o tn ic tw a  • w  zakładach pracy, chronowych, k tó re  gęstą siecią 

,,, „A— „u 1 rozsiane są po ca łym  k ra ju .na obozach le tn ich , w  ośrodkach 
wczasowych okolicznościowe 
pre lekc je  i  pogadanki a k ty w is ­
tów- k ó ł L ig i Lo tn icze j na tem at 
rozw o ju  te j organizacji.

K o ła  L ig i Lo tn icze j w yka zu ­
ją  coraz w iększą aktywność. Du 
żą popu larnością . zwłaszcza 
wśród m łodzieży szkolne j cie

w  k tó rych  m a ją  możność kszta ł- 
■ cenią się w  tym  sporcie n a j-  

szą się masowo organizowane I m łodsi członkow ie L ig i L o tn i-  
tzw . ku rsy  wstępnych w iado - czej. Na Opolszczyźnie w  sa- 
mosci lo tn iczych. Po ukończę- m ych ty lk o  szkołach średnich 
n iu  tych  ku rsó w  m łodzież ma ponad 400 uczniów za jm u je  się 
możność prze jść odpo w ie dn ie ! system atycznie m odelarstw em

W osta tn im  czasie o trzym a li on i 
7 nowych m odelarn i, wyposa­
żonych w  odpow iedn i sprzęt
techniczny.

W śród starszych cz łonków  
Coraz w ięcej en tuz jastów  spor i L ig i Lo tn icze j coraz bardzie j 

tu lotn iczego pracuje system a- j popu la rny staje się sport szy- 
tyczn ie nad budową m odeli szy- i bow cow y i  spadochroniarski, 
bowęowycb. Tak np. na W y - ! Poważnie ro z w ija ją  się ośrod- 
brzeżu is tn ie je  obecnie 15 wspa- { k i szkoleniowe i ku rs y  szybow - 
n ia le  wyposażonych m odelarn i, j cowe. M . in. ośrodek szkolen io­

w y  i  szkołę szybowcową zor­
ganizowano osta tn io  w  L ib ią dzu
M a łym . Na teren ie N ow e j H u ­
ty  o tw a rto  szkołę skoczków spa­
dochronow ych oraz budu je  się 
nowoczesną wieżę spadochro­

nową.

Wychowujemy młode kadry pilotów sportowych
O  zadan iach  L ig i L o tn ic z e j

♦♦♦♦♦♦♦♦♦

L iga  Lo tn icza powstała w  
1946 ro ku  ja ko  masowa o rg an i­
zacja społeczna. Zadaniem  je j 
jest popu laryzow anie lo tn ic tw a  
wśród szerokich mas społe­
czeństwa oraz szkolenie en tu ­
zjastów lo tn ic tw a  w  organizo­
wanych przez siebie m odelar­
niach. aeroklubach i ośrodkach 
szkoleniowo - tren ingow ych . L i ­
ga Lotnicza opiera swoją dz ia- 

-lność na zasadzie masowości, 
um oż liw ia jąc  up raw ian ie  sportu 
lotn iczego szerokim  rzeszom 
m łodzieży robotn icze j i ch łop­
skiej.

M łodzież roboM icto  
• chłopska w szeregach  

Ligi Lotniczej
Dzięki pomocy Zw iązku Ra- 

tzieckiego lo tn ic tw o  polskie, 
zarówno w ojskow e ja k  i c y w il­
ne — kom un ikacy jne  i sporto­
we — weszło na drogę wspa- 
ia łego rozw oju Rośnie n ieu - 

nnie poziom wyszkolenia Pi­
lotów. coraz szersze rzesze m ło ­
dzieży aarna sie do lo tn ic tw a  

■sportowego '.’ zrasta ilość i ja ­
kość wyczynów  sportowych co­
raz częściej w yszko len i przez 
L igę Lotn iczą p iloc i szybowco­
w i sięgaj:' Po reko rdy  św ia to ­
we.

L iga  Lo tn icza liczy  dziś po­
nad pół m iliona  członków, re­
k ru tu ją cych  się przeważnie z 
m łodzieży robotn iczo -  ch łop­

sk ie j, posiada 200 m odelarn i, 
k ilkadz ies ią t ae rok lubów  i  o - 
środków  tren ingow ych . O p ie ra ­
jąc  się na doświadczeniach ra ­
dz ieck ie j o rgan izac ji pn. Społe­
czne T ow arzystw o W spółpracy 
z Lo tn ic tw e m  (DÓSAW ) — L iga 
Lotn icza weszła na drogę orga­
nizowania ośrodków szkolenie 
wych przy fab rykach  i P ań­
stw ow ych Gospodarstwach Roi 
pych. co u ła tw i m łodzieży ro ­
botn icze j i ch łopsk ie j szerokie 
korzystan ie  ze' sportu  lo tn icze­
go. M iędzy in n y m i m ają już  ta ­
k ie  ośrodki zakłady im  gen. 
Św ierczewskiego i „U rsu s “  w 
W arszawie, a w jedne j ze szkół 
szybowcowych- szkol; sie grupa 
m łodzieży z PGR. Szkoły i ae­
rok lu b y  L ig i Lo tn icze j w ycho­
w u ją  w duchu św iadom ej d y ­
scyp liny  nowe pokolenie p ilo ­
tów. p rzodow n ików  pracy za- 
. odowej i a k tyw is tó w  pracy 

społecznej.

Piloci sportowi Ligi 
Lotniczej w służbie narodu

W ielu  m łodych p ilo tów  L ig i 
Lo tn icze j poświęca swoje u r lo ­
py abv brać udzia ł w a k c ji opy 
łan ią  lasów  i pól ka rto fla nych . 
W  1./50 roku sam oloty L ig i L o t­
niczej p ilo tow ane przez m ło­
dzież. wyszkolona już po w o j­
nie. ro z p y liły  w n iezw ykle  t ru ­
dnych w arunkach  Beskidu Za­
chodniego 110 ton owadobójcze­

go proszku i  u ra to w a ły  ponad 
35 tys. ha lasów, przed znisz­
czeniem ieh przez m niszkę b ru (i 
nicę.

W  czerwcu ub. ro ku  cała po­
stępowa ludzkość została po ru ­
szona' barbarzyńską p ro w o ka­
cją am erykańsk ich  im p e ria li­
stów, k tó rzy  przy  użyciu samo­
lo tó w  z rzu c ili na tereny Nie-, 
m iee ltie j R e p u b lik i D em okra ty ­
cznej znaczne ilośc i żuka — Co­
lorado, zwanego inaczej stopką 
ziemniaczaną. Szkodnik ten prze 
dostał , się rów nież na nasze zie­
m ie zachodnie. Do w a lk i z n im  
zm obilizow ano w tedy całe spo­
łeczeństwo. W  walce te j nie 
b ra k ło  rów nież p ilo tó w  L ig i L o t 
niczej. W  ciągu k ilk u  dn i spe­
c ja ln ie  przystosow ane. do tego 
celu sam oloty przem ierzy ły  set- 
k j k ilo m e tró w  w zd łuż w ybrze­
ża morskiego, rozpy la jąc  b lisko  
30 ton  proszku. W  bieżącym 
roku  sam oloty L ig i Lo tn icze j 
w ys ta rto w a ły  ponownie do w a l-  
k '  ze szkodnikam i naszych la ­
sów i pó! W ten sposób lo tn icy  
spo rtow i L ig i Lo tn icze j da ją  
na jlepszy dowód, że sa zawsze 
gotow i do służby -dla narodu, że 
służbę tę pe łn ią dobrze i że sku ­
tecznie po tra fią  przeciw staw ić 
się próbom  zakłócenia naszej 
poko jow e j, tw órcze j pracy.

Szkolenie p ilo tó w  rozpoczyna 
si ju ż  w  . poszczególnych k o ­
tach L L . gdzie w  bieżącym ro ­
ku zapoczątkowane zostały m a­

sowe K u rs y  W stępnych W iado­
mości Lo tn iczych . W  n a jb liż ­
szym czasie zostaną u ruchom io­
ne w  ko łach ku rsy  teoretyczne 
m echaników , naw igatorów , me­
teoro logów  i innych  specja lno­
ści lo tn iczych. M łodzież, k tó ra  
prze jdzie  odpow iednie ku rsy  w 
ko łach L L , pó jdzie  na szkolenie 
p raktyczne do ae rok lubów  i  
szkól L ig i Lo tn icze j.

O siągnięcia sportu 
lotniczego  

w Polsce Ludowej
W spaniale w y n ik i zawodów 

.szybowcowych, ja k ie  odby ły  się 
v bieżącym roku w In o w ro c ła ­
w iu. dają najlepszy obraz roz­
w o ju  sportu lotniczego w  P o l­
sce judow a j. 80 proc. ogólnej 
liczby zaw odników , to p iloc i 
w yszko len i po w o jn ie  i s ta rtu - 

w  zawodach po raz p ie r­
wszy w życ iu  Podczas zawodów 
przeleciano ńa szybowcach po l­
s k i - ' k o n s tru kc ji 17.326 km . co 
średnio wynosi 825 km  przele­
cianej odległości na jednego za­
w o dn ik  P iloc i szybowcowi L L  
zdobyli lu b  p rzekroczy li w  ok­
resie pow ojennym  23 reko rdy  
k ra jow e  i 3 reko rdy  światowe.

W szystkie tę osiągnięcia uzy­
ska liśm y dz ięk i temu. że lo tn ic ­
tw o  w  Polsce Ludo w e j stało się 
sportem  m asowym , nastaw io- 
nyTm na stałe podnoszenie po­
ziomu w yszko len ia  wszystk ich

p ilo tów , sportem  op ie ra jącym  
się na przodu jące j m łodzieży ro ­
botn icze j i  ch łopskie j. Na te j 
w łaśnie bazie, na bazie szero­
kiego um asow iepia sportu  lo tn i­
czego w yra s ta ją  u nas ta le n ty  i  
ustanaw iane są w yczyny i  re ­
kordy. W ystarczy przeanalizo­
wać w y n ik i V I I I  K ra jo w y c h  
Zaw odów  Szybowcowych, by  
znaleźć n iezb ite  dowody ogrom ­
nej wyższości naszego ludowego 
lo tn ic tw a  sportowego, opartego 
na szerokich asach m łodzie­
ży — nad e lita rn y m  lo tn ic tw e m  
sportow ym  w  k ra ja ch  k a p ita li­
stycznych.

tównież polska m yśl kon ­
s tru kcy jn a  może poszczycić się 
w ie lom a now ym i sam olotam i i  
szybowcami w ysok ie j klasy. 
Szkgły j aerokluby L L  o trzy ­
m u ją  nowy. coraz doskonalszy 
sprzęt szvbowcowv i s iln iko w y , 
w yra b ia ny  w k ra jo w ych  fa ­
b rykach . rękam i polskiego ro ­
bo tn ika  i inżyniera.

P iloc i i ko n s tru k to rzy  spor­
to w i L ig i Lo tn icze j stanow ią 
rezerwową kadrę naszego odro­
dzonego lo tn ic tw a  wojskowego, 
które, związane ściśle z życiem  
mas pracujących, w  b ra te rsk im  
sojuszu z lotn ictvvem  radziec­
k im  — stoi na straży naszej n ie­
podległości i pokojowego, so­
cja listycznego budow nictw a.

jm,
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